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STRESZCZENIA PRAC DOKTORSKICH

Jurand B a n a c h :  PROBLEMY TEORII W SPÓŁCZESNYCH TEKSTÓW  

MÓWIONYCH. Prom otor: prof. Cz. H eraas (U W r., . Recenzenci: doc.

J. Bartmiński 'U M C S;, doc. B. S iciń sk i ( UWr. ż .  Uniwersytet Wrocław

sk i, 1979.

Ą  u t o r  pragnął przede wszystkim uporządkow ać, choćby w c zę śc i, istn ie-

jący już dorobek naukowy poświęcony zagadnieniom języka mówione

go (system u; oraz jego konkretnym realizacjom  (tekstom ;. Czynności te 

miały być w założeniach wypadkową dwóch podstawowych op erac ji, z któ

rych p ierw sza polegała na krytycznej analizie dotychczasowych p rzed się 

wzięć badawczych, druga zaś - na sformułowaniu własnej propozycji rozu 

mienia i analizy mówionego wariantu języka.

W prezentowanej pracy autor występuje pod hasłem " l i n g w i s t y k i  

h u m a n i s t y c z n e j " - ,  zapożyczonym od V ictora Yngve. Pozwala mu ono, 

jako n ie sp e c ja liśc ie , krytycznie wypowiadać się  na temat kluczowych p ro 

blemów w spółczesnej lingwistyki, a także , co wielu językoznawcom sp ra 

wia trudność nie do pokonania, pozwala uniknąć ergocentryzmu teorio- 

poznawczego i zrezygnować z autonomii przedmiotu poznania na rzecz 

interdyscyplinarności działań analitycznych.

W rozdziale 1, pt. "Język mówiony", znalazły się konstatacje pośw ię

cone zagadnieniom sw oistości, a przede wszystkim systemowości języka 

mówionego. Zaw iera on przegląd różnych stanowisk w wymienionych kwe

stiach oraz stw ierdzenie, iż choć w iększość sadów prezentowanych bada

czy podkreśla konieczność podjęcia szczegółow ych badań mówionego wa

riantu języka, to jednakże ograniczają się  oni do eksp loracji wyłącznie 

elementów stricte językowych o raz , co wydać się może paradoksem , po

zostaw iają na bokv>. próby precyzyjnego ok reślen ia  pojęcia "język mówio

ny" (różnorodność istniejących nazw dla przedmiotu tego rodzaju badań 

je s t  tu zastanaw iająca i zdumiewająca zarazem , . Następne częśc i roz-



18

działu poświęcone zostały omówieniu elementów paralingwistycznych i 

ekstralingw i stycznych, strukturujących wypowiedzenie w języku mówio

nym. Prezentując zakres zainteresow ań par alingwi styki autor skupił 

uwagę przede wszystkim na opozycji pomiędzy dwoma głównymi punkta

mi widzenia na zagadnienia związane z par alingwi styką : strukturalnym 

i funkcjonalnym. (P ierw szy  z nich reprezentowany je st przez  G. T ra- 

g e ra , drugi za ś  - przez  G. W.  K ołszańskiego. ) W dalszych rozw aża

niach przyjęto aspekt funkcjonalny, zaliczając do przedmiotowej d z ie

dziny par alingwi styki zjaw iska suprasegm entalne, dźwiękowe zjaw iska 

niesegm entalne, zjaw iska kinezyczne i proksem iczne. W c zę śc i pośw ię

conej ekstralingw istyce starano się  sprecyzow ać zakres znaczeniowy te

go po jęc ia , często  mylony z zakresem  pojęcia "p a r  alingwi sty k a" . W dal

sze j partii rozdziału pierw szego starano się w sposób szczegółow y przed

staw ić wymienione w cześniej zespoły zjaw isk p ar alingwi stycznych.

Rozdział drugi poświęcony został dwom obszarom  zjaw isk o k re ś la 

nych mianem "komunikowania som atycznego", czyli kinezyce i proksemi- 

ce . Zespół zachowań kinezycznych starano się  przedstaw ić w sposób 

możliwie szczegółow y, gdyż brak takich opracowań w języku polskim. 

Korzystano tu przede wszystkim z dorobku Raya B irdw histella, uw aża

nego za "o jca" systematycznych badań tej dziedziny ludzkich zachowań. 

Kinezyka je st gałęzią wiedzy badającą i opisu jącą sferę  gestów i zacho

wań mimicznych, biorących "udział" w trakcie mówienia. S fe ra  ta  zosta

ła przez Birdw histella ustrukturowana na kształt systemu języka, przy 

czym wykorzystał on tutaj koncepcję opisu systemu języka zaproponowa

ną przez amerykańską lingwistykę dystrybucyjną, co stało się  źródłem 

krytycznej re flek sji autora i aprobatywnego wykorzystania koncepcji u sy s

tematyzowania elementów par alingwi stycznych T . M.  N ikołajew ej.

Proksem ika, czyli nauka o semantycznie nacechowanej przestrzen i 

i stosunkach przestrzennych pomiędzy komunikującymi s ię , została  nato

m iast przedstaw iona w sposób bardzie j ogólny, a to z tego względu, że 

jedna z podstawowych prac z tej dziedziny, mianowicie "Ukryty wymiar"

E . H alla, została  przetłumaczona na język polsk i.

Rozważania na temat kinezyki i proksemiki z jednej strony zamykają tę 

c z ę ść  pracy , która została  poświęcona opisowi zjaw isk p ar alingwi stycznych,



19

z drugiej za ś  - otw ierają kompleks re flek sji natury ogólnej, w którym 

autor s ta ra ł się odpowiedzieć na kilka podstawowych pytań dotyczących 

węzłowych zagadnień w spółczesnej lingwistyki. Uwagi te otwiera ro z 

dział "R az je szcze  o języku mówionym", w którym autor s ta ra  się  do

w ieść, iż język mówiony należy uważać za mikrosystem systemów, funk

cjonujący w ramach makrftsystemu języka.

Rozdział VI poświęcony został problemom konstruowania ok reśleń  

definicyjnych pojęć : "tekst" i "obraz tek stu ". Wykorzystana tu zosta ła  

propozycja generatywnego modelu struk turo wania tekstu F . Miko oraz 

koncepcja obrazu tekstu oparta na matematyczno-logicznej formule ob ra

zu zbioru wedle funkcji, a zaproponowana przez A. B erezę . Elementem 

zamykającym ten rozdział je st schemat ilustru jący  w znacznym u p ro sz

czeniu mechanizmy powstawania tekstu . Jest on na tyle abstrakcyjny, że 

wymaga osadzenia go w odpowiedniej d la języka mówionego p rzestrzen i 

metodologicznej, na którą składa się p rzestrzeń  komunikacyjna, psycho

logiczna i społeczna. Rekonstruując wymienione typy "p rze strz en i", s ta 

rano się  wykorzystać te propozycje, które mogły gwarantować optymali

zację wyników uzyskanych w konkretnych eksperymentach. Stąd też , 

przedstaw iając p rzestrzeń  komunikacyjną, wykorzystano tzw. model tra n s

akcyjny komunikowania interpersonalnego D. Bam lunda; podobnie w wy

padku przestrzen i psychologicznej, gdzie punktem wyjścia był także tran 

sakcyjny model psychiki E. B ern e’ a. P rzestrzeń  socjologiczna zosta ła  

natomiast opisana na podstawie teorii małych grup społecznych.

P racę  zamyka rozdział VII, "A naliza tekstu mówionego", w którym 

starano się  podać swego rodzaju algorytm działań badawczych, umożli

wiający pełną i wewnętrznie spójną analizę tekstów mówionych, wyko

rzystu jącą w szystkie propozycje zamieszczone w tekście pracy.

Edward B i ł o ś :  ORG ANIZOWAN1E POSTAW TWÓRCZYCH UCZ

NIÓW W PRO CESIE POZNAWANIA DZIEŁA LITERACKIEGO. Prom otor: 

W. P astem iak  (W SP Zielona G ó ra). Recenzenci: prof. W. Studencki 

(WSP O pole), doc. M. Łojek (WSP Zielona G ó ra ). Wyższa Szkoła P e 

dagogiczna w Opolu, 1979.



ozprawa ukazuje wyniki badań e f e k t y w n o ś c i  systemowego modelu 

nauczania i uczenia się  literatury  w zakresie  o r g a n i z o w a n i a  

twórczych postaw uczniów.

W wyniku analizy poglądów >Welu dyscyplin naukowych na przebieg 

procesu  tw órczego, literaturoznaw czych teorii odbioru dzielą lite rac k ie 

go oraz teorii dydaktycznych, a także po przeprowadzeniu zwiadu b a

dawczego wśród 1438 uczniów w dziesięciu  szkołach o różnych typach 

organ izacji i profilach k szta łcen ia , wyłoniono trzy zasadnicze czynniki 

postawy twórczej ucznia: 1) spraw ność w wytwarzaniu pomysłów, 2) 

zak res otw artości wobec świata rzec zy , zjawisk i ludzi, 3) motywację 

do wzbogacania doświadczeń twórczych w kategoriach uznawanych i od

czuwanych w artości (sty l tw órczego ży c ia ).

W procesie  dydaktycznym czynniki te w yrażają się  poprzez czynno

śc i w i ą z a n i a  ( system otw órcze) , p o s z u k i w a n i a  (eksploracyjne) i 

w a r t o ś c i o w a n i a  (aksjo logiczne) - we wszystkich fazach poznawania 

dzieła  literackiego: przygotowania do odbioru, czytania, omawiania oraz 

p racy  domowej.

B iorąc pod uwagę śc is ły  związek podanych wyżej czynników, można 

było ok reślić  in teresu jącą nas tu postawę w następujący sposób: P o s t a 

wa  t w ó r c z a  u c z n i a  to taki p rzez  niego organizowany - między in

nymi w procesie  poznawania d zie ła  literackiego - system p r o g r a m ó w  

d z i a ł a n i a ,  wynikający z dążenia do osiągan ia standardów osobistych 

poprzez ustawiczne wzbogacanie samooceny, który stw arza tendencje do 

co raz  to n o w y c h ,  n i e k o n w e n c j o n a l n y c h ,  społecznie uznawanych 

z a c h o w a ń  względnie w y t w o r ó w  lub c z y n n o ś c i  o wyższym pozio

mie s k u t e c z n o ś c i  na m iarę jego wieku i rozw oju. (Dla tak u jętej 

postawy twórczej ucznia użyto w d a lsze j czę śc i tego omówienia o k re ś le 

n ia "niekonwencjonalność u c zn ia " .)

Nawiązując do trójkomponentowej struktury postawy, wyodrębniono 

trzy  je j składniki:

l )  niekonwencjonalność s p r a w n o ś c i o w ą ,  mierzoną ilością wytwo

rzonych pomysłów typu "odkryć" i typu "wynaleźć"; 2) niekonwencjonalność 

o t w a r t ą ,  mierzoną ilością kierunków eksploracji otaczającego świata; 3) n ie

konwencjonalność au  to  n o mi с zn  ą, identyfikowaną za pomocą wyboru stylu
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życia w kategoriach naczelnych w artośc i, dziedzin i form tw órczości 

uprawianej przez uczniów, stopnia uświadomienia sobie przez nich kon

cepcji tw órczej oraz struktury zainteresow ań doświadczeniami w pracy  

tw órczej znanych im p isarzy .

Przedstaw ione wyżej podejście do omawianych zagadnień je s t  zgod

ne z duchem e m p i r y  zmii h o l i s t y c z n e g o ,  g ło szącego , że żaden e le 

ment wiedzy zawartej w nauce nie może być absolutnie śc isły  i pewny; 

każdy z nich uzyskuje względną wiarygodność wyłącznie dzięki zw iąz

kom, jakie łączą go z innymi elementami wiedzy z różnych poziomów 

oraz  z doświadczeniem. Odpowiada także i d e a l i z a c y j n e j  teorii nau

k i, gdyż po określeniu teoretycznym istoty badanych faktów uwzględnia 

s ię  następnie ich stronę zjawiskową (konkretyzacje) .

Eksperymentalną w eryfikację h i p o t e z y ,  że postawy twórcze u cz

niów są  bardziej efektywnie organizowane w p rocesie  s y s t e m o w e g o  

poznawania dzieł literackich  niż za pomocą innych, a powszechnie s to 

sowanych, n ie  s y s t e m o w y c h  modeli nauczania i uczenia się  l ite r a 

tury, przeprowadzono - według planu - z grupą kontrolną oraz pomia

rem początkowym, ciągłym i końcowym. Eksperymentem objęto d z ie sięć  

oddziałów uczniów k las 1 - III liceum ogólnokształcącego o łącznej l ic z 

bie 307. Trwał on w zasadzie przez  cały  rok szkolny 1976/77.

W świetle osiągnięć nauk pedagogicznych, psychologii, teorii in fo r

m acji, prakseologii i socjologii oraz  badań empirycznych, przeprow adzo

nych na reprezentacyjnej grupie uczniów, wykazano wysoką efektywność 

tzw. systemowego modelu poznawania dzieła literackiego w zakresie  

kształtow ania postaw twórczych.

B arbara  B o b r o w s k a :  FEL1ETON1STYK A BOLESŁAW A PRUSA 

NA T LE  EPOKI. Prom otor: prof. J. K ulczycka-Saloni (UW).  Recen

zenci: p rof. H. M arkiewicz (UJ) ,  p ro f. J. Dętko (UW).  Uniwersytet

W arszaw ski, 1978.
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J J *  elietony Bolesław a P ru sa  c ieszy ły  się  u w spółczesnych dużą popu

larn ośc ią . Ich wielkie znaczenie zarówno dla ca ło ści dorobku p isa r -
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skiego autora, jak dla rozwoju dziennikarstw a polskiego, doceniali rów

nież profesjonalni badacze. W każdej w iększej pracy  poświęconej P ru

sowi znajduje się  osobny rozdział lub fragment dotyczący działalności 

kron ikarsk ie j. Jego felietonistyce udzielają  sporo m iejsca pierw si mono- 

g ra f iśc i - Konstatnty Wojciechowski i Ludwik Włodek, a także autorzy 

późniejszych opracowań - Zygmunt Szweykowski, Janina K ulczycka-Sa- 

loni, T e re sa  Tyszkiew icz, Edward P ieścik ow sk i.

"Kronikom" poświęcono również wiele specjalnych artykułów, a 

fragmenty felietonów P ru sa  przytaczano w szkicach poświęconych ogól

nej charakterystyce literatury  postyczniowej czy poszczególnym wątkom 

.ideowym w tw órczości p isa rzy  pozytywistycznych. Szczególny przypadek 

wykorzystania felietonów stanowią prace  dotyczące utworów literackich 

P ru sa , w których kroniki potraktowano jako wiarygodne źródło informa

c ji o pewnych autentycznych wypadkach, artystycznie przetworzone w 

pow ieściach i nowelach.

Skrajny wariant posługiwania s ię  tekstami kronik stanowi traktowa

nie ich jako dokumentu historycznego przy odtwarzaniu życia literack ie

go Warszawy w epoce postyczniowej ( J . Kulczycka-Saloni) , czy dzie

jów stolicy ( S .  K ieniew icz).

Mimo tak dużego zainteresow ania badaczy dorobkiem felietonowym 

P ru sa  ten dział jego tw órczości nie doczekał się  monograficznego opra

cowania: "Kroniki" traktowano dotąd przede wszystkim jako zbiór ma

teriałów  mogących służyć za komentarz do tw órczości lite rack ie j, źró

dło informacji o życiu codziennym W arszawy w drugiej; połowie XIX 

wieku. Uznając doniosłość dzieł, w których wykorzystano felietony P ru

sa  w sposób wyżej scharakteryzow any, autorka pracy  podejmuje próbę 

nieco innego spojrzenia na dorobek kronikarski tego p isa rz a .

Naczelnym założeniem pracy  było potraktowanie dorobku kronikar

skiego P ru sa  jako ca ło ści sam oistnej, nie koniecznie komplementarnej 

wobec jego tw órczości literack ie j i działalności publicystycznej. Ujęcie 

takie nie stanowi oczyw iście bezwzględnej nowości w dziejach badań nad 

tw órczością p isa rz a . Wiele zaw dzięcza autorka skrótowym, lecz celnym, 

charakterystykom  dorobku felietonowego P ru sa  pióra znakomitych znaw

ców przedmiotu. W wielu wypadkach przedstawione wywody są jedynie
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uzupełnieniem, rozwinięciem lub uszczegółowieniem tez zawartych w tek

stach  p ió ra  w cześniejszych badaczy.

x

P ra c a  składa się  z dwóch c z ę śc i: w pierw szej zarysowano te wąt

ki m yślenia o zadaniach p ra sy  i felietonu pojaw iające się  w publika

cjach  dziennikarzy w arszaw skich drugiej połowy XIX wieku, które po

dejmuje również P ru s na łamach felietonu i w osobnych artykułach; 

c z ę ść  druga zajmuje się  wyłącznie analizą jego dorobku publicystycz

nego .

Punktem w yjścia je s t  próba odpowiedzi na pytanie, jak stan p rasy  

w arszaw skiej oceniali współcześnie działający  dziennikarze i w jaki spo

sób pragnęli ją  przek ształc ić  (rozdział I: "Kierow niczka opinii i k rze 

w icielka o św ia ty "). Następnie zanalizowano kilka dotyczących felietonu 

p rac  ówczesnych praktyków i teoretyków dziennikarstw a, zam ieszczo

nych na łamach p ra sy  w arszaw skiej w latach 1365-1875, przy czym 

spośród wielu wypowiedzi dotyczących tego gatunku dziennikarskiego 

wybrano tylko te , które są w całości poświęcone określeniu jego rodo

wodu i specyfiki (rozdział II: "Dla współczesnych zw ierciadło, dla po

tomnych historyczne źródło") .

D alsza c z ę ść  p racy  przynosi analizę dorobku publicystycznego P ru 

sa . Najpierw odtworzono jego poglądy na rolę  p ra sy  - na podstawie 

osobnych artykułów poświęconych temu zagadnieniu i wypowiedzi w tek

stach  samych "Kronik" (rozdział III: "P rzedn ia straż  armii sp o łeczn e j"), 

następnie starano się  pokazać, jak publicysta rozumiał swoją rolę fe lie 

tonisty i w jaki sposób pragnął p rzek ształc ić  gatunek, który uprawiał 

(rozd zia ł IV: "Tw órca nie tylko »um ie« coś stw orzyć, ale je szcze  

Mimie wytłumaczyć«, jakim sposobem stw orzy ł"). Wywody dotyczące po

glądów P ru sa  na rolę p ra sy  w ogóle, a felietonu w szczególności, po

dzielono na dwa etapy: p ierw szy, w którym publicysta wysuwa na plan 

p ierw szy informacyjne zadania p ra sy  ("O dzw ierciedlanie wypadków w spół

czesnych, ogół obchodzących") i drugi, kiedy za pierwszoplanowy obo

wiązek dziennikarzy uzna kierunkowe oddziaływanie na opinię publiczną 

("Rozwiewanie iluzji i *  przekonywanie o gó łu «").



-  ТА -

Wzajemnym uwarunkowaniom kształtowania sylwetek odbiorcy w pisa

nego i autora wpisanego kronik poświęcono rozdział następny ("K ron i

k a rz . »Wojtusiowie« i » E n tu z ja śc i« " ) .

Centralnym fragmentem pracy je s t  rozdział VI ( "P isa ć  kroniki tak, 

żeby tre ść  ich dała się  wypowiedzieć w jednym zdaniu") , poświęcony 

kompozycji felietonów P rusów skich . Wychodząc w rozważaniach od zna

nego fragmentu o "Dawniejszym i dzisiejszym  felieton iście" ("N iw a"

I 875 , nr 8 ) ,  autorka s ta ra  się  wykazać, iż  w swej praktyce kronikar

skiej p isa rz  wykracza poza schemat nakreślony w roku 1875. Rozdział 

ten dzieli s ię  na kilka c z ę śc i. W pierw szej podjęto próbę pokazania - 

na przykładzie tw órczości kron ikarsk ie j H. Sienkiewicza - co P rus 

mógł rozumieć przez " fe lie toni stykę daw niejszą" ("Z astan e konwencje 

gatunkowe. H. Sienkiewicz jako felieton ista »d aw n ie jszy «"), w drugiej 

i trzec ie j starano się  udowodnić, iż  nastrojenie się  p isa rza  na nowy 

krąg  odbiorców musiało spowodować zwrot w stronę "felietonistyki d zi

s ie js z e j" ,  uw zględniającej s z e r sz ą  tematykę, konstruowanej innymi spo

sobam i, zakładającej w iększą swobodę w doborze środków wyrazu arty

stycznego ("Przełam anie konw encji", "B . P rus jako felietonista d z i

s ie j s z y * " ) ;  w reszcie w czę śc i końcowej zanalizowano przykładowo jedną 

kronikę, by pokazać, iż P ru s , który tworzył w iększość swych prac 

według reguł felietoni styki "d z is ie js z e j" ,  umiał wykroczyć poza ten 

schemat, wpajać czytelnikom praw dy, których nie mógł wypowiedzieć 

w prost, zarówno ze względu na cenzurę, jak też konserwatyzm więk

szo śc i opinii publicznej ("A rcy d zie ła  precyzji kompozycyjnej. Przykłado

wa analiza jednego fe lieton u").

W pracy nie ma osobnego rozdziału  poświęconego tematyce felieto

nów Prusów skich. Jak p isze  znawca dorobku kronikarskiego p isa rz a ,

Z. Szweykowski, "roz leg ło ść  i rozpiętość zagadnień była w kronikach 

bardzo duża, tak że nie dadzą s ię  one ująć w określone ramy tem atycz

n e " . Dlatego rozdział ten zastąpiono innym, uwzględniającym te wątki 

m yślenia o rzeczyw istości p o lsk ie j, które podjął P ru s w "Szk icu  p ro g ra

mu w warunkach obecnego rozwoju społeczeństw a". Starano się  w nim 

pokazać, w jaki sposób publicysta propaguje na łamach felietonu elemen

ty tego planu działania narodow ego, a to przez zestawienie odpowiednich



fragmenté»/ "Szk icu " z kronikami poświęconymi analogicznym zagadnie

niom. Założeniem autorki było przy tym pokazanie, w jak skrajn ie  ró ż 

nych u jęciach  pow racają te same tematy w felietonach przeznaczonych 

dla pism różnego typu, a także udowodnienie, że również w sferze  p rz e 

kazywanych tre śc i P rus je st twórcą niesłychanie konsekwentnym. Umie

jętne dobranie i relacjonowanie faktów z bieżącego życia pozwala wiele 

razy  pow tarzać, uzasadn iać, w spierać przykładam i tezy zawarte w " S z k i

cu program u" ("Oto są  h asła , które rad bym pow tarzać wam co d z ie ń ") .

P ra c a  nie pretenduje do miana pełnego opracowania dorobku fe lie to 

nowego Bolesław a P ru sa , zabrakło w niej bowiem choćby szczegółow sze- 

go omówienia takich tematów, jak np. "humor" czy "język" kronik. P o

minięcie ich było jednak zabiegiem świadomym: rezygnując z pobieżnego 

- z konieczności - poruszenia wielu zagadnień, autorka sta ra ła  się  p rz e 

de wszystkim zakwestionować powszechnie funkcjonującą opinię, iż k ro 

niki P ru sa  to zbiór tekstów pisanych jedynie na zapotrzebowanie chwili, 

komponowanych doraźnie, bez myśli nadrzędnej organ izu jącej całość p rz e 

kazu.

Andrzej B o r o w s k i :  ZWIĄZKI LITERACKIE I KULTURALNE PO L- 

SKO-NIDERLANDZKIE W XVI/XVII W. Prom otor: prof. T . Ulewicz (U J). 

Recenzenci: prof. C . Backvis (B e lg ia ) , p ro f. S .  G rzeszczuk (UJ ) .  Uni

wersytet Jagielloński, 1976.

O  zczególnie interesującym  i n a jczęśc ie j chyba podejmowanym zespołem

zagadnień w zakresie  wiedzy o staropolszczyźnie ukierunkowanej po

równawczo je s t  problematyka romańska lub inaczej - kierunek południo

wy, równoległy mniej więcej do osi zawsze ruchliwego w dziejach  n asze j 

kultury " ite r  Italicum ". Znacznie rzadzie j natom iast podejmowane i mniej 

wdrożone są  - jak dotychczas - badania powiązań i p ara le li w innych 

kierunkach, z których ogromnie nęcący wydaje s ię  właśnie kierunek n i

derlandzki, ok reśla jący  kontakty n asze j kultury i literatury  z obszarem  

zw łaszcza w ww. XVI i XVII niezmiernie ciekawym i bogatym kultural

nie, z ojczyzną niepospolitych indywidualności ustanawiających nowe kie-
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runki i nurty w sztuce i w życiu umysłowym Europy zachodniej oraz lu 

du, który wypracował swoiste formy życia, a także walki zarówno z 

p rzyrodą, jak z ówczesnymi mocarstwami zagrażającym i jego niepodle

g ło śc i. Niderlandy wieku XV pod niektórymi względami przypominają Ita

lię , zw łaszcza - jak ukazał to Huizinga - gdy rozw aża się  ich rolę w 

przekształcan iu  Europy zachodniej ze średniowiecznej w nowożytną.

Powiązania literackie polsko-niderlandzkie w w. XVI łączyły się  

ś c iś le  z rozwojem humanizmu renesansowego w Europie na północ od 

Alp, dlatego rozpatryw ać je trzeba w szerokim rozumieniu (jako powią

zania intelektualne) oraz w kontekście paralelných zjawisk z dziedziny 

sztuki, architektury, muzyki, a także nauk i wiedzy o ówczesnym świe- 

cie (zw łaszcza zainteresowań geografią polityczną).

Wymienionym zagadnieniom ogólnym poświęcono pierw szy rozdział 

omawianej pracy^. Przedmiotem rozdziału drugiego są  "wyznaczniki kultu

rowe powiązań polsko-niderlandzkich", czyli uwarunkowania zewnętrzne. 

Wzięto tu pod rozwagę określony przestrzennie i historycznie stosunek 

wzajemny obydwu kultur, wynikający z obejmującej je wspólnoty śród 

ziemnomorskiej,- a zarazem  z różniących je - lub nawet dzielących - swo

is to śc i ,  dostrzeganych wyraźnie i podkreślanych w dostępnych d z iś tek

stach  jako "nationum p ro p rie ta te s" .

Za szczególnie ważną, a zarazem równorzędnie mniej więcej przez 

obie kultury wypełnianą, ro lę  w ramach cyw ilizacji europejskiej XVI i 

XVII w. uznano pośredniczenie w przekazie w artości kulturalnych pomię

dzy zachodnimi i wschodnimi kręgami intelektualnymi i środowiskami kul

tury . Dla humanistów polskich Niderlandy Południowe, a w w. XVII rów

nież i Północne (czyli d z is ie jsz a  B elgia oraz Holandia) , były zazwyczaj 

etapem bardzo ważnym i rzadko pomijanym w podróżach na zachód Euro- 

py i w je j poznawaniu; niderlandzkie uniwersytety i drukarnie, podobnie 

jak pracownie artystyczne, dostarczały  polskim odbiorcom kwintesencji 

zachodniego dorobku intelektualnego i kulturalnego, wzbogacając go zresztą  

o w łasne, niekiedy bardzo samodzielne o siągn ięcia . P o lska , z kolei, była 

d la Niderlandczyków szeroko otwartą bramą na nęcący ich Wschód, miej

scem schronienia dla osadników i uciekinierów wyznaniowych, niekiedy 

etapem w podróżach do Italii lub do Konstantynopola. Czynniki te spraw ia



27

ły, iż  pow iązania z Niderlandami - potężnymi i gospodarczo, i ku ltural

n ie, a  uwikłanymi zarazem  w pogłębiający się  konflikt wewnętrzny (spo- 

łeczno-religijny) i zewnętrzny (polityczny) - były dla kultury i l i te ra 

tury staropolsk ie j możliwe, co więcej, owocne. Odległość przestrzenną 

równoważyły (jak  w wypadku Dantyszka) zainteresow ania i in teresy  dy

plomatyczne; znaczenie bariery  językowej malało dzięki używaniu języka 

łac iń sk iego ; różnice obyczajowe zac ierała , przynajmniej częściow o,w spól

nota tradyc ji ch rześcijań sk ie j oraz tradycji k lasycznej.

L iteratu rę  i kulturę niderlandzką wieku XVI potraktowano w pracy  

jako zróżnicowaną i urozmaiconą wewnętrznie ca ło ść , przynajmniej z 

punktu widzenia je j polskiego odbiorcy czy obserw atora. Nad świadomo

śc ią  różnic pomiędzy Niderlandami Południowymi a Północnymi (które 

w nieodległym je szcze  czasie  minionym stanowiły luźną cało ść) przew aża

ła  jednak świadomość pierwotnej i przynajmniej ogólnej jednolitości " s ty 

lu niderlandzkiego"-, i to , jak się  zdaje, nie tylko w sztuce, ale rów

nież w stylu życia, w upodobaniach estetycznych oraz w sto stinku do s ta 

rożytn ości, do prawd re lig ii ch rześcijań sk ie j etc.

Wydaje s ię , iż  tak jak sw oiście narodowy i niderlandzki był styl 

"nowej pobożności" w XV w. (przenikający również do krakowskiego 

środow iska uniwersyteckiego i teologicznego oraz na tereny Pomorza 

Gdańskiego) , tak samo swoisty był rodzaj humanizmu renesansow ego, za 

którego najbardzie j autorytatywnego .w yraziciela uważać trzeba Erazm a 

z Rotterdamu. Zagadnienia te są przedmiotem dwu kolejnych rozdziałów 

p racy . (Stosunki Erazm a z Polakami o raz  problematykę tzw. "erazm ia- 

nizmu" polskiego pozostawiono jednak poza obszarem  rozważań, jako z a 

gadnienie samodzielne i odrębne, wychodząc z założenia, iż  Rotterdam - 

czyk to jakby wówczas "instytucja ek stery to ria ln a".) Oczywiste je st  

w szakże, iż  właśnie kontakty Polaków z Erazmem skierow ały w znacznej 

m ierze uwagę naszych humanistów na środowisko umysłowe low ańskie, 

złożone właśnie z erazmiańczyków, gdzie powstało - przy udziale E ra z 

ma - słynne kolegium humanistyczne ("Collegium  Trium Linguarum", 1517), 

oraz  że niejako pod patronatem wielkiego Holendra upłynął p ierw szy ok res 

powiązań polsko-niderlandzkich.

O kres drugi, przypadający na koniec XVI i p ierw szą połowę XVII



28

wieku, nazwać można z kolei "epoką lip sjań ską" (od nazw iska Justusa 

L ip sju sza) . Stanowił on w zasadzie kontynuację dawnych powiązań huma

nistycznych (naturalnie z łaciną jako językiem wzajemnej koresponden

cji i lektur) , z tym, iż nie brak było oznak w skazujących p rzek sz ta łca

nie się  tej form acji kulturowej w "humanizm barokowy". Głównym p rzed 

miotem uwagi po obydwu stronach było wciąż je szcze  "studium humanita- 

t i s " ,  re lig ijn ość humanistyczna o zabarwieniu neo-stoickim  oraz wzorce 

antyczne; znamienne jednak wydaje się też zainteresowanie stylem prozy 

T acyta, przekształcan ie renesansowego uniwersalizmu intelektualnego w 

erudycyjność grom adzącą przytoczenia i figury bardziej efektowne i w ie

loznaczne niż pouczające oraz uleganie religijnemu radykalizmowi bądź 

reform acji, bądź przeciw reform acji.

W początkach w. XVII nastąpił rozkwit kultury Niderlandów Półno

cnych ("goden eeuw") , które odtąd, jako kraj protestancki, zaczęły p rz y 

ciągać polskich różnowierców. Przejawem tego zainteresow ania mo‘ e 

być frekwencja polskich studentów na uniwersytetach w Lejdzie i we 

Franeker (później też w Groningen oraz w Amsterdamie) , która dorówny

wała liczbie wyjazdów Polaków-katolików na uniwersytet w Leuwen (Lo- 

vanium ). W aktach immatrykulacyjnych znaleźć można nazw iska znaczą

ce w n asze j lite ratu rze , np. w Leuwen - Łukasza i K rzysztofa Opaliń

skich, we Franeker i w Lejdzie - m .in . Jana Andrzeja M orsztyna. D zie

siątkami spotkać tam można również nazwiska młodych, przyszłych  dyg

nitarzy  Rzeczypospolitej, świeckich i duchownych przywódców polsk iej 

reform acji i przeciw reform acji, w tym często autorów dzieł d z isia j z a 

pomnianych, które jednak wówczas stanowiły plon owych powiązań wcale 

istotny i znaczny.

Osobne zagadnienie stanowi druk oraz znajomość dzieł polskich (po 

łacinie i w przekładach na język niderlandzki) w obojgu Niderlandach 

oraz tekstów niderlandzkich w P o lsce . Należą tu przede wszystkim p r a 

ce z zakresu  h isto r ii, geografii, polityki, filozofii i re lig ii , wcale jed 

nak pokaźny zespół stanowią też wydania poezji (m .in . J. Dantyszka,

S z . Szymonowica, M. K.  Sarbiew skiego) czy w P olsce - p isa rzy  n id er

landzkich. Wiele też można spotkać ciekawych wypowiedzi na temat kul

tury i literatury obydwu narodów, obyczajów dostrzeżonych w czasie  po
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droży itp. Nie brak poloników w tw órczości tak wybitnych p isa rzy , jak 

Joannes Secundus czy Joost van den Vondel.

T rzeci ok res powiązań przypada na czasy  em igracji ariań sk ie j, k ie 

dy to N iderlandezykom wypadło odwzajemniać gościnność i tolerancję 

świadczoną niegdyś w P o lsce  osadnikom i uciekinierom niderlandzkim.

W końcowej c zę śc i pracy spróbowano uchwycić główne typy zbież

n ości w zak resie  motywów i tematów literackich . Jest to trudne ze w zglę

du na stan nikłego zaawansowania u nas studiów nad literaturą n iderlan

dzką XVI i XVII w. , istotnie jednak uzupełnia całościow y obraz w zaje

mnych kontaktów i fil ia c ji .

Paul C o a t e s :  IDENTYCZNOŚĆ I NIE1DENTYCZNOŚĆ W TWÓR

CZOŚCI BOLESŁAW A LEŚM IANA. Prom otor: p rof. A. Lam (UW),  

Recenzenci: doc. S . Jaw orski (UJ ) ,  doc. E . Czaplejew icz (UW).  Uni

w ersytet W arszaw ski, 1979.

Г|1 ytułując swoją p racę  "Identyczność i nieidentyczność w tw órczości

Bolesław a Leśmiana", autor chciał w skazać na je j zależność od n e

gatywnej dialektyki Theodora W. A dom a. Ponieważ dialektyka ta je st  

mało znana w P o lsce , podkreślono je j związki z symbolizmem, prądem , 

którego teoria  wymagała kompozycji utworów charakteryzujących się  w ie

loznacznością. Wskutek tej w ieloznaczności symbolizm (tak jak filozofia 

Adorna) krytykuje tezy filozofii identyczności (Identitätsphilosophie) , 

które utożsam iają przedmiot z podmiotem już w chwili poznania. Adorno, 

tak jak sym boliści, kładzie nacisk  na ten półcień przedmiotu, który le 

ży poza zasięgiem  chciwego intelektu, zaciekłości idealizmu.

P ostulat nieidentyczności wiąże się  tematycznie z motywami sobowtó

r a ,  lu stra  i tautologii. Badając związki z tautologią, autor chce z r e 

widować pogląd Artura Sandauera, według którego tautologia Leśmianow- 

ska oznacza identyczność nie skłóconą ze sobą, czyli samopotwierdzenie 

każdego przedmiotu, i udowodnić, że rzeczy  panicznie proklamują wła

sną identyczność tylko wtedy, kiedy zbliża się  do nich groźba zmiany 

(np. uprzemysłowienia) . Podważając dualizm sformułowań Sandauerow-



skich, podjęto też próbę rozproszen ia  wszelkich rodzajów dualizmu, np. 

antagonizm monograficznej analizy i teo rii. Właśnie dlatego p raca  z e s ta 

wia ze sobą konkretne, szczegółowe analizy i dłuższe teoretyczne ustępy 

o szerszych  perspektywach.

Wysiłek ten został też podjęty pod wpływem immanentnej estetyki 

Adorna. Podejmując w tej p racy  próbę immanentnej krytyki gatunku mo

nografii, autor pragnie u sta lić , do jakiego stopnia Leśmian je st anty- 

-Leśmianem, vytyčuj ć g ran icę , od której w ieloznaczność w iersza p rz e 

obrażała się  w mgłę "bézzn aczen ia", a intencja poety wymyka się  spod 

jego kontroli.
Następnym celem badawczym p racy  je st  ukazanie, jak utwory L e ś 

miana wykazują strukturę dośw iadczeń jego epoki nawet tam, gdzie się  

od niej polemicznie odżegnują. Być może, najlepszym  przykładem tej 

w spółzależności, widocznej nawet w w ierszach traktujących "o p rzy ro

d z ie ", je st struktura bezustannego "pękania" utworu, odzw ierciedlająca 

gwałtowny rozwój m iasta. U Leśm iana przyroda przez swą ekspansywną 

destrukcyjność zastępuje i n iszczy  człow ieka, a p rzez  to sta je  się  zmi- 

styfikowanym obrazem ogromnego m iasta, które nie będąc już uzew nętrz

nieniem i projektem (projekcją) człow ieka, upodabnia s ię  do groźnie samo

w ystarczalnej przyrody: w ten sposób, dialektycznie, przyroda sta je  się 

kulturą. Metamorfoza kultury w naturę (i na odwrót) uruchamia w szyst

kie dalsze przemiany Le śmiano w sk ie .

Chce ponadto autor rozwinąć nową teorię symbolizmu. "P ie śń  do 

pracy" Leśmiana działa sugestią  i w ieloznacznością, i wymaga od nas 

w spółpracy; czyni nas poetami. Tutaj "p raca " - nawet w sensie etycz

nym, jaki nadał je j Stanisław  Brzozow ski - nie przeciw staw ia się  sym

bolizmowi: czytelnik zmuszony je s t  współpracować z poetą, aby zrozu

mieć jego utwory, zgromadzić różne próby in terpretacyjne, odtworzyć 

palim psest różnych znaczeń, który jako palim psest, nosi piętno p o lise 

mii i milczenia wynikającego z wzajemnego wykluczania się  znaczeń. P o

lisem ia ta odpowiada bujności "Ł ą k i" , milczenie prowadzi do p rzep aśc i 

"Napoju cien istego" - są  one więc dwoma dialektycznymi skrzydłami tej 

samej poetyki. Ponieważ znaczenia mają skłonność do wzajemnego znosze

nia s ię , nie można dojść do wieloznacznego tekstu bez groźby szaleństw a
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lub osiągn ięcia  nowego stopnia świadomości. Adorno słusznie pisze o 

takich utworach: "Kto to sp ostrzega  i nie chce uciekać, musi oddać 

własną głowę czy ra c z e j próbować przeb icia  ściany głową, zawsze z 

niebezpieczeństwem, iż sukces jego nie będzie większy niż poprzedni

ków. Zamiast o d stra szy ć , lo s ich - jak w bajce - powiększa atrakcję . 

Dopóki słowa nie zostaną odszukane, dopóty czytelnik pozostanie win

nym". Aby zapomnieć o własnej winie, krytycy takich tekstów n a jczęś

ciej uciekają do te o r ii, krążą ponad nimi odcieleśnionym, idealistycz

nym lotem.

L iteratura o Leśmianie roi się  od konstatacji o wieloznaczności je 

go w ierszy , lecz żadna przeczytana p rzez  autora analiza nie propono

wała więcej niż jednego znaczenia. Na tej podstawie można chyba stw ier

dzić, że takie orzeczenia modlą się  tylko wargami do specyfiki utworów, 

które w rzeczyw istości represjon u ją . W ieloznaczność je st  romantycznym 

atakiem na autorytet. Ale krytycy, chcąc poprzeć swój własny autory

tet, odrzucają konieczność dialektyki i nie pozw alają na zderzenia w 

swych tekstach różnych prądów i znaczeń. Skupiając się  tylko nad jed

nym znaczeniem, umysł traktuje własną in terpretację  jako w łasność. 

Zdaniem autora p racy , tylko analiza sam ozaprzeczająca potrafiłaby po

dołać zadaniu odczytania Leśmiana i całego szeregu  poli sernic znych tek s

tów dwudziestego wieku. Za przykład tej w ieloznaczności posłużyć mo

że nie istn ie jąca  dziewczyna. Nie istn ie je  ona dlatego, że je st - posłu

gując się  terminologią Junga - animą poety, wytworem jego wyobraźni 

(w iersz "p isze "  własną epi storno logię ) ; że fakt, iż  akt m iłości zw yczaj

nie spełnia się  nocą, ma ten skutek, iż  dziewczyna je st niewidzialna; 

że je st m ilczącą chłopską dziewczyną z ikonologii Młodej P o lsk i, i to 

milczenie czyni z niej bierny ekran dla n iszczące j ją  projekcji poety.

Z klasycznej (i nawet notorycznej) teorii odzw ierciedlenia ba

zy przez nadbudowę wydobyto w pracy  często  pomijany aspekt lu stra , 

zapomnianej p r z e n o ś n i ,  na której op iera  się  ta teoria . Aspektem tym 

je st  zdolność lu stra  do o d w r ó c e n i a  - a nie tylko do tautologieznego 

powtórzenia - danej świętej rzeczy w isto śc i, którą trzeba oddać stra teg ia 

mi p isan ia  realistycznego. Zw racając uwagę na tę ambiwalencję lu stra , 

autor chce rozstrzygn ąć spór toczący s ię  - jawnie albo podświadomie -
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między tymi, którzy gotowi są  przypisyw ać Leśmianowi dążenia fenome- 

nologistyczne (np. Opacki, S andauer) , a tymi, którzy wolą podkreślić 

kreacjonizm i fantastykę jego utworów. Lustro pow tarza rzeczyw istość 

(realizm ) , a jednocześnie burzy ją  (fantastyka) ; właśnie dlatego służy 

jako teoretyczna podpora weryzmu i zarazem  jako jeden z czołowych 

obrazów ikonografii fantastycznej.

Ponieważ podwójność zw ierciadła w ciela estetykę Leśm iana i w ystę

puje jako motyw przewodni na płaszczyźnie obrazów, rozw ażania nad 

lustrem stanowią główną więź między teorią a konkretnymi analizami w 

tej pracy . Uwaga poświęcona magicznej zdolności lu stra  do przeobraża

nia rzeczyw istości zw iększa szacunek badaczy dla inności i nieidentycz- 

ności obiektów badania: prowadzi do opisu transform ującego. P aradoks, 

g roteska, n egacja, eufemizm, sobowtór, utopia i tautologia w spółistnie

ją  w otwartej konstelacji. W pracy  starano się  przedstaw ić ogólną cha

rakterystykę tej konstelacji i bliżej op isać  kilka planet, z których się  

ona składa. Ale ponieważ lu stro , jako symbol transform acyjny, stanowi 

szerokie pole m ożliwości, parataktyczny sp is wcieleń nie może być wy

czerpujący i nie uprzywilejowuje żadnej inkarnacji.

P raca  o Leśmianie (i anty-Le śmianie) chce być dziełem i nauki, 

i sztuki. Ale autor zdaje sobie sprawę z braku zgodności między nimi 

- i dlatego chciałby, żeby odczytano bardziej aforystyczne i zmetafory- 

zowaae częśc i jako krytykę naukowych ustępów, i odwrotnie. E se j o 

poecie musi być "p iękn y", aby udowodnić sympatię autora dla niego - 

podstawę i motor zrozum ienia; ale język tego ese ju  musi z konieczności 

odbiegać od frazeologii utworu. Krytyka też je st lustrem  - odzw iercie

dla i zmienia utwór. P isan ie esejów  wywodzi się  ze świadomości tej 

sprzeczn ości: gromadzi dużo " e s s a i s "  (prób) u jęc ia  przedmiotu na jed

nym m iejscu, aby stać się  palimpeestem, tzn. materialnym kształtem  mil

czen ia; ponieważ dualistyczne kategorie języka wykluczają środek, e se j 

przemawia w imieniu w szystkiego, co zostało wykluczone. Między inny

mi, w imieniu Leśm iana. Mówi językiem m ilczenia.

Autor chciałby zbudować różne mosty - między empiryzmem pocho

dzenia angielskiego a teoretycznością krytyki eu rope jsk ie j; między "sw o

bodą" pozornie ese istycznej praktyki Adoraa i Benjamina - będącymi w
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znacznym stopniu duchowymi ojcami tej pracy  - a sumiennością tak zwa

nych naukowców. Autor zdaje sobie przy  tym sprawę z tego, że nawet 

mosty zb liżają kra je  do siebie tylko w jednym punkcie. Most ten - jak 

lustro - je s t  gran icą , gdzie osobowość się  rozdw aja i p rzek racza  samą 

sieb ie , ironicznie uznając konieczność istnienia społeczeństw a.

O skar Stanisław  C z a r n i k :  PROZA ARTYSTYCZNA NA ŁAMACH 

WYBRANYCH POLSKICH PISM  CODZIENNYCH W LATACH 1918-1926. 

Prom otor: p rof. S . Żółkiewski ( IB L j .  Recenzenci: doc. A. Brodzka 

( IB L ) , doc. A. Paczkowski (B N ). Instytut Badań Literackich , 1979.

ozprawa stanowi rezultat wieloletniej kwerendy poświęconej powią-

zaniom między literatu rą  a p ra są  w pierw szych latach po odzyska

niu niepodległości P o lsk i. Z akres badań obejmował repertu ar beletrysty

czny trzydziestu  gazet, wychodzących w okresie  pomiędzy IV kwartałem 

1918 a końcem grudnia 1926 r .  Program  prac dokumentacyjnych uwzględ

niał nie tylko pow ieści w odcihkach, ale również inne formy prozatorsk ie , 

a więc nowele, opowiadania, teksty z pogranicza literatury  i publicysty

ki. Założenia kwerendy i rozpraw y sprzy jały  zatem możliwie jak n a jsz e r

szemu ujęciu  piśmiennictwa rozpowszechnianego przez  polskie pisma co

dzienne .

P raca  składa s ię  z siedmiu rozdziałów . P ierw szy nosi tytuł "Uwagi 

historyczne i rozw ażania o metodzie badań". Zawarte w nim informacje 

przedstaw iają przykłady powiązań łączących literaturę  i p ra sę  w Anglii, 

we F ran cji i w Niemczech od XVIII do początków XX wieku. Zamykają 

go propozycje w skazujące różne sposoby badania beletrystyki drukowa

nej na łamach gazet.

Rozdział II, "Informacje o wybranych dziennikach", charakteryzuje 

ogólne tendencje dominujące w rozwoju p ra sy  polsk iej lat dwudziestych 

naszego stu lecia . D alszy wywód referu je  stanowisko ideowe badanych 

dzienników oraz stopień ich zainteresow ania problematyką kulturalną.

Rozdział III, "Wyniki kwerendy", omawia je j wyniki ilościow e. Z a

warte tu zestaw ienia u sta la ją  nazw iska autorów polskich i obcych, któ-



rych utwory pojawiały się  n a jczęśc ie j w obiegu gazetowym lat 1918- 

- I 926; da lsze  wyliczenia dzielą publikacje prozatorsk ie według języka 

oryginałów, a tow arzyszące im komentarze sygnalizują z jaw iska, jakie 

zaznaczały się  n a jczęśc ie j w doborze literatury  rodzimej i obcej.

Rozdział IV nosi tytuł "Utwory popularne a tradycja lite rac k a".

Tok wywodu przypomina okoliczności h istoryczne, jakie wywierały wpływ 

na rozwój piśmiennictwa popularnego w krajach  Zachodu od XVIII do po

czątków XX stu lecia . Uwagi te służą porównaniu publikacji beletrysty

cznych polsk ie j p ra sy  aodziennej z konwencjami prozy tryw ialnej, domi

nującymi już od dziesięc io lec i w kulturze masowej przodujących krajów 

Zachodu. Rozważania zawarte w tej c żę śc i rozpraw y podkreśla ją  jedno

cześn ie , w jaki sposób niektóre polskie dzienniki inspirow ały własną 

wytwórczość beletrystyczną, dostosowaną do aktualnych potrzeb red ak cji, 

czyniąc zadość oczekiwaniom publiczności.

Rozdział V, "In sp irac ja  polityczna skrajnej prawicy w trywialnej 

beletrystyce gazetow ej", omawia wykorzystanie przez  pewne pism a tr a 

dycyjnych wzorów fabularnych funkcjonujących w obiegu popularnym, a 

to w celu propagowania h aseł nacjonalistycznych, niekiedy wyraźnie fa 

szystow skich. Natomiast rozdział VI, "P ro z a  obiegu wysoko artystyczne

go na łamach p ra sy  codziennej", wskazuje p referen cje , jakimi kierowały 

się  redakcje w doborze utworów przeznaczonych dla odbiorców o wyro

bionych gustach artystycznych i wyższych asp irac jach  intelektualnych. 

Przedmiotem szczególnego zainteresow ania autora rozpraw y pozostają  

motywacje decydujące o rozpowszechnianiu przez pewne pism a ideowe 

utworów związanych tematycznie z p ierw szą wojną światową, kampanią 

I 919/ I 92O roku, konfliktami politycznymi w odrodzonej Rzeczypospolitej.

Rozdział VII, "Polityka literack a  pism codziennych. P róba w eryfika

c ji i syntezy rozw ażań", omawia zebrany m ateriał w nieco innym u jęc iu * 

kolejne uwagi ok reśla ją  tu zakres wyborów beletrystycznych poszczegól

nych dzienników i charakteryzują odmiany polityki literack ie j prowadzo

nej przez pism a zbliżone pod względem ideowym.

"Zakończenie" oprócz tradycyjnego podsumowania podejmuje próbę 

zarysow ania granicy oddzielającej prozę drukowaną w ówczesnych dzien

nikach od tekstów krążących w 'obiegu brukowym. Rozprawę zamykają
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sugestie odnoszące się  do dalszych badań, jakie należałoby p od jąć , w 

przekonaniu autora,, na temat związków między literaturą  a p r a są .

Omawiana p raca  zm ierza do pogodzenia dwóch odmiennych sposo

bów in terpretacji m ateriału. P ierw szy z nich - to opis modeli funkcjo

nalnych prozy rozpowszechnianej przez  p ra sę  codzienną; drugie u ję

cie akcentuje wielopoziomowość polityki literack ie j poszczególnych pism , 

podkreśla ewolucję p re feren c ji, jakie kształtow ały repertu ar. Dzięki 

temu charakterystyka zgromadzonej dokumentacji uwzględnia czynniki l i 

terack ie , polityczne i socjologiczne.

B arb ara  C z w ó r n ó g - J a d c z a k  : TWORCZOSC ANNY MOSTOW

SK IEJ. Prom otor: doc. A. Aleksandrowicz ("UMCS). Recenzenci: prof. 

Z. L ibera (UW),  p ro f. M. G rzędzielska ( UMCS) ,  doc. Z. Sinko (IB L). 

Uniwersytet M arii C urie-Skłodow skiej w Lublinie^ 1979.

Г11 w órczość Anny M ostow skiej, p isark i z początku XIX wieku, je st

zjawiskiem reprezentatywnym nie tylko dla nurtu określonego mianem 

"czarnego gotyku", lecz i dla całego okresu  "przełom u" - o skompliko

wanej problematyce poznaw czej, moralnej i estetycznej. W omawianej 

p racy , m ającej charakter zarysu  monograficznego, odświeżono sp o jrze

nie na p isarstw o już zapomniane i starano się  je przedstaw ić - zarówno 

w aspekcie synchronii, jak diachronii literack ie j - jako istotny kompo

nent procesu  h istorycznoliterackiego. Wyzyskując w spółczesny stan ba

dań nad zagadnieniem tżw. "gotycyzmu" i fantastyki oraz nad problem a

tyką roli n arra to ra  w pow ieści, zaproponowano bardziej złożony obraz 

dokonań literackich  M ostow skiej, szczególny nacisk  kładąc p rzy  tym na 

zjawisko neosem antyzacji - pierwszoplanowe dla w szystkich p isa rzy  

"przełom u", pozw alające - poprzez prześledzenie zmiany funkcji starych 

sposobów wypowiedzi - odczytać nowe, właśnie rodzące się  sen sy .

Oprócz analizy oryginalnej tw órczości w ileńskiej "saw antki" podjęto też 

próbę rekonstrukcji, istn ie jące j w stanie szczątkowym, je j b io gra fii.

P raca  składa się  z czterech  rozdziałów , poprzedzonych wstępem. 

Rozdział I, "Anna Mostowska - opinie i fakty", dąży do zestaw ienia
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funkcjonujących w h istorii literatury obiegowych, a w dużym stopniu po

wierzchownych, opinii na temat osobowości i p isarstw a M ostowskiej z 

ogólnym obrazem twórcy i tw órczości, nakreślonym w wyniku badań a r 

chiwalnych oraz głębszych studiów analityczno-interpretacyjnych. Roz

dział II, "W kręgu ^gotycyzmu czarnego«", zaw iera ogólną charaktery

stykę "odrodzenia gotyckiego" w Europie i w P o lsce , a także prezenta

c ję  romansów "gotyckich" M ostowskiej na tle europejskiej osiem nasto

w iecznej tradycji gatunku. Rozdział III, "O >A stoldzie4", je s t  próbą in- 

te rp ere tac ji tego najam bitniejszego utworu p isa rk i, przede wsyzstkim ja 

ko jednej z pierw szych polskich powieści sentymentalnych i h istorycz

nych. W reszcie rozdział IV, "M iejsce Anny M ostowskiej w procesie  

h istorycznoliterackim ", ujmuje je j tw órczość na zasadzie  pryzmatu po

zw alającego przez zjawisko m niejszej rangi artystycznej dotrzeć do ży

wych problemów epoki.

M ostowska je st znana w h istorii literatury jako autorka pierw szych 

polskich  romansów "gotyckich" i powieści h istorycznej. Istniejące jednak 

ponad w szelką wątpliwość, a zaginione obecnie, je j utwory dramatyczne 

(komedia i traged ie , których liczby nie można dokładnie u stalić) świad

c z ą , iż  nieobce je j było dążenie do stworzenia czegoś "pożyteczn iejsze

go" niż lekceważony w "wieku rozumu" rom ans. Nowe, nie znane dotąd 

fakty z życia M ostowskiej i szczegóły dotyczące je j p racy  lite rack ie j, 

wprowadzone do rozpraw y dzięki odnalezieniu w Archiwum Głównym Akt 

Dawnych w W arszawie korespondencji p isa rk i, fragmentów przekazów 

pam iętnikarskich i listów do znanego wydawcy Józefa Zawadzkiego (opu

blikowanych w r .  1935 przez Tadeusza Turkow skiego), umożliwiły wy

jaśn ienie spraw związanych z kształtowaniem się  osobowości autorki 

"S trac h a  w zam eczku", a także poszerzenie wiedzy o atm osferze kultu

ralnej Wilna początku XIX wieku.

P ra c a  rozpatru je pow ieści M ostowskiej na tle europejskiej tradycji 

gatunku, podejmując następnie ich szczegółową analizę. Nie negując po

wszechnego w h istorii literatury  sądu o m ierności artystycznej dorobku 

M ostow skiej i jego epigonizmie w stosunku do pow ieści europejskiej te

go typu - co widoczne je s t  szczególnie w stereotypowym traktowaniu 

"gotyckich" akcesoriów , w schematycznym ukształtowaniu płaszczyzny



fabularno-kompozycyjnej, typowej dla tzw. pow ieści akcji, w stereoty

powym charakteryzowaniu powieściowych postaci jako n osicieli o k re ślo 

nych cech i tradycyjnych ró l - dostrzeżono jednak głębsze sensy, w 

których ujawnia się  światopogląd p isa rk i. Udowodniono też, że konwen

cje i stereotypy tzw. pow ieści "gotyckiej" zosta ją  w utworach Mostow

skiej ujęte w nową strukturę powieściową, ujaw niającą ideowe wahania 

p isark i przełomu wieków.

P isarstw o M ostowskiej je st  zjawiskiem literackim  określonym p rzez  

dynamizm procesów  zachodzących w obrębie epoki Oświecenia. O dcisnę

ły się  w nim szczególnie mocno takie cechy literatury  pierw szego dwu

dziesto lecia  XIX wieku, jak : nacisk nowych tendencji literackich , stop

niowa ewolucja wyobrażeń i upodobań estetycznych, ambiwalencja postaw 

literacko-filozoficznych: występuje w nim obok rac jon alizac ji i m oraliza- 

c ji grozy - protest przeciwko racjonalizm owi. Fantastyka "gotycka" 

objawia się  tu bądi jako sw oista "g ra  ze strachem ", w którą w ciąga 

czytelników i bohaterów autorka-racjonalistka ("N ie zawsze tak s ię  czy 

n i, jak się  mówi" i po czę śc i "S trach  w zam eczku"), bądź jako auten

tyczna nadprzyrodzona g ro za , n iszcząca  harmonię i logikę świata p rzed 

stawionego w utworze ("M atylda i D aniło", "Zamek K oniecpolskich").

W owym dwojakim ujęciu zjaw isk - kompromisowym, gdyż to, co n iew ia

dome, staje się  wiadome, a innym razem musimy uznać je za tajemnicę 

- dostrzeżono w pracy wyraz ambiwalencji światopoglądu p isa rk i, zmu

szonej na przełomie wieków do dokonywania przew artościow ań, ale oba

w iającej się  je szcze  zbyt radykalnych zmian w literackich  przedstaw ie

niach. Owe wahania ujawnia szczególnie powieść "S trac h  w zam eczku".

Przedromantyczna atm osfera panuje w "A stoldzie" - pow ieści senty

mentalnej, ro szczące j sobie pretensje do stania się  również pow ieścią 

historyczną z dziejów dawnej Litwy. Analiza ujawnia istnienie w ramach 

propagowanego w pow ieści światopoglądu sentymentalnego zaskakujących 

opozycji, mających źródło w zderzaniu się  konwencji sentymentalnych 

i racjonalistycznych. "A stold" _ pow ieść "poszukująca" - znajduje m iej

sce na wezbranej fali osiemnastowiecznej uczuciow ości. Brak w niej 

uprawomocnienia namiętności, ale emocjonalizm pulsuje już na tyle moc

no, że - wbrew intencjom autorki - wysuwa się  w utworze na plan p ier-
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w szy. K ształt ideowy, stylowy i stylistyczny tej pow ieści je st  szczegó l

nie skomplikowany: konwencje sentymentalne, k lasyczne, "gotyckie" t r a 

cą  tu jednowymiarowość, dochodzi do głosu celowe bądź podświadome 

odrzucanie starych formuł światopoglądowych i form narracyjnych, któ

re  okazują się  zbyt mało nośne dla tej wizji św iata, jaką reprezentuje 

utw ór.

Na przykładzie tw órczości Anny M ostowskiej p rześled z ić  można 

kształtowanie się  nowej h ierarch ii w artości poznawczych i estetycznych. 

Tw órczość ta nie przynosi stwierdzeń rozstrzygających , ale wprowadza 

już nowe jak o śc i, mimo iż nie mają one je szcze  pełnej autonomii lite ra 

ck ie j. Romantyzm zw iastują tu takie postawy, jak : irracjonalizm  podwa

ża jący  racjonalistycznie pojmowaną kategorię im aginacji, emocjonalizm, 

mediewizm, regionalizm , patriotyzm . Choć pojęcia te i postawy funkcjo

nowały już w obrębie światopoglądu oświeceniowego, problem tkwi tu 

w bardzo znamiennym przestaw ieniu akcentów, w odpowiedniej instru- 

mentacji ukazanych t r e ś c i :  mocniej akcentuje się  zawsze czynnik subiek

tywny, uczuciowy i irracjonalny niż oświeceniową, je szcze  obecną cno

tę , rozsąd ek , doświadczenie i rozum. Wszystkie analizowane utwory 

łączy  pulsowanie wewnętrznej, permanentnej dysku sji. Antynomie docho

dzą do głosu w ujęciu różnych spraw , ale w szystkie wynikają i grupu

ją  się  wobec pary  opozycyjnych postaw literacko-filozoficznych: r a c jo 

nalistycznej i sentymentalno-preromantycznej.

W ten sposób tw órczość M ostowskiej w pewnym stopniu re je stru je  

i odzw ierciedla poszukiwania i próby tworzenia nowej wizji św iata, któ

re  potem zaowocują w romantyzmie.

B arb ara  D o m a ń s k a :  ALEKSANDER BRUCKNER JAKO BADACZ 

KULTURY. Prom otor: prof. S . Żółkiewski ( IB L ) . Recenzenci: prof.

Z . L ibera  (UW),  doc. C z. N iedzielski (UMK).  Uniwersytet M ikołaja 

Kopernika w Toruniu, 1979.

r a c a  ma charakter rozprawy historycznej ukazującej A leksandra 

Brücknera na tle współczesnych mu teorii kulturologie znych i typo-



wych postaw badawczych wobec problematyki kulturowej. Składa się  ze 

wstępu, czterech podstawowych rozdziałów i zakończenia oraz p rzyp i

sów bibliograficznych.

Rozdział I um iejscaw ia uczonego na tle przeobrażeń  h istoriografii 

drugiej połowy XIX wieku, ze szczególnym wyakcentowaniem różnorod

nych procesów  je j unaukowiania, wzrostu krytycyzmu i u śc iślen ia  meto

dologii jako konsekwencji ogólnych założeń nauki pozytyw istycznej, ro z 

woju nauk pomocniczych h istorii oraz je j szczegółowych dziedzin, jak 

h istoria  gospodarcza, h istoria  sztuki itd. Nakreślony tu został ów cze

sny znamienny zwrot od h istorii politycznej do h istorii "wewnętrznej"

(z rozróżnieniem aspektu społeczno-ekonomicznego - S . Smolka, T . 

Korzon, oraz umysłowo-oświatowego - W. Smoleński) , stanowiący s i l 

ny czynnik rozwoju h istorii kultury. Brilckner przedstaw ia się  w tym 

kontekście jako badacz uwrażliwiony na różnorodne zjaw iska h istorii n a

rodowej, które traktował w perspektywie ogólnokulturalnej, przyczyn ia

jąc się  do rozwoju tej perspektywy w h isto rio g rafii.

W pracach  jego pojęcie "kultura" obejmuje całość życia społeczne

go: sytuację gospodarczo-ekonom iczną, h ierarch ię w artości, świadomość 

poszczególnych grup społecznych i typowe zachowania utrwalone w ja 

kimś okresie  czasu , a także całokształt tw órczości literack ie j i a rty 

stycznej. Przyw iązując znaczenie do zagadnień ośw iaty i wychowania, 

badacz uwzględniał je jako jeden z wielu czynników stanowiących o ży

ciu "umysłowym" narodu. Badanie tego życia uległo w pracach  Brückne- 

ra  rozszerzen iu : pojęcie "kultura umysłowa" objęło tam obszary  is tn ie 

jące poza działaniem instytucji takich, jak szkolnictwo, tea tr , mecenat 

- ogarnęło ogólną wiedzę o św iecie, formy re lig ijn o śc i, wyobrażenia 

ludzi o sobie, o własnej warstwie społecznej, stosunek do innych w arstw  

itp. "Kultura umysłowa" Brücknera - to nie tylko świat ideologii k sz ta ł

towany i reprezentowany przez naukę, świadomość społeczną i narodo

wą, ale także szeroko uwzględniania psychologia społeczna, świat men

taln ości, na który składało się  m .in. to, co się  ludziom ówczesnym 

śniło , co ich lękało, bawiło itp. Zycie umysłowe widział badacz w c a 

łej złożoności, zarówno je ś li chodzi o samą ilo ść  i rodzaj zjaw isk , jak 

ich ramy społeczne.
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W rozwoju perspektywy kulturo znawczej w h istoriografii wielką rolę 

odegrały  badania zagadnień kultury religijno-obyczajow ej prowadzone 

przez  Briicknera - szczególnie jego studia nad dziejami reform acji. Od

rzuciw szy stanowisko katolickiej ortodoksji wobec kultury umysłowo-re- 

lig ijn e j, zajmował postawę to lerancji, będącą oznaką wyzwolenia spod 

ogran iczeń  myśli konfesyjnej.

W rozdziale 11, zatytułowanym "Filologiczne źródła tw órczości nau

kowej A. B riicknera", autorka wychodzi od stw ierdzenia, że kulturolo

g ia  schyłku XIX wieku rozw ijana je st  w dużej mierze przez badaczy l i 

te ra tu ry . W rozdziale tym ukazano zgodność i jednocześnie konfliktowość 

poglądów Briicknera z programami i praktyką pozytywistycznej h istorii 

lite ratu ry .

Zafascynowani problemem "rozw oju cyw ilizacyjnego", pozytywiści 

uznawali oświatę za główny czynnik tego rozwoju. H istorycy literatury  

i krytycy sta ra li się  wykazać, jak znaczną rolę w ogólnym postępie spo

łeczeństw  odegrała lite ratu ra ; ceniono zw łaszcza je j walory "instrum en

ta ln e". Prowadziło to w konsekwencji do znamiennych selekcji niektó

rych utworów w obrębie h istorii literatury : uznanie znajdowała literatu 

r a  o "budującej" tr e śc i,  upowszechniająca "św iatłe" idee itp. Oceny da

nego utworu opierały się  jednak n ajczęśc ie j na kryteriach  przyjętych a r 

b itra ln ie , niehistorycznych. Dla Briicknera nie tylko "wysokie walory 

tre śc io w e", ale także obecność jakiegoś gatunku piśmiennictwa na rynku 

czytelniczym decydowała o ujęciu go w syntezie lite rack ie j. Jedną z 

w ażniejszych zasług badacza je st  właśnie przełamanie swoistego "ary sto- 

kratyzmu" postaw badawczych w h istorii literatury , wprowadzenie do dzie

jów literatury  polskiej tw órczości "n iższego lotu", która nie posiadając 

aprobaty znawców i profesjonalistów , miała p rzecież  swoje kręgi czy

telników.

Briicknera jako badacza kultury najbardziej interesow ały następujące 

aspekty literatury  narodow ej: a . literatu ra  jako dokument określonego 

historycznego stanu kultury umysłowej, obyczajow ej, społecznej, m aterial

n e j; b. funkcje literatury : l )  w procesie  kształtowania języka narodowe

go, 2) życia umysłowego, ze szczególnym uwzględnieniem stanu świado

m ości narodowej w różnych okresach  i grupach społecznych; c) m iejsce
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literatury  w całości życia - kulturalnego epoki.

Rozdział III zatytułowano "A . Brückner jako badacz obyczajów ". 

Problematyka obyczajowa w daw niejszej re flek sji naukowej była sp lec io 

na z ogólną świadomością i myślą społeczno-polityczną: zajmowała ona 

niekiedy pierw szorzędne m iejsce w teoriach kultury, co z kolei c iąży 

ło mocno na samych badaniach obyczajów, na ich rozumieniu, sposobie 

in terpretacji itp . Autorka sta ra ła  się  przedstaw ić stosunek uczonego do 

problematyki obyczajowej na tle zmieniających się  zainteresow ań nauki 

tą problematyką, poczynając od ośw iecenia przez romantyzm i pozytywizm 

do czasów  obecnych.

Obyczaje ukazywał Brückner od strony ich uwarunkowania całok szta ł

tem życia, uwzględniał także ich funkcje społeczne. W obyczajach, 

związanych silnie z tradycjonalizmem i w ie jskością, widział pewien me

chanizm, regulator zachowań ludzkich. Zdominowanie kultury przez oby

czaje wpłynęło na je j zasadnicze cechy: pewien konserwatyzm, stagnację 

wzorów osobowych, szacunek i posłuszeństwo wobec autorytetów itp.

W P olsce po wieku XVIII tak rozumiany obyczaj dominował już tylko 

w kulturze ludowej.

Rozdział IV nosi tytuł "Poglądy Brtlcknęra na kulturę ludową i je j 

m iejsce w systemie kultury narodow ej". Podniesiono tu szereg  szczegó 

łowych kwestii ważnych dla zrozumienia koncepcji Brilcknerowskiego 

widzenia p rocesu  kulturowego. Omówiono - w yrażający się  m .in . w ba

daniu kultury ludowej - jego historyzm i stosunek do głównych założeń 

szkoły ewolucyjnej i kulturowo-historycznej w etnologii; starano się  

u śc iślić  jego stosunek do tak istotnej kw estii, jaką stanowiło wówczas 

pytanie o twórcze - czy tylko odtwórcze - możliwości ludu. Omówiono 

w reszcie społeczne oraz ideologiczno-artystyczne wyznaczniki kultury 

ludowej w pracach  Brücknera, akcentując wyprowadzenie przez  niego 

problematyki kultury ludowej z kręgu ludoznawstwa oraz włączenie je j 

do h istorii kultury narodu.

P ra c a  ma charakter rozprawy historycznej - Brückner przedstaw ia 

się  w niej jako przeciwnik romantycznej szkoły w kulturologii. Chociaż 

trzon jego poglądów związany był z założeniami nauki pozytyw istycznej,



to wybitna osobowość naukowa spraw iła, że stanowisko uczonego nie 

m ieści się  w ramach re flek sji badawczej tego okresu . Pod wieloma w zglę

dami pozostaje  ono w zgodzie z pewnymi tendencjami w spółczesnej, inte

gru jące j kulturologii.

Józef D u ż y k :  WŁADYSŁAW ORKAN. OPOWIEŚĆ BIOGRAFICZNA. 

Prom otor: p rof. J. K ulczycka-Saloni (UW).  Recenzenci: prof. R. Ta- 

borsk i (UW),  p rof. В . Faron (W SP Kraków ). Uniwersytet W arszawski, 

1978.

otychczasow a literatura o Władysławie Orkanie je s t  dość bogata:

jedna z najciekawszych indywidualności p isarsk ich  z przełomu XIX 

i XX wieku m usiała pociągać badaczy zarówno swoim pochodzeniem spo

łecznym, jak i oryginalną tw órczością, związaną z biednym, gorczańskim  

ludem.

Głównym jednakże tematem licznych p rac , artykułów i monografii po

święconych Orkanowi była jego tw órczość literacka , poszczególne jej 

fazy oraz poszczególne utwory. Na m arginesie pozostaw ała b iografia  p i

s a r z a , omawiana jedynie fragmentarycznie i wyrywkowo. Dlatego pilniej 

oczekiwało opracowania życie Orkana aniżeli przeorane już dość w yczer

pująco jego p isarstw o .

Ważnym i zachęcającym do podjęcia takiej pracy czynnikiem stało się  

odnalezienie w zbiorach bibliotek polskich, a zw łaszcza Biblioteki Ja 

g ie lloń sk ie j, nieprzebranychy a wyzyskanych w minimalnej tylko c z ę śc i, 

materiałów rękopiśmiennych, ukazujących życie tego p isa rza  chłopskiego, 

tkwiącego głębokimi korzeniami w rodzinnej ziemi, związanego całym ży

ciem z w sią , w której się  urodził, poruszającego w swych utworach 

new ralgiczne problemy Gorców i Podhala, gdzie w latach jego życia na

gromadziło się  dużo krzywd i niespraw iedliw ości. Zainteresow ania auto

ra  zwrócone więc zostały niemal wyłącznie na elementy biograficzne, 

p rzy  czym wykorzystano te bogate źródła, z których trzeba było wybrać 

możliwie najciekaw szy m ateriał, ukazujący życie p isa rz a , jego zmagania 

z losem i skomplikowaną sylwetkę psychiczną, charakteryzującą się  czę-
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stymi stanami wahań, szamotań i załamań.

Bazą podstawową stały się  listy  Orkana, korespondencja jego i je 

go rodziny, przechowywana w zbiorach rękopiśmiennych Biblioteki Ja 

giellońskie j. To przebogate archiwum literackie zaw iera rzec z  Niezwy

kłą i rzadko spotykaną: bruliony listów Orkana z lat 1824-1930, z których część 

znana je s t  w czy stop isie , ponadto jego korespondencję z lat 1891-1930, ze

braną w 35 pokaźnych objętościowo tomach, korespondencję jego matki, 

p ierw szej i drugiej żony - M arii Zw ierzyńskiej i Bronisław y Folejew - 

sk ie j, córki Zofii, korespondencję innych członków rodziny, znanej g a 

licy jsk ie j działaczki ludowej M arii Wysłouchowej i in. W szystkie te ma

teriały  są kapitalnym źródłem do poznania życia Orkana, ukazują jego 

powiązania z korespondentami i szeroki wachlarz spraw , zagadnień i 

problemów. Wielkim walorem listów p isa rz a  je s t  ich p lastyk a, barwność 

opisów, umiejętność in teresu jącego , niebanalnego przekazyw ania o sob i

stych poglądów, wiadomości, spostrzeżeń .

Oprócz listów są  egzem plarze redagowanych przez Orkana je szcze  

w gimnazjum gazetek, autografy pow ieści, poez ji, nowel, dramatów, 

"Listów  ze w si" , rozmaite szk ice , plany utworów, odezwy, memoria

ły, wiążące się  z jego p racą  i działalnością w podhalańskim ruchu ludo^- 

wym, m ateriały dotyczące zjazdów Podhalan, papiery i dokumenty o so 

b iste , różne papiery rodzinne, wycinki z p ra sy , zaproszen ia , te leg ra 

my itd . Znalazfy się  też niewielkie fragmenty wspomnień s io s try  p is a 

rz a , M arianny, mówiące o latach jego dzieciństw a, ogłoszone p rzez  

autora w ca ło śc i na łamach "L iteratu ry  Ludowej" i częściow o w ykorzysta

ne w p racy .

Nie mniej ciekawe m ateriały, chociaż w skrom niejszej oczyw iście 

ilo śc i, znajdują się  też w innych zbiorach i bibliotekach polsk ich , spo

śród których na pierwszym m iejscu trzeba wymienić Bibliotekę Zakładu 

Narodowego im. O ssolińskich  we Wrocławiu. Znajdują się  tu papiery 

M arii i Bolesław a Wysłouchów, utrzymujących ożywione kontakty z O r

kanem, który współpracował z wydawanymi przez nich pismami ludowy

mi, zw ierzał się  w listach  ze swych zamierzeń twórczych i przeżyć du

chowych.

W M iejskiej Bibliotece Publicznej w Bydgoszczy zapoznano się  z ko-
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respondencją Adama Grzym ały-Siedleckiego, który przyjaźnił się  z O r

kanem i p isa ł o jego książkach i życiu, w Bibliotece Narodowej - z ko

respondencją Józefa Kotarbińskiego, w zakopiańskim Muzeum T atrzań

skim - z korespondencją Ju liusza Zborowskiego i listam i Orkana do wie

lu osób z kręgu podhalańskiego, za ś  w Archiwum Pawlikowskich na Ko

zińcu - z listam i p isa rz a  do Michała Pawlikowskiego. Biblioteka PAN 

w Krakowie posiada n ieliczną, ale ciekawą korespondencję rodzinną O r

kana.

Cennym, nie wykorzystanym dotąd, choć nacechowanym dużą dozą 

subiektywizmu - ze względu na osobiste przeżycia  i zawiedzioną miłość 

- źródłem są  pamiętniki narzeczonej p isa rz a , Stefanii Chmielakówny, 

w arte publikacji bodaj we fragmentach.

Rękopiśmienne m ateriały źródłowe, czerpane z zasobów wymienionych 

bibliotek, uzupełniły ponadto nieliczne listy  i notatki otrzymane z pry

watnych zbiorów rodzinnych oraz informacje ustne, zdobyte od osób, 

które w niejednym wypadku znały osoboście i pamiętały dobrze Orkana.

Do nich n ależą: M ieczysław K ossek , narzeczony zm arłej w 193P r .  c ó r

ki p isa rz a  Zofii, Roman Brandstaetter oraz nieżyjący już bratanek O r

kana, p ro f. Stanisław  Sm reczyński, i Matylda Jostowa z Zakopanego. 

Dzięki ich informacjom portret Władysława Orkana stał się  je szcze  peł

n ie jsz y .

Ważnym źródłem do biografii okazały się  artykuły, felietony, recen zje , 

reportaże  i notatki, rozsiane po wielu współczesnych Orkanowi, a także 

pochodzących z lat późniejszych, gazetach i czasopism ach, do których 

autor dotarł z pomocą obszernej (pozostającej w m aszynopisie) biblio

g r a f ii ,  opracowanej przez Izabelę Kleszczow ą.

Przygotowana w oparciu o te źródła p raca  (wydana drukiem w 1975r. 

p rzez  LSW ) je s t  p ierw szą b iografią ciąg łą  Orkana, ukazującą p o szcze

gólne etapy jego życia: lata  dziecióstw a, okres gimnazjalny w Krakowie 

i początki pracy  lite rack ie j, kontakty z Ignacym Maciejowskim (Sewerem), 

i krakowskim "Życiem ", do którego odnosił s ię , zw łaszcza za redakcji 

Stan isław a Przybyszew skiego, z dużym krytycyzmem. Omówiono - dalej - 

podróże Orkana do Szw ajcarii i Włoch i - na tym tle - ogromne uczucio

we przyw iązanie do gór rodzinnych; ożywiono w spółpracę z Wysłouchami,



p racą  nad ważniejszymi utworami własnymi i niepowodzenia dramatów, 

sprawy związane z budową nowego domu (do dziś istn iejącego w P o rę 

bie Wielkiej) , zb ierając też w jeden rozdział wypowiedzi - w listach  

do bliskich i znajomych - o charakterze i naturze Gorców czy o pracy  

nad projektowaną, a nie doprowadzoną do skutku, jak wiele innych p la 

nowanych utworów, "T eorią  soc ja ln ą", p isaną prawdopodobnie dzięki n a

mowom i radom Juliana M archlewskiego. Dużo uwagi poświęcono sp ra 

wom osobistym Orkana i jego działalności w Związku Podhalan i na po

lu regionalizm u, któremu próbował wytyczać kierunki i drogi.

Jednym z ciekawych, choć mało znanych faktów je st  - przypomniany 

w pracy  - udział Orkana w podjętej przez grupę inteligencji polsk iej 

akcji uwolnienia aresztowanego w 1914- r .  Lenina. P isa ł  o tym w opu

blikowanej wkrótce po zgonie p isa rz a , lecz zapomnianej, b roszurze pt. 

"Wspomnienie o Władysławie Orkanie" Sebastian  F lizak , podk reśla jąc  

wybitny, decydujący udział Orkana w próbie uwolnienia p rzyszłego Wo

dza Rewolucji Październikowej z więzienia now otarskiego.

W rozdziale zatytułowanym "Z  pamiętnika Stefanii Chmielakówny" 

uwypuklono nie znane dotychczas szczegóły o życiu Orkana oraz  jego 

własne wypowiedzi zanotowane przez parniętnikarkę.

Dotarcie do materiałów rękopiśmiennych i drukowanych oraz  do mniej 

czy więcej znanych publikacji umożliwiło nakreślenie biografii p isa rz a , 

człowieka i d ziałacza społecznego, który niezależnie od swoich ułomno

ści i słabych stron w yrósł na jednego z trybunów wsi polsk ie j i p o lsk ie

go chłopstwa.

B arb ara  F a l ę c k a :  PODMIOT CZYNNOŚCI TWÓRCZYCH W PO E

ZJI KUNSZTOWNEJ POLSKIEGO BAROKU. Prom otor: doc. E . Sartiow- 

ska-Tem eriusz ( IB L ) . Recenzenci: prof. J . Pelc ( IB L ) , doc. J. K otar

ska ( UG) .  Instytut Badań L iterackich , 1979.

^  r a c a  składa się  ze wstępu, czterech rozdziałów i zakończenia. Jej 

założeniem je s t  dokonanie rekonstrukcji kategorii podmiotu autorskie?, 

go na podstawie XVII-wiecznych utworów poetyckich zaliczonych do poezji 

kunsztownej.
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Podmiot czynności twórczych to kategoria nadawcy utworu lite rack ie 

go w spółcześnie wyróżniona, a charakteryzowana również za pomocą ta 

kich określeń , jak : "o b raz ", "ro la "  oraz "w zorzec" poety, czyli "p a 

radygmat" autora wpisanego w tekst i z tekstu wyprowadzaŁny. Taka kon

cepcja rea liza to ra  utworu pozwala na ujęcie go jako bytu funkcjonalnego, 

tzn. jako dysponenta reguł literackich  zaktualizowanych w tek ście .

Pojęciem poezji kunsztownej operuje nie tylko w spółczesna myśl ba

daw cza; posługiwali się  nią i dawni teoretycy poezji, którzy za kunsztow

ny uważali utwór pisany według specjalnej sztuki, więcej zaw dzięczający 

sztuce i staraniu niż talentowi. W świadomości badaczy współczesnych 

kunsztowność poezji XVTl-wiecznej łączy się  z dwiema sferam i zjaw isk: 

genologiczną i pozagenologiczną. O poezji artyficjalnej mówi się  obecnie, 

iż  znamionowało ją  mistrzostwo i e legancja, kunszt widoczny w sztuce 

budowania obrazu poetyckiego, w sztuce puentowania, w słowotw órstw ie, 

w wykazywaniu estetycznej w artości fonemów i w wyzyskiwaniu graficznej 

ek sp re sji w iersza . Omawiana poezja ma charakter ponadgatunkowy. Jako 

gatunki kunsztowne wymienia się  m .in. akrostych, anagram, echo, sonet.

Na podstawie uwzględnionego w pracy materiału badawczego wyróż

nione zostały cztery  pojęcia  podrzędne, składające s ię  na ogólne p o ję

cie poety kunsztownego. P o jęcia  te stanowią jednocześnie kryterium wy

odrębnienia poszczególnych rozdziałów .

Metaforyczny tytuł rozdziału pierw szego, " Poeta-w irtuoz" ,  wydaje 

się  zgodny z istotą poruszanego w nim problemu, do którego autorka u s i

łowała się jedynie zbliżyć, przez wyodrębnienie następujących kręgów 

tematycznych: poetyckiego perfekcjonizmu, m aestrii w posługiwaniu się  

tropami poetyckimi, wykazywania swobody w przełamywaniu trudności 

charakterystycznych dla tworzywa literackiego, efektownego manipulowa

nia elementami konwencji. Końcowa część  rozdziału poświęcona została  

wirtuozerii dźwiękowej. Poeci kunsztowni posługiwali s ię  bowiem środka

mi ek sp resji dźwiękowej w sposób pozw alający mówić o autonomizowaniu 

się  ich. Intensyfikowanie walorów fonicznych w ierszy  w sposób n a jb ar

dziej może przekonywający charakteryzuje wymienionych twórców, p ro g ra 

mowo rezygnujących z funkcji pozapoetyckich, takich jak dydaktyczno-mo

ralizato rsk ie  czy poznawcze. Wydobywanie z tkanki dźwiękowej w ierszy
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efektów czysto artystycznych, w tym sensie najbardziej zbliżonych, do 

walorów atematycznego tworzywa muzycznego, je st  wyraźnym dowodem 

zmiany zachodzącej w świadomości artystów słowa, doprowadzającej do 

powstania koncepcji dzieła sztuki literackie j jako takiego. Z koncepcji 

tej w sposób automatyczny wynikała koncepcja poety jako przede w szyst

kim poety w łaśnie, twócy uwolnionego od nadmiernego nacisku postulatów 

natury pozaartystycznej. Z tego względu wydaje się  bardziej zrozum iałe, 

że świadomość ta ujawniła się  najw cześniej w praktyce tw órczej. "Autono- 

mizowanie s ię "  tkanki dźwiękowej w ierszy nie wykluczało organicznego 

powiązania w szystkich p ięter strukturalnych utworu, ich dynamicznego 

współoddziaływania, czego poeci kunsztowni, zw łaszcza reprezentatywni 

dla kierunku, byli wyraźnie świadomi. Dowodem są  stosowane przez nich 

"chwyty" poetyckie, szczególnie te najbardziej finezyjne, przełamujące 

lin eam ość tekstu.

Rozdział II zajmuje się  "P oetą-kon cepcystą". W tej partii pracy  waż

ne się  stało określenie pojęcia "koncept", będące punktem w yjścia i w 

pewnym sensie do jśc ia  rozdziału, pojęcia definiowanego w różny sposób 

nie tylko przez w spółczesną myśl naukową, lecz i - co bardzo ważne - 

przez autorów XVII-wiecznych poetyk. O epoce, której dotyczy p raca , 

można pow iedzieć, że charakteryzow ała się  koncepty stycznym sposobem 

myślenia. Tym funkcjonalnym zjawiskiem literackim  posługiwali się  r e 

prezentanci odmiennych, a współistniejących czasow o, kierunków poetyc

kich; dlatego konieczne stało się  dotarcie do konstytutywnych cech kon

ceptów tworzonych przez  poetów kunsztownych, do tego, co koncepty te 

różniło od pozostałych rodzajów akuminu. W toku przeprowadzanych ana

liz stawało się  przy tym coraz bardziej widoczne, że jakkolwiek n a jczę

ście j mówi się  o koncepcie w kontekście tropów literackich , jego isto ta  

ujawnia się  na płaszczyźnie sz e r sz e j, poprzez określony sposób k szta ł

towania m ateriału poetyckiego.

Rozdział III dotyczy "P oety-dem onstratora". Użyte tu określenie zda

je się  dobrze przystaw ać do zasadniczego ry su  poety kunsztownego, któ

ry niezależnie od wykazywania się  swoją m aestrią językową, spraw nością 

i pomysłowością w manipulowaniu elementami konwencji czy oceniającym 

dystansem wobec nich, przede wszystkim cechy swego w arsztatu tw órcze
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go ujawnia, ostentacyjnie unaocznia, demonstruje, przykuwa za ich 

pomocą uwagę odbiorcy. Demonstrowanie kunsztu w sposób nieuchronny 

kieruje uwagę czytelnika na wykonawcę utworu, w związku z czym wy

raźn iej niż w innego typu tw órczości wyodrębniają się  dwa poziomy n a 

daw cze: płaszczyzna wypowiedzi podmiotu lirycznego i - strukturalnie 

nadrzędna - płaszczyzna uobecniania się  podmiotu czynności twórczych. 

Poeci kunsztowni, odznaczający się  wysokim stopniem samowiedzy, po

trafili wykorzystując to wydobywać z niej ciekawe efekty artystyczne.

Rozdział IV nosi tytuł "P oeta-k ry tyk ". Typ poety tak nazwanego 

ujawnia w stopniu bez porównania większym, niż można to było zau

ważyć uprzednio, drugi człon strukturalnej re la c ji , jakim je st  wirtualny 

odbiorca dzieła  literackiego. U podstaw poetyki utworów już nie pojedyn

czych, lecz tworzących grupy, tkwi zasada  w spółpartnerstw a między poe

tą a odbiorcą - koneserem sztuki literack ie j. Konsekwencją artystyczną 

tych założeń je s t  wpisanie w tekst - immanentnie, co bardzo ważne - 

poglądów twórcy na temat problemu tworzenia, mówienie literaturą o l i 

teraturze z równorzędnym partnerem  w tym dialogu.

Wszystkie wymienione spostrzeżen ia  złożyły się  na rezultat p rzed 

stawionej p racy . Jeden z jego aspektów, historycznoliterackich, dotyczy 

charakterystyki podmiotu autorskiego w polskiej poezji kunsztownej XVII 

wieku. Wyodrębnione w cielenia nadawcy poezji artyficjalnej pozw alają 

na uchwycenie'jej cech wspólnych, powtarzalnych, do których w pierw 

szej kolejności należy zaliczyć zdystansowany, przedmiotowy stosunek 

twórcy do poetyckiego tworzywa i wyeksponowanie swego statusu autor

skiego. Wymowa takiej postaw y, poświadczona przez niebłahą liczbę 

w ierszy , podważa, jak sądzi autorka, obiegowe, utrwalone dotąd opinie 

na temat nie tylko badanej poez ji, lecz także jej m acierzystego kontekstu 

- epoki lite rac k ie j. Jak dotąd, z H oracjańskiej triady składającej s ię  na 

zadania ówczesnych poetów: "docere, d e lec ta re , m overe", pierw szeństw o 

"docere" zdawało się  bezsporne. Stąd preferowanie poety-dydaktyka, po- 

ety-m oralizatora czy poety utrw alającego ważne wydarzenia dziejowe. 

Sw oisty utylitaryzm był miernikiem w artości sztuki słowa, a tkwiącej 

w tym rozumowaniu sprzeczności jakoś nie dostrzegano. Przeprowadzone
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przez  autorkę analizy XVH-wlecznych tekstów poetyckich dowodzą jednak 

w zrostu tendencji przeciwstawnych, "arty stow sk ich ". Pociągało to za so

bą spopularyzowanie typu poety świadomie rezygnującego z traktowanych 

dotąd jako zaszczytne funkcji p ozaliteraćk ich . Kunszt i samowiedza tw ór

cza  sta ją  się  dostatecznym czynnikiem nobilitacyjnym. Można, jak sądzi 

autorka, z uzasadnieniem mówić o programowej barierze  między twórcami 

poezji utylitarnej i a rty fic ja ln e j.

Powyższe konstatacje pozwoliły ustosunkować się  do. opinii tych 

w spółczesnych badaczy, którzy poddają w wątpliwość sens posługiw ania 

s ię  kategorią podmiotu czynności twórczych i proponują mówienie po p ro 

stu o człow ieku-pisarzu w aspekcie jego autorskiej ro li. Otóż ogran icze

nie s ię  do tej ostatniej kategorii wydaje się  n iew ystarczające. W p rzy 

padku podmiotu czynności twórczych - nadawcy utworu wyprowadzonego 

z tegoż utworu - każde z zaobserwowanych rozw iązań i posunięć wyzna

cza  istnienie i charakterystykę tego nadawcy, a zmieniając punkt w idze

n ia , można stw ierdzić, że każde rozwiązanie i posunięcie wpisane w 

utwór je s t  zgodne z jego wolą. Jest to o tyle ważne, że operując na tym 

poziomie pojęciem nadawcy przekazu poetyckiego, autorka stale  ma na 

uwadze jego aspekt świadomościowy, nie tylko sprawnościowy, który tak 

n arzu ca się  uwadze odbiorcy poezji arty fic ja ln e j. Twórca kunsztownych 

w ierszy  sprowadzony do roli sprawnościowego medium nie byłby jednak 

z pewnością kategorią zdolną zintegrować utwory, których poetyka b a r 

dzo często  sygnalizuje, m anifestuje, ujawnia, że je st  "świadoma s ie b ie " . 

Natomiast taka odpowiedniość nie istn ieje na poziomie nadawczym, na ja 

kim znajduje się  p isa rz  - konkretny człowiek. Może tu dojść do n iezgod

n ości lub niezupełnej zgodności między uświadomionymi intencjami autora 

a ich poetyckimi realizac jam i. Oczywiście tylko w tym ostatnim przypad

ku autorka mówi o świadomości w sensie psychogenetycznym. W odnie

sieniu do podmiotu czynności twórczych sens pojęcia "św iadom ość" wy

znaczony zostaje  przez funkcjonalny sposób istnienia tego podmiotu.

R easum ując: na podstawie poezji kunsztownej, w którą w pisana zo

sta ła  świadoma stra teg ia  autorska i która apeluje do tych samych (św ia 

domościowych) perceptorów  założonego odbiorcy, można, zdaniem autor

k i, d ostrzec  różnicę między dwiema kategoriam i nadawczymi: poetą -



konkretnym człowiekiem i kategorią poety wyprowadzoną z tekstu l i 

terackiego .

E lżbieta F e l i k s i a k :  TRADYCJA 1 EKSPERYM ENT W POGLĄ

DACH TOMASZA MANNA NA POW IEŚĆ. (PRÓBA INTERPRETACJI 

FILO ZO FICZN EJ). Prom otor: p ro f. S .  Skw arczyńska ( UL) .  Recenzen

c i :  prof. J . Trzynadlowski (U W r), p ro f. M. Kofta ( UŁ) .  Uniwersytet 

Łódzki, 1978.

a rozpraw ę składają się  następujące cztery  rozdziały : I. "Mannow-

ska koncepcja pow ieści jako zadanie badaw cze", II. "W poszukiwa

niu kontekstów interpretacyjnych", III. "Konteksty polemiczne i p rzed

mioty zgody", IV. "T rad y cja  i eksperyment jako spór o w artości" (1. 

Problem tradycji i eksperymentu w Mannowskiej filozofii kultury. Inter

p retac ja  porównawcza. 2. P róba "Doktora F a u stu sa " . 3 . Pow ieść jako 

horyzont orientacji w św iec ie ).

Zagadnienie tytułowe je st  wynikiem zainteresow ania autorki związka

mi między teorią  literatury  i filozofią o raz  między wypowiedzią filozo

ficzną i lite rack ą . W głównym nurcie teoretycznym i filozoficznym ro z

prawy znalazły się  problemy wzajemnych stosunków między tradycją a 

eksperymentem, a także zachowania równowagi między postulatem ba

dawczego obiektywizmu i podmiotowością, k tóra  nie tylko poznaje, ale 

także przeżyw a badany świat w artości. W toku rozw ażań - zw łaszcza 

w rozdziale II - autorka dochodzi do wniosku, że warunki te zdaje się  

spełniać - zachowawszy Kantowską perspektywę punktu w yjścia - filozo

ficzna teoria  argumentacji Chaima Perelm ana. Przydatność filozoficznej 

teorii argum entacji, u jętej przez  autorkę jako sw oista filozofia kultury, 

w roli kontekstu interpretacyjnego (a  więc i języka opisu) dla Mannow

skiej koncepcji pow ieści je s t  zasadn iczą tezą metodologiczną rozpraw y.

M ateriał, którym dysponujemy w badaniu Mannowskiej koncepcji po

w ieści, obejmuje nie tylko dzie ła  epickie z ich wątkiem autotematycznym 

i autokomentarze w ese jach  i listach , lecz  również splecione z autoko- 

mentarzami dokumenty działania w imię uznawanej h ierarchii w artości.
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W polemice z takimi badaczam i, jak H. Koopman i M. Bense, autorka 

sta ra ła  się  uzasadnić tezę , że bardziej niż formalne kategorie poetyki 

immanentnej i poetyki sformułowanej przydatne są  do sca la jące j in ter

p retac ji tego m ateriału kategorie tradycji eksperymentu, zakorzenione 

zarówno w sferze  faktów literackich  (artystycznych) , jak w sferze w ar

to śc i. Ze względu na swój aspekt dynamiczny - jako opisu jące długie 

trwanie i zmianę - umożliwiają one również in terpretację sfery  dzia ła

n ia. F ilozofia argumentacji je s t  próbą uchronienia owej sca la jące j in ter

p retac ji przed kategoryczną to talnością.

Na podstawie analizy filozoficznej wypowiedzi Manna na temat powie

śc i (w nioski: jego sądy są  n iekategoryczne, w artościu jące, uwikłane

w konteksty h istorii i autobiografii, otwarte na spór i pośredniczące 

między subiektywizmem a obiektywizmem) stwierdzono, że wielostronne 

naświetlanie się  wzajemne Mannowskich pow ieści, esejów , autokomenta- 

rzy  - oraz  zawarte w nich polemiki z istniejącym i już lub tylko przew i

dywanymi interpretacjam i - można uznać za  przejaw  postawy otwartej 

i poznawczego relatywizmu.

Istotną tezą rozprawy, sformułowaną w rozdziale IV, jest stwierdzenie, że 

dialektyka otwarta pow ieści Manna i jego wypowiedzi krytycznych zmierza do 

cało ści będącej nie tyle teorią, co zakorzenioną w aksjologii postawy otwartej 

filozofią powieści. F ilozofia ta wiąże się  z Mannowską filozofią kultury, a tak

że wiedzy i działania. W toku rozpraw y starano się  uzasadnić kolejno etapy tej 

tezy poprzez analizę roli tradycji i eksperymentu w Mannowskiej koncepcji 

pow ieści.

Kategorię tradycji autorka pojmuje jako , po pierw sze - pole świado

mego wyboru w ciągu przedstaw ień w yrosłych każdorazowo na gruncie 

prześw iadczeń o w artościach uwarunkowanych sytuacją kulturową i sytua

c ją  człowieka w świecie o ra z , po drugie - pole pamięci o wy

borach zaistniałych uprzednio. Tak pojętą tradycję określono fo r

mułą "trad ycja  jako h istoria  tra d y c ji" . Jej dynamiczny i otwarty cha
rakter łączy w jedną regulatywną cało ść  trzy  rozdzielane na ogół aspek

ty : dziedzictwo, transm isję  i tradycję  podmiotową. W świetle teorii a r 

gumentacji filozoficznej tradycja jawi się  jako otwarty zbiór preceden

sów podlegających krytycznemu wartościowaniu w sytuacji sporu. I tak
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też funkcjonuje - zdaniem autorki - kategoria tradycji w wypowiedziach 

Manna na temat pow ieści: gatunek definiowany je st  przez  swoje dzie je , 

wszakże nie w sposób opisowy, lecz ze względu na polemiczne p refe 

rencje autora. Eksperyment okazuje się  wówczas zmianą trad yc ji, któ

r a  wymaga uzasadnienia, jeżeli nie ma być gwałtem na zastanym św ię

cie w artośc i. W nawiązaniu do filozofii argumentacji wprowadzono w 

pracy kategorię idealnej przestrzen i antropologicznej, którą nazwano 

"p rzestrzen ią  otwartego sporu ". Ta kategoria leży u podstaw zapropo

nowanej przez  autorkę in terpretacji Mannowskiej filozofii kultury: okre

ślono ją  formułą "trad ycja  jako życie w sp o rze". W świetle filozofii 

argumentacji tradycja  i eksperyment trw ają w nierozstrzygalnym  sporze 

o w artości, w którym uczestniczą podmioty w konkretnych sytuacjach 

historycznych (argumentacyjnych) . Pod kątem owego sporu in terpreto

wano w rozpraw ie - jako przykład najbardziej znamienny - "Doktora 

F a u stu sa " . Spraw a koncepcji genologicznej p rzek ształca  się  w tym u ję

ciu w problem filozoficznej wizji św iata. Uzasadnieniu takiego u jęc ia  słu

ży m .in . porównawcza in terpretacja  Mannowskiej filozofii kultury w kon

tekście F. Nietzschego, A. Schw eitzera, O. Spenglera, a także F . 

S ch ille ra , J . W.  Goethego i romantyków niemieckich.

Stw ierdzono, że o ile specyficzne cechy re flek sji genologicznej nie 

pozw alają w przypadku Tom asza Manna mówić o teorii w sensie ścisłym , 

a tyle właśnie w specyficzności tyc-h cech należy szukać Mannowskiej 

koncepcji pow ieści. Sądy w artościujące i historyczne odniesienia zako

rzenione są  u Manna w wysokiej ocenie tradycji jako w artości społecz

n ej. T radycja  odmieniana w konkretnych sytuacjach historycznych przez 

eksperym entującą odnowę zachowuje więc swą formalną i istotną c iąg 

ło ść . Zaproponowano dla Mannowskiej koncepcji pow ieści formułę "po

w ieść jako pojęcie istotnie sporn e", inaczej bowiem niż Goethe czy w 

dwa wieki później Jo lie s , nie szuka on ani u podstaw epiki, ani u pod

staw pow ieści jak ie jś  formy czy struktury pierwotnej, lecz zajmuje go 

racze j długie trwanie określonych sposobów rozumienia.

Te fragmenty rozpraw y, w których omawiane są historyczne p rz e 

miany poglądów Tom asza Manna na pow ieść, próbują również uzasadnić 

związek między sądami p isa rza  na temat różnych typów pow ieści a p rz e 



mianami jego świadomości społecznej, zw łaszcza w aspekcie napięć mię

dzy jednostką a zbiorow ością (w filozofii: między wolnością a determi- 

nizmem) . Doprowadziło to do wniosku, że o ile cezurze sygnalizowanej 

przez w iększość badaczy na początku lat dwudziestych odpowiada zmiana 

potencjalnego ad resa ta , o tyle widoczny dopiero w latach trzydziestych 

w zrost zainteresow ania problemem eksperymentu ma związek z o siągn ię

ciem równowagi w poglądach Manna na re lac ję  między "duchem" a "ż y 

ciem" (nie bez związku z doświadczeniem totalitaryzmu i em igracji) .

Znamienne, że kryzys w artości tradycji (t j .  zaostrzenie opozycji 

tradycji i eksperymentu) występuje w tekstach Manna jako spraw a n a j
ważniejsza wówczas, gdy w kulturze zanika pole porozumienia między filozofią 

intelektu a filozofią życia. Liczne wypowiedzi p isarza na temat "trad y c ji p aro 

diowanej" i "ironicznego tradycjonalizmu" oraz dostrzegana zgodnie przez  

badaczy obecność ironii i parodii w jego pow ieściach zdają się  św iad

czyć, że pojęcie pow ieści było dla Manna projektem pewnej rzeczyw i

sto śc i, której długie trwanie ma związek z nie wygasającym sporem o jej 

znaczenie i w artość. Eksperyment Manna - to rezygnacja z totalnej 

akceptacji tradycji - w imię właśnie obrony tradycji; to świadoma k ry 

tyka sensu ca ło śc i kreowanej w świecie fikcji poprzez relatyw izację  

wszelkiego możliwego dośw iadczenia. Powieść okazuje się  więc - w duchu 

pokantowskim - ruchomym horyzontem orientacji w św iecie, gdy projektu

je świat i domaga się  jego przekroczenia.

M aria G a r b a c z o w a :  ŁACIŃSKA TWÓRCZOŚĆ PISA RZY P O L SK IE 

GO OŚWIECENIA. Prom otor: doc. R . Leszczyński (W SP K ie lce ). Re

cenzenci: prof. T . Ulewicz (UJ) ,  doc. A. Aleksandrowicz ( UMCS ) .  

Uniwersytet M arii Curie-Skłodow skiej w Lublinie, 1979.

rak , jak dotąd, nie tylko całościowego studium o łaciń sk ie j c zę śc i

piśmiennictwa polskiego epoki O świecenia, ale nawet system atyzacji 

i selekcji rozległego m ateriału źródłowego z tej dziedziny. Tę lukę w 

obrazie literatury  oświeceniowej w Polsce próbuje, acz w skromnym z a

k re sie , wypełnić n in ie jsza  dy sertac ja .
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W badaniach uwzględniono piśmiennictwo łacińskie od lat 30-ych 

XV111 do 20-ych XIX stu lecia , biorąc pod uwagę glóvfriie teksty druko

wane, w niektórych tylko wypadkach rękopiśmienne. Pierwszoplanową 

potrzebą - przy  nader skromnym stanie badań - wydawało się  p rzep ro

wadzenie rekonesansu w ca ło ści m ateriału. Tak więc p raca  ma charak

ter rekonesansow y, syntetyczno-materiałowy, wprowadzone za ś  analizy 

spełn iają  w niej rolę racze j ilu stracy jn ą.

D y sertac ja  składa się  (nie licząc wstępu i zakończenia) z siedmiu 

rozdziałów . Funkcję propedeutyczną pełni rozdział I, omawiający pod

stawy erudycji oświeconych, z uwzględnieniem fali zainteresow ania an

tykiem, a także renesansem  - charakterystycznej dla drugiej połowy 

XVIII wieku. Punktem w yjścia do właściwych rozważań je s t  rozdział 

II, w którym omówiono okolicznościowo-panegiryczny kształt łacińskiej 

literatury  polskiego O świecenia. Mimo tego charakteru literatura  łaciń

ska m iała jednak (po w iększej częśc i) związek z życiem: podejmowała 

aktualne tematy i zagadnienia, chętnie w łączała się  w propagowanie lub 

zwalczanie "nowej" filozofii w P o lsce . Tym właśnie sprawom pośw ięco

ne są  dwa kolejne rozdziały rozprawy - III i IV. Rozdział V ukazuje 

wybrane zagadnienia styli styczno-językowe oraz stosunek literatury  ła 

cińskiej do współczesnych prądów, a także nową funkcję motywów anty

cznych w lite ratu rze . Ostatnie dwa rozdziały , VI i VII, traktują o p rz e 

kładach na łacinę dokonanych w epoce Oświecenia oraz o pisanych je s z 

cze wówczas w ierszach  makaronicznych.

Po wieloplanowym zbadaniu interesu jącego nas m ateriału można by

ło podjąć próbę wyciągnięcia wniosków końcowych.

I tak, piśmiennictwo łacińskie aż do końca XVIII wieku, a nawet 

je szcze  w pierw szych latach XIX stu lecia , stanowiło poważną ilościowo 

czę ść  n asze j rodzimej spuścizny lite rack ie j. W literaturze pięknej o g ra 

n iczało się  ono w zasadzie  do gatunków lirycznych: dopóki sztuka p isa 

n ia w ierszy  stanowiła integralną część  w ykształcenia, poezja łacińska 

rozw ijała s ię  w P olsce organicznie; dotyczyło to zw łaszcza tej gen era

c ji p isa rz y , która k szta łc iła  się  je szcze  w szkołach zakonnych, przede 

wszystkim p ijarsk ich  (do reformy z roku 174-0) oraz jezuickich. Wraz 

z k asatą  tych ostatnich nie było już w szkołach m iejsca na pisanie w ier



szy łacińskich . To, co później na tym polu stworzono, nie w iązało się  

już z wykształceniem i kulturą narodową, stawało się  coraz  bardzie j 

sztuczne i martwe, mijał już bowiem okres równoległego wypowiadania 

się  po łacinie i po polsku. Zmieniała się  też tematyka utworów liry c z 

nych: gdy w czasach  saskich  przew ażała je szcze  ilościowo poezja r e 

lig ijn a, to z biegiem czasu  zaczęła coraz obficiej kwitnąć poezja  p o li

tyczna i etyczna, w łączająca się  w nurt ogólny poezji stanisław ow 

sk ie j. Często wypowiadała się  ona na temat "nowej" filozofii.

Poeci oświeceniowi w czesnej generacji k szta łc ili się  je szc ze  na 

poetykach barokowych. Stąd często  pojawiały się  w ich tw órczości c e 

chy późnego baroku: nadmiar figur i ozdób stylistycznych, sztucznych 

porównań, pusta i czcza  frazeo logia. Pod względem formy w iersze  te 

przypominały ćw iczenia szkolne, ale jednocześnie w sta re j formie coraz 

czę śc ie j przekazywano nowe tre śc i. W m iarę upływu lat i forma zaczę

ła podążać za tr e śc ią . Nie rezygnowano zupełnie z bogatej ornam entacji, 

nie dopuszczając jednak na tym polu do p rzesad y . Przede wszystkim 

zaś ozdobniki zaczęły pełnić inną funkcję: zaczęły mianowicie służyć za 

egzem plifikację lub też za dopełnienie obrazow ości, co pozostaw ało w 

zgodzie nie tylko z klasycyzmem, ale i z racjonalizmem XV111 wieku.

P isa rz e  sięgali do najlepszych tradycji grecko-rzym skich, a także 

nowołacińskich, i z nich czerpali wzory; wybierali gatunki m ające k la

syczną nobilitację, stosow ali też kunsztowne strofy  m etryczne. To na

śladowanie wzorów klasycznych doprowadziło, z jednej strony - do po

prawy smaku literackiego , oczyszczenia języka i stylu, z drugiej zaś 

- ograniczanie się  autorów do przekazanych przez Rzymian zasobów 

zdań i zwrojów powodowało zubożenie stylu. W poezji panegirycznej 

inwencja i oryginalność twórców były dodatkowo ograniczone, zgodnie 

bowiem z antycznymi rygorami poeci pow tarzali wciąż te same elemen

ty, jak np. pochwałę w spaniałości rodu, jego niezwykłych czynów itp.

Z okolicznościowego charakteru tej poezji wynikała je j inwokacyjność.

L iteratura łacińska nie odznaczała się  taką różnorodnością i bo

gactwem gatunków jak po lska, nie w ykształciła też żadnych gatunków 

nowych, jakie w tej epoce wytworzyła literatu ra  polska. W literaturze  

polskiej daje się  zauważyć zanegowanie podziałów gatunkowych (przy-
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najmniej w liryce) , w literaturze łacińskiej natomiast widać wyraźną 

dążność do precyzowania gatunkowego poprzez odpowiednie formułowa

nie tytułów w ierszy , ale jednocześnie panuje tu w iększa swoboda w 

traktowaniu zasad  poetyki gatunku.

Okolicznościowo-panegiryczny charakter bardziej uwidocznił się 

w literatu rze  łacińskiej niż p o lsk ie j, mimo iż i w tej panegiryki są  bo

gato reprezentow ane.

R zeczą charakterystyczną i godną podkreślenia je s t  to, iż  nowości, 

tak m erytoryczne, jak i stylistyczne, w cześniej pojawiły się  w lite ra 

turze łaciń sk ie j niż w p olsk ie j. To właśnie p isarze  łacińscy pierw si 

tworzyli teoretyczne podstawy oświeceniowej filozofii, w yprzedzając 

późn iejszą generację polskich poetów w zakresie  głoszenia haseł obo

zu reform y; oni też pierw si walczyli o czysty język i sty l, a także - 

co może się  widać paradoksem - o wprowadzenie do literatury  wyłącz

nie języka narodowego. Zgodna z założeniami teoretycznymi w dziedzi

nie języka i stylu literackiego była także praktyka literacka . O czyszcza

nie literatury  z barokowych nawyków zaznaczyło się  w cześniej w twór

czo śc i łaciń sk ie j niż p o lsk ie j; w niej również wcześniej uwidoczniły 

się  wpływy niektórych nowych prądów literackich .

Tak w tw órczości łaciń sk ie j, jak w polskiej na przełomie wieków 

XVIII i XIX zaznaczyły się  pewne cechy przesilen ia  literackiego. W obu 

też n astąp ił na początku XIX wieku nawrót do normatywizmu klasycysty.- 

cznego.

L iteratu ra  łacińska miała specyficznego odbiorcę: człowieka wy

kształconego, znającego oczyw iście łacinę. To samo dotyczy twórców. 

Stąd wynika elitarny charakter tej literatury , p rzek reśla jący  je j po

w szechność, który to warunek mogła śpełnić, i spełniała literatu ra  pol

ska.

Ł aciń ska  literatu ra  omawianej epoki je st  bardziej jednolita w zakre

sie  u legania współczesnym prądom literackim : zdecydowanie zdominował 

ją  klasycyzm ; w przeciwieństwie do literatury p o lsk ie j, inne prądy wy

w arły na nią tylko nieznaczny wpływ. Ale jednocześnie widać w niej 

w iększą niż w polskiej swobodę w traktowaniu zasad klasycystycznych, 

nie ogran iczała  się  ona bowiem do stosowania niezbędnych obrazów kom



pozycyjnych i stylistycznych. P isarze  łaciń scy , realizu jąc hasło ra c jo 

nalizmu i utylitaryzmu, wprowadzali więcej elementów zdobniczych; w 

polskim klasycyzmie praktyka literacka była pod tym względem o wiele 

o stro żn ie jsza . Jednocześnie w literaturze łacińskiej obserw uje się  e k s

pansję retoryki w ciągu całej epoki (wiąże się  to oczyw iście z gatunkami 

literackim i uprawianymi przez twórców łacińskich) , gdy tymczasem w l i 

teraturze polskiej wpływ retoryki na poezję ograniczał się  w łaściw ie do 

wczesnego okresu O świecenia.

Dlaczego je szcze  w tych czasach  pisano po łacin ie? Nasuwa się  k il

ka powodów: 1) pisanie po łacinie wobec humanistycznej nauki szkolnej 

było czymś naturalnym i zarazem  potrzebnym; 2) łacina liczy ła  się  

je szcze  wtedy na arenie europejskiej (przecenia się  chyba znaczenie 

francuszczyzny w tym ok resie) , w tw órczości łacińsk iej widziano nadal 

formę dostępną dla całe j wykształconej Europy, między innymi takiemu 

celowi służyły chyba przekłady na łacinę i dwujęzyczne edycje polsko-ła- 

cińsk ie; 3) pisano po łacin ie, by udowodnić Europie, że P olacy mają 

odpowiednie wykształcenie humanistyczne, znają kulturę klasyczną i dz ię

ki temu mogą uczestniczyć we współzawodnictwie o światowy rozgłos 

i sław ę; 4) pisano po łacinie niekiedy i dlatego, że ten język podnosił 

splendor tematu, (trad ycja , szkolnictwo, m ecenat).

Jan G o d y ń :  "ODLEŻENIE JASNEJ GORY CZĘSTO CH O W SKIEJ". 

STUDIA NAD TEK STEM  I JĘZYKIEM ARTYSTYCZNYM SIEDEM NASTO

WIECZNEJ EPO PEI. Prom otor: doc. A. Wilkoń (UJ) .  Recenzenci: prof. 

Z. Kurzowa (UJ ) ,  prof. W. Lubaś ( UŚ1. ) .  Uniwersytet Jagiellońsk i,

1979.

ozprawa poświęcona je st utworowi, który zyskał sobie wysoką oce

nę historyków literatury , dawniejszych i dzisie jszych .

Rozważania nad "Oblężeniem" biegną w rozpraw ie dwoma toram i. 

P ierw szy dotyczy niezwyczajnych dziejów tej epopei w h istorii literatu

ry  p o lsk ie j, spowodowanych anonimowością utworu. Autorowi szło o za

jęcie stanowiska wobec wyników trw ającej ponad sto lat dyskusji nad
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"Obleżeniem" i o je j uzupełnienie własnymi badaniami historycznym i, 

filologieznym i, paleografieznymi, a zw łaszcza historycznojęzykowymi 

nad następującymi zagadnieniami :

1) Nad czasem  powstania utworu. Ustalono terminus a quo na 27 

lutego I 67O, terminus ad quem na 10 listopada 1673 r .  ;

2) Nad sto simkami językowymi i czasowymi między dochowanymi 

przekazam i dzie ła . Ustalono, że rękopis krakowski je s t  autografem 

przygotowanym do druku przez nieznanego autora; rękopis lwowski je st 

kopią o wiek późn ie jszą , znacznie zmodernizowaną przez kopistę w za

k re sie  ortografii i języka (na płaszczyźnie fonetycznej, m orfologicznej, 

składniowej, leksykaln ej), zgodnie z normami polszczyzny z końca wieku 

XVIII. Obie kopie powstały na podstawie nie zachowanego oryginału

(w wypadku kopii krakowskiej byłby to autorski brulion) , nie można 

jednak bezwzględnie odrzucać możliwości, że kopia lwowska je st odpi

sem z rękopisu krakow skiego. Fragmenty M. Balińskiego, odkrywcy 

"O bleżen ia", pochodzą prawdopodobnie z rękopisu lwowskiego, z któ

rym ten historyk zapoznał się  zapewne już po odbyciu pielgrzymki na 

Jasną G órę.

3) Nad w artością edycji Jana Czubka. Rozszerzono sporządzony już 

p rzez  dawniejszych badaczy re je s tr  błędnych emendacji wydawcy; nowe 

wydanie epopei musi opierać się  na obu dochowanych rękopisach.

4.) Nad autorstwem dzie ła . Ustalono - na podstawie cech językowych 

rękopisu krakowskiego - że nie znany z nazw iska autor pochodził praw 

dopodobnie z M azowsza B liższego ; był nim zakonnik - może paulin 

z Krakowa. Tezę W. M agnuszewskiego (zaw artą w jego książce  "Z a 

gadki autorskie literatury  polskiego baroku", Zielona Góra 1977), że 

autorem epopei był p ija r  - ojciec Aleksy, w życiu świeckim Albert F ran 

ciszek  M agnuszew ski, uznano za je szcze  jedną hipotezę, która wymaga 

zweryfikowania, zw łaszcza poprzez porównawcze badania językowe nad 

przypisywanymi Aleksemu tekstam i.

Omówiono także problem stosunku języka "O bleżenia" do łacińskich 

źródeł historycznych: "Nowej Gigantomachii" A. Kordeckiego i "O bsi- 

dio C lari M ontis" S .  Kobierzyekiego. Na podstawie wielu szczegółowych 

analiz porównawczych fragmentów "O bleżenia" z odpowiednimi fragmenta-
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mi "Nowej Gigantomachii" (dzieło Kobierzyekiego było wyzyskane tylko 

w niewielkim zakresie) udowodniono, że chociaż zależność "Obleżenia" 

od pamiętnika Kordeckiego w historyczno-zdarzeniow ej warstwie utworu 

je s t  bardzo fuża, autor epopei wielokrotnie daje dowody sam odzielności 

tw órczej, a to w komponowaniu re la c ji , w epickim rozbudowaniu tre śc i 

poszczególnych zdarzeń, w stosowaniu form wypowiedzi, a przede w szy st

kim - w zakresie  kształtowania językow o-stylistycznego swej opow ieści. 

Łacina "Nowej Gigantomachii" nie wpłynęła w istotnym stopniu na sk ład

n ię, słownictwo i frazeologię języka "O bleżenia", Anonim bowiem łac iń 

skiego w zorca nie tłumaczył, lecz tworzył nowe, oryginalne dzieło w 

zgodzie z normami obowiązującej w jego czasach  poetyki.

Drugi nurt rozważań nad "Obleżeniem" dotyczy dwu problemów: o k re

ślenia zadań i możliwości badawczych związanych z analizą ukształtow ania 

językow o-stylistycznego "O bleżenia" oraz dystrybucji i funkcji znaków 

przestankowych w krakowskim rękopisie "Obleżenia" i znaczenia wiedzy 

o interpunkcji w utworze dla analizy składniow o-stylistycznej.

W przypadku pierwszym autor - akceptując stanowisko teoretyczne -, 

które w doborze środków językow o-stylistycznych, ich układzie i p rz e 

kształceniu widzi podstawowe mechanizmy tworzące kształt językow o-sty

listyczn y 'd zie ła  literackiego - ok reślił czynniki regulujące owe mecha

nizmy w wypadku języka i stylu "O bleżenia". S ą  to mianowicie: a) n o r

my polszczyzny literackie j z drugiej połowy w. XVII; b) temat utworu; 

c) cele i funkcje utworu; d) barokowa konwencja literacko-sty li styczna 

- styl barokowy; e) normy gatunku literackiego - eposu; f) forma w ier

szowa dzie ła .

W przypadku drugim autor udowodnił, że : a) interpunkcja w ręko

pisie  "O bleżenia" pełni funkcje intonacyjne; b) współtworzy ona w arstw ę 

semantyczną i stylistyczną (sty l retoryczny) d zie ła ; c) w badaniu sk ład

niowo-stylistycznym utworu (utworów staropolskich) nie można pominąć 

etapu badania interpunkcji, je ś li się  chce uniknąć formułowania fa łsz y 

wych wniosków.

Znaczenie wiedzy o interpunkcji rękopisu dla badań składniow o-sty

listycznych sze rze j zrelacjonowano przy omawianiu zagadnienia spójno

śc i syntaktycznej tekstu "O bleżenia" na przykładzie wypowiedzeń naw ią
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zanych. Udowodniono, że tekst "O bleżenia" je st  wybitnie nawiązany d z ię 

ki zastosow aniu przez autora bogatego repertuaru gramatyczno-leksykal-- 

nych środków nawiązujących, i stwierdzono, że ta w łaściw ość utworu 

wiąże się  z jego cechą gatunkową - n arracy jn ością .

Rozprawę kończy podsumowanie wątków badawczych, wykaz źródeł 

i wykaz literatury  naukowej.

Andrzej K rzysztof G u z e k :  TWÓRCZOŚĆ LIRYCZNA FRANCISZKA 

DIONIZEGO KNIAŹN1NA. Prom otor: prof. Z. L ibera (UW).  Recenzen

c i :  doc. A. Aleksandrowicz ( UMCS) ,  doc. J. Rytel (UW).  Uniwersytet 

W arszaw ski, 1979.

J )  o stać  F ran ciszka Dionizego Kniaźnina je st  znamiennym przykładem 

dokonanych w ostatnim trzydziesto leciu  przew artościow ań literatu ry  

stan isław ow skiej: poeta ten wysunął się  w ostatnich latach na czoło ry- 

motwórców epoki. P ra c a  o tw órczości lirycznej Kniaźnina wynikła z po

dzielanych z innymi badaczami (W. Borowy, M. Klimowicz, T . Kostkie- 

wiczowa) przekonań o wyjątkowym m iejscu poety w literaturze XVIII w ie

ku i je s t  kontynuacją pewnych wątków podjętych w nowszej myśli badaw

cze j o raz  próbą generalnej rew izji stanu badań. Przedmiotem re flek sji 

je s t  w n iej liryka poety, choć wielokrotnie, rekonstruując idee wpisane 

w teksty , przyszło  sięgać po pełną spuściznę Kniaźnina, po poematy i 

dram aty, listy , teksty łacińskie oraz tłumaczenia.

x

Dzieło życia Kniaźnina dotarło do nas w kilku wydaniach stanisławow

skich, w rozrzuconych po różnych zbiorach rękopisach i w obszernym 

kodeksie, starannie zapisanym ręką autora. Kniaźnin p rzep isa ł tu dawne 

teksty , o których w artości nie zwątpił, pominął wiele młodzieńczych, po

praw ił inne, wprowadził w reszcie istotne zmiany w układzie ca ło ści w 

stosunku do cząstkowych wydań z lat poprzednich. P ierw szy pośmiertny 

wydawca poety - Fran ciszek  Salezy  Dmochowski - choć korzystał z ręko

p isu , nie przywiązywał do kształtu ostatecznej autorskiej redakcji w iększej
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wagi; podobnie jak inni, nieliczni z re sz tą , edytorzy z lat późniejszych, 

którzy ugruntowali kanon skażony błędami tekstów.

Grzechem tym obwinić trzeba i re flek sję  h istorycznoliteracką: fo r 

mułowano analityczne i syntetyzujące sądy, rezygnując w zasadzie  z in

terp retac ji kapitalnego i tak niezwykłego w polskim Oświeceniu zjaw i

ska , jakim je st opatrzony autorską pieczęcią pełny zbiór tekstów l ite ra 

ckich. S ta je  tu bowiem historyk literatury przed dziełem zamkniętym 

i nasyconym autorską au torefleksją , ujawnioną w tekstach poetyckich, 

w licznych przypisach sporządzanych do druku za życia i w elim inacji 

tychże przypisów  w rękopiśmiennej redakcji przedśm iertnej. S ta je  przed 

dziełem , w którym, wolno przypuszczać, zaw arta została isto ta  wiedzy 

autora o św iecie, sformułowane oceny moralne i estetyczne, wyraźnie 

określone zam ierzenia i zobowiązania wobec czytelnika. Sen s pow yższe

go zdania zamyka się  w ważkim dla podjętej pracy przekonaniu, iż  poe

ta przek azał nam prawie cały uznany przez siebie dorobek życia i że 

wyraźnie oddzielił to, co w jego przekonaniu m ieściło się  w ro li, 

którą podjął, od tego, czego tekstem literackim  wypowiedzieć nie zamie

rza ł lub co uznał za rea lizac ję  błędną. Na antypodach takiej postawy 

widzimy Trembeckiego - z jego brakiem jakiejkolwiek trosk i o literack i 

dorobek życia, przekazany potomnym w ułomkach przypadkowych i ro z 

proszonych.

Dodatkowe uzasadnienie sądu o wadze pełnego kodeksu autorskiego 

dostrzec można w biografii poety. P rzew ażająca grupa polskich p isa rzy  

O świecenia bawiła się  piórem mniej lub więcej serio  na m arginesie in

nych z a jęć . Życie Kniaźnina natom iast, poza dwoma krótkotrwałymi ep i

zodami: profesury  w warszawskim kolegium jezuitów i pracy w Bibliotece 

Załuskich, upłynęło nad kartkami papiéru . Nigdy nie uzyskał n iezależ

n ości finansow ej, nie walczył nawet, jak Karpiński, o wioskę i status 

posesjon ata . Nie pełnił żadnych istotniejszych funkcji ani w h ierarch ii 

państwowej, ani kościelnej. Nie założył rodziny, niewiele podróżował.

Od zajęć nauczycielskich i pracy  bibliotekarza łatwo p rzeszed ł na ana

chroniczne już w epoce m iejsce dworskiego poety. Twórczość Kniaźnina, 

która tow arzyszy wydarzeniom epoki, ma jednak charakter selektywny: 

poeta re je stru je  pewne fakty, je st  głuchy na inne. Dzieło jego ma formal-
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ne znamiona tw órczości okolicznościow ej, ale przede wszystkim wystę

pował jako filozof-m oralista, jako ten, który objaśnia mechanizm św ia

ta , ujawnia sens historycznego doświadczenia, formułuje zasady postę

powania, w ieszczy p rzy szło ść .

Tw órczość Kniaźnina, co w niewielkim stopniu uwzględniała dotych

czasow a re fle k s ja  badawcza, ma charakter zamknięty i spójny, p rzed sta 

wia bowiem moralną wizję św iata. P isa rz  buduje siatkę w artości, przez 

którą przesiew a zdarzenia, odbierając im jednorazowość i nadając g łę 

boki sens etyczny. Z tekstów jego wyłania się  sylwetka człowieka o 

wyraźnie zarysow anej konstrukcji moralnej i o wyraźnej świadomości 

podstawowych, eschatologicznych problemów życia.

W pewnym stopniu celem recenzowanej pracy  je st  rekonstrukcja owej 

postawy i ujawnienie poprzez analizę tekstów literackich  - psychologi

cznych i filozoficznych komponentów Kniaźninowskiego człow ieka. T rz e 

ba nań było spojrzeć i z perspektywy myśli ch rześc ijań sk ie j, i tradycji 

antycznej, i myśli wieku O świecenia. Ale trzeba było także dostrzegać 

ciążenie literack ie j tradycji klasycyzmu i je j załamywanie się  w nurtach 

preromantycznych. Za taką próbą opisu dzieła Kniaźnina kryło się  p rz e 

konanie, iż  literatura je st w takim samym stopniu sztuką słowa, w jakim 

je s t  środkiem przekazu idei. Rekonstrukcja ich, nawet uczyniona zasad 

niczym celem pracy  historyka literatury , nie może eliminować z pola 

widzenia form literackich , te bowiem,- nigdy nie będąc w pełni neutralne 

i p rzezro czy ste , modulują znaczenia zawarte w tekstach. Doceniając wa

gę badań nad poetyką h istoryczną, nie stawiamy je j w centrum n asze j 

uw agi.

x

Wstępne re fleksje  o filologicznej "niekłopotliw ości" Kniaźnina zacho

wują wagę jedynie w uzasadnieniu podstawowej drogi badawczej i w okre

śleniu jednej z differentia specifica  jego spuścizny. Są  jednak bezw arto

ściow e, gdy przychodzi szczegółowo rozważyć poszczególne teksty i pod

dać je uważnemu oglądowi.

Nowsze badania Tadeusza M ikulskiego, Wacława Borowego i Romana 

K alety rozw iązały wiele zagadek i przyniosły niejedno uzupełnienie



m ateriałowe, do wielu spraw trzeba jednak pow rócić. Krytyczna ocena 

dotychczasowych wydań zmusza do sięgnięcia po autografy, które p rz y 

w racają nie tylko poprawny kształt Kniaźninowskiej spuścizny, ale także 

o k reśla ją  je j pełne, dostępne d z isia j oblicze. Tekę rękopisów Kniaźnina 

uzupełniamy ważkimi materiałami wydobytymi ze zbiorów Biblioteki P o l

skiej w Paryżu oraz istotnymi nieraz szczegółami odnalezionymi w r ó ż 

nych archiwach polskich. Dla tekstów znanych autor pracy  proponuje 

kilkakrotnie inną niż dotychczas przyjętą datację ; do rozważań filo log i

cznych przywiązuje dużą wagę, przekonany, iż w postępowaniu badaw

czym nie tylko powinny wyprzedzać in terpretację , ale stanowią je j w a

runek konieczny.

P raca  ma zatem dwa przeb iegi, pozornie tylko niekoherentne, i dwie 

c z ę śc i. W p ierw sze j, rezygnując z referow ania stanu badań, przywołano 

literaturę przedmiotu w porządku rozważanych problemów filologicznych; 

pominięto ustalen ia bezsporne, czyniąc z obszernego rozdziału pendant 

weryfikujące błędy i propozycje niepewne.

Rozważaniom interpretacyjnym poświęcono drugą, podstawową c z ę ść  

p racy . Zarysowana sytuacja debiutu translatorsk iego Kniaźnina we 

wczesnych latach siedem dziesiątych przynosi zasadnicze wiadomości o 

literackim  i kulturowym, osadzeniu świadomości młodego p isa rz a . Ujawnił 

w nim i swój stosunek do tradycji antycznej, i do rówieśnych mu braci 

po p ió rze , związanych z "Zabawami Przyjemnymi i Pożytecznym i".

Wydaje s ię , iż istn iejące w tw órczości Kniaźnina dwa nurty p o ez ji: 

horacjański i anakreontyczny, wymagały długiego czasu  na wzajemne upo

rządkowanie. Wraz z dojrzewaniem wewnętrznym poety, z przemianami 

jego koncepcji poez ji, dochodzi do ich zdecydowanego roz łączen ia . M ożli

wa koniunkcja "lubego Horacego" i "wdzięcznego Anakreonta" w poezji 

Kniaźnina lat siedem dziesiątych staje  się  w następnym d ziesięc io lec iu  

spolaryzowanym wyborem. Nurt horacjański - z jego filozoficzną kon

cepcją człowieka zaangażowanego w istotne problemy rzeczy w isto śc i, a 

zarazem obserw atora, refleksyjnego komentatora i profety, przy  tym 

w reszcie człowieka w pełni, biologicznie osadzonego w życiu - pogłębia 

się  znacznie i ze stadium naśladownictwa przek ształca  w tw órczą in sp i

rac ję  włączoną i w inne akceptowane wzory tradycji lite rac k ie j, i we
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w łasne, coraz  w yraźniejsze osiągn ięcia zawdzięczane "ośmielonej już 

im agin acji". Nurt an akre on tyczny natomiast - ze swą postawą ludyczną, 

o stałym" repertuarze zachowań i sty lizac ji, aintelektualnie optymistycz

ny - formalizuje s ię , sprowadzony do roli tradycyjnej i śc iś le  limito

wanej funkcji tow arzyszenia beztrosce imieninowej czy urodzinowej za

bawy.

W następnej czę śc i pracy podjęto problem moralnej wizji św iata, 

k tóra  zarysow ana została  w dojrzałe j tw órczości puławskiej i sieniaw- 

sk ie j Kniaźnina. Nowej propozycji podziału tw órczości poety na okresy 

tow arzyszy świadomość, iż każda próba periodyzacji je st sztuczną in

geren cją  w nieprzerw any proces tw órczy. Ale zadaniem historyka je st 

także określenie etapów owego procesu , a więc tych b arier czasowych, 

po stronach których różnie układają się  dominanty artystyczne i ideowe 

tekstu . Jakkolwiek cezury lat 1783 (wyjazd z Warszawy do Puław) i 

1787/88  (wydanie poezji u G rölla) pojawiały się  w pracach  o Kniaźni- 

n ie , staram y się  je dodatkowo uzasadnić, um niejszając przy tym znacze

nie drug ie j, kosztem nowo wyodrębnionej - roku 1793. Autor s ta ra  się  

dow ieść, że ostatnie lata  działalności literackie j spędził poeta w S ie 

niawie i że na ten okres tw órczości przypadają teksty szczególnie waż

ne ze względu na swą problematykę m oralną. Teksty, w których o sta te 

cznie załamał się  sentymentalno-arkadyjski porządek św iata i których 

optymizm tragiczny w yrasta z przekonań o ponadczasowym, moralnym 

porządku gwarantowanym przez Boga i wieczną dążność człowieka do 

D obra.

Zagładzie św iata, w którym Kniaźnin żył, i prawd, które g ło sił, 

tow arzyszy indywidualne unicestw ienie, świadomość postępującej choro

by i powolne pogrążanie s ię  w mrok "n ierozezn an ia", w którym dawny 

argument ustępuje wierze-, sąd - przekonaniu, re flek s ja  - m istyce.

Zbudowany w latach osiem dziesiątych literacki model systemu ety

cznego Kniaźnina korzystał z podstawowych wątków myśli Oświecenia. 

U fając w kulturotwórczą rolę  ośw iaty, w doskonalenie praw regu lu ją

cych normy społeczne, prowadził człowieka po stopniach najlepszych 

tradycji humanistycznych. Gwarancji moralnego ładu świata dopatrywał 

się  w wyraźnym oddzieleniu n ienaruszalnej, wielkiej tradycji od nie-



przeczącego je j postępu. Zbrodnią Prom eteusza ok reślał naruszenie po

rządku, który został stworzony przez siły  p rzerasta jące  świadomość 

człowieka. Postęp myśli społecznej, demokratyzacja praw i przede 

wszystkim sukcesy nauk stosowanych dokonują się  w tej partii św iata, 

która leży w gestii człowieka. Tu naruszenie dotychczasowego porząd

ku może mieć swój pozytywny wymiar, ale nigdy naruszenie praw pod

stawowych, rudymentarnych zasad moralnego postępowania, zagw aranto

wanych ich boską proweniencją. Wystąpienie przeciwko nim je s t , zda

niem Kniaźnina, dziełem destrukcji libertyńskiej.

Ważyliśmy się  w pracy  na sąd , iż Kniaźnin traktował swą tw órczość 

liryczną nie jako zbiór utworów autonomicznych, układanych w przypad

kową całość  zbiorowego wydania, ale jako posłan ie, któremu sta rał się  

nadać pewien porządek myślowy i kompozycyjny.

W rozdziale zamykającym pracę  pomieszczono re flek sje  nad sylwetką 

poety rysowaną przez w ażniejsze publikacje o literaturze stanisław ow skiej. 

Rozprawa proponuje inny obraz poety: wzbogacony nowymi rękopisam i, 

które siln iej osadzają  Kniaźnina w tradycji staropolsk ie j, i innymi, któ

re każą weryfikować surowy osąd romantyków, iż żaden z poetów s ta 

nisławowskich nie próbował sp ro stać  piórem dziejom dramatycznej ago

nii k ra ju .

Ale przede wszystkim proponuje inny rozkład akcentów. D ostrzega

na niegdyś jako najisto tn ie jsze  dokonanie Kniaźnina, poezja sentymental

na lat osiem dziesiątych, wyparta w pracach Borowego i Kostkiewiczowej 

przez w ażniejszą lirykę rokokową okresu w arszaw skiego, ustępuje w 

propozycji autora liryce późnej, w której do głosu doszło w pełni o so 

biste wyznanie poety, akcenty mistyczne i me s j ani styczne, p rofec ja  i 

głęboka w iara w odrodzenie moralne świata i odzyskanie wolności.

Ten typ poezji, odporny na efemeryczne mody literack ie , nakiero

wany na intelektualne drążenie rzeczyw istości i je j emocjonalne p rzeży

c ie , na formułowanie ciągłego obowiązku, uwalnia ją  od dominacji funk

cji rozrywkowych, okolicznościowo-faktograficznych i prowadzi - poprzez 

przekonanie, iż literatura  posiada zdolność przekształcan ia  rzeczyw isto

ści i zdolność moralnego doskonalenia człowieka - do traktowania jako 

zasadniczej ek sp re sji życia narodu.
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Józef H o d y l :  W SPÓŁCZESNA POWIEŚĆ PO LSKA O TEMATYCE 

W IEJSKIEJ (194-5-1970). Prom otor: p rof. W. Studencki (WSP O pole). 

Recenzenci: prof. J. Trzynadlowski (U W r.), doc. L . Pośpiechowa 

(W SP O pole). Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Opolu, 1979.

J )  r a c a  podejmuje próbę kompleksowego ukazania całokształtu  proble

matyki związanej z rozwojem gatunku powieściowego w powojennym 

dw udziestopięcioleciu. Wielokierunkowy rozwój polskiej literatury powo

jennej wpłynął na wytworzenie się  w niej różnych tendencji, kierunków 

i nurtów, licznie prezentowanych przez  tw órczość p isa rzy  kilku gene

r a c ji .  Jednym z takich nurtów je st  literatu ra  tematycznie związana ze 

w sią , którą tworzą po II wojnie światowej przede wszystkim p isarze  

chłopskiego rodowodu. We w spółczesnej krytyce literack ie j o k reśla  się  

ją  mianem "literatury  nurtu w iejskiego" lub "literatury  nurtu chłopskie

g o " , chociaż do d z isia j na określenie zjaw isk tematycznie związanych 

z życiem wsi używa się  wielu pojęć , zależnie od zakresu  badań ihisto- 

ryków i krytyków literatury oraz celu teoretycznych rozw ażań nad wie- 

loimiennym zjawiskiem "w iejsk ości" w n asze j literaturze powojennej.

L iteratu ra  nurtu w iejskiego objawia się  przede wszystkim w ró ż 

nych odmianach gatunkowych poezji i prozy. Do chwili obecnej nie. po

w stały u nas całościowe i syntetyczne opracowania krytyczne osiągnięć 

literackich  tego nurtu, poza nielicznymi pracami o charakterze e se is ty c z 

nym i przyczynkowym. N ajczęście j dotyczą one systematyki nowych z ja 

wisk i pojęć literack ich , związanych z tw órczością p isa rzy  nurtu w iej

sk iego , lub są  próbą określen ia charakteru ich dorobku literackiego na 

podstawie kształtu artystycznego wybranych utworów. Istnieje więc konie

czność usystematyzowania wielu zagadnień związanych z powojenną lite 

ra tu rą  nurtu w iejskiego, który zrodził się  dzięki bogatej i różnorodnej 

tw órczości p isa rzy  autentycznie zaangażowanych w sprawy życia wsi 

p o lsk ie j w nowych warunkach społeczno-politycznych i kulturowych okre

su  powojennego.

Założeniem n in ie jszej rozprawy je st usystematyzowanie w szystkich 

zagadnień związanych z rozwojem gatunku powieściowego w polsk iej l i 

teraturze  powojennej nurtu wiejskiego - jako najbardziej re p re zentatyw-
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nego spośród wielu innych w spółcześnie istn iejących . W p racy  nie ana

lizowano małych form prozatorskich  - opowiadań, felietonów i repo rta

ży, chociaż w rozważaniach nad problematyką pow ieści o tematyce w ie j

skiej sięgano do nich po niektóre inform acje. Nie omawiano również p i

sarstw a folklorystycznego ani też tw órczości p isa rzy  luźno lub sp o ra

dycznie związanych z prozą nurtu w iejskiego. Ich dorobek w tym zak re 

sie  zasygnalizowano jedynie w formie informacyjnej przy omawianiu do

robku powieściowego lat 1945-1970.

Rozprawa składa się  z czterech zasadniczych rozdziałów . W ro z 

dziale 1, "Z  badań nad teorią pow ieści", przedstaw iono, w oparciu 

o istn iejące opracowania naukowe i e se je , w sposób możliwie zwięzły 

najnowsze poglądy teoretyków literatury na zagadnienie w spółczesnej po

w ieśc i. Omówiono tu założenia metodologiczne wybranych p rac  wybitnych 

teoretyków pow ieści oraz dokonano oceny głoszonych tam poglądów - 

wniosków, tez i sądów (m .in . omówiono p race : Wilhelma D ibeliusa,

Gyttrgy Lukàcsa, M ichela Butora, Mihali Sükösda, Tom asza Manna, 

oraz e se je  Thomasa E liota, B orysa Eichenbauma i innych teoretyków, 

krytyków i p isarzy ) . Z autorów polskich zajmujących się  teorią  i h is 

torią rozwoju pow ieści polskiej scharakteryzowano m .in . rozw ażania 

Bronisław a Gubrynowicza, Konstantego W ojciechowskiego, Stan isław a 

Brzozow skiego, Wacława Kubackiego, Kazim ierza Wyki, M ichała Głowiń

skiego, Jana Trzynadlow skiego, Romana Ingardena, Stan isław a E ilego .

Z bogatej literatury  naukowej wykorzystano jedynie te p ozy c je , które 

śc iś le  wiążą się  z zamierzeniami i celami rozważań nad w spółczesną 

pow ieścią. Nie starano się  przy tym dokonywać jakiejkolwiek system aty

ki po jęć , tez , formuł czy definicji pow ieści, wskazano jedynie na te czyn

niki, które są  pomocne i nieodzowne przy opisie i in terpretacji w spół

czesnej pow ieści oraz określeniu je j typologii i kierunków rozwoju.

W rozdziale II, "Tw órczość powieściowa o tematyce w iejskiej w la 

tach 1945-1970", dokonano przeglądu dorobku powieściowego o tej tem a

tyce autorstw a p isa rzy  różnych generacji działających w dwudziestopię- 

cioleciu  powojennym. Określono tu problematykę i charakter powstałych 

pow ieści bez względu na rodowód ich twórców. Ponadto przedstaw iono 

tu terminologię teoretyczną związaną z literaturą nurtu w iejskiego i omó
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wiono jego genealogię. Na podstawie dorobku powieściowego lat 1945- 

-1970 dokonano podziału p isa rzy  chłopskiego rodowodu na grupy o po

dobnych założeniach programowych i zbieżnej problematyce zaw artej 

w pow ieściach, zgodnie z poglądem, że nie przynależność p isa rz a  do 

pokolenia, lecz idea, problem, temat, forma jego u jęc ia  i przekazu s ta 

nowi o kryterium podziału. Przedstawiono tu również k lasyfikację  p is a 

rzy  genealogii chłopskiej proponowaną przez Henryka B erezę  i Zygmun

ta  Z iątka, którzy za podstawę podziału przyjmują daty urodzenia twór

ców literatury  nurtu w iejskiego.

W rozdziale 111, "Problematyka społeczno-polityczna i kulturalna we 

w spółczesnej pow ieści", ukazano całokształt problematyki zaw artej w po

w ieściach  p isa rzy  nurtu w iejskiego. Zwrócono szczególną uwagę na ś c i

sły  związek pow ieści z przemianami społeczno-gospodarczym i i kultural

nymi w poszczególnych etapach budownictwa socjalistycznego w P o lsce , 

wyszczególniono kręgi problemowe wspólne dla pow ieściopisarzy  oraz 

ukazano czynniki wpływające na kształtowanie s ię  nowej świadomości 

i kultury całego społeczeństw a polskiego w ok resie  powojennym. Ponadto 

na podstawie wybranych utworów omówiono w artości poznawcze i charak

terystyczne cechy tw órczości najwybitniejszych p isa rzy  rodowodu chłop

sk iego.

W rozdziale IV, "Spo jrzen ie  na w artości artystyczne pow ieści o te 

matyce w ie jsk ie j" , wskazano w formie opisowej na te czynniki, które 

stanowią w artości estetyczne dzieła literackiego i o k reśla ją  technikę p i

sa r sk ą  jego autora. Zwrócono uwagę na kompozycję i zbieżne motywy 

pow ieści różnych autorów oraz omówiono indywidualne techniki w arsz ta

towe, różne próby poszukiwań w zakresie  eksperymentu formalnego, jak 

również oryginalność w stosowaniu środków artystycznego wyrazu przez 

p isa rz y  o ustalonym dorobku literackim .

Poszczególne rozdziały zakończono podsumowaniem w postaci ogól

nych wniosków i sądów wypływających z tre śc i rozw ażań nad postaw io

nym problemem. Ponadto pracę  uzupełnia aneks, w którym podano noty 

biograficzne pow ieściopisarzy oraz w yczerpującą bibliografię podmiotową 

i przedmiotową.

Bogaty m ateriał badawczy i rozległa  problematyka powieściowa lat
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194-5-1970 pozwoliły usystem atyzować pojęcia teoretyczne związane z l i 

teratu rą  nurtu w iejskiego o raz  ukazać w artości literackie gatunku powie

ściowego na konkretnych przykładach powojennej tw órczości kilku gene

ra c ji - począw szy od p isa rzy  debiutujących w latach trzydziestych , a 

skończywszy na tych, którzy dopiero w eszli do literatury  i poza debiu

tami nie ujawnili je szcze  swoich możliwości twórczych.

Autorowi chodziło o syntetyczne ujęcie całokształtu problematyki 

związanej z rozwojem w spółczesnej pow ieści polskiej o tematyce w ie j

sk ie j. S ta ra ł się  u sta lić  je j typologię na podstawie odrńan gatunkowych 

i ukazać ewolucję tego gatunku w okresie dw udziestopięciolecia powojen

nego oraz  dokonać oceny tw órczości czołowych przedstaw icieli lite ratu 

ry nurtu w iejskiego.

Józef J a p o l a :  TEORIA METAFORY W BADANIACH AN G LO SA S

KICH XX WIEKU. Prom otor: prof. S .  Skw arczyńska ( UL ) .  Recenzenci: 

p rof. W. O strowski (UL) , p ro f. S . Sawicki (KUL) . Uniwersytet Łódz

k i, 1979.

ozpraw a staw ia sobie za ce l ukazanie problemu metafory w oparciu

o re flek sję  teoretyczną, głównie angielską i amerykańską, w XX 

wieku. Wybór tematu podyktowany był przede wszystkim roz leg łością  

problematyki metafory w badaniach am erykańsko-brytyjskich.

Rola metafory i tzw. figur retorycznych w literaturze je st  d ostatecz

nie oczyw ista, by można było się  obejść bez głębszego uzasadnienia po

trzeby badań dotyczących tego problemu w teorii literatury . Dopiero jed

nak analiza literatury  przedmiotu i dotychczasowych osiągnięć pokazuje, 

jak bardzo rozległy to obecnie przedmiot, jak dalece w ykracza poza po

pularne kategorie re tory czn e .

Rozprawa, pomyślana jako krytyczny ogląd tego, co aktualne w b a

daniach nad m etaforą, składa się  z pięciu rozdziałów , poprzedzonych 

wprowadzeniem w problematykę oraz zamkniętych uwagami końcowymi, 

dalekimi wszakże od jakichś ostatecznych podsumowań, na które, zdaniem 

autora, je szcze  za w cześn ie: zamierzeniem jego było nie tylko p rzedsta-
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w ienie, lecz także - w miarę możliwości - prześledzenie ewolucji z a 

gadnienia: od stosunkowo nieskomplikowanych, tradycyjnych ro z strzy g 

n ięć , łączonych obecnie n a jczęśc ie j ze stylistyką, poprzez n arasta jące  

kw estie filozoficzne, aż do subtelnych trudności epistemologicznych, 

w których ro la  metafory je st szczególnie znamienna.

Rozdział p ierw szy, poświęcony rozwojowi i charakterystyce poglą

dów I .A.  R ichardsa - którego dokonania zapoczątkowały zmianę stosun

ku do m etafory, podejmuje najpierw wczesne u jęc ie , oparte na koncepcji 

języka emotywnego. Polemika z ówczesnymi poglądami na język, tzw. 

p rzesąd  o właściwym znaczeniu słowa, kontekstowa teoria  znaczenia - 

oto tło, na którym, w opozycji do pewnych stwierdzeń A rystotelesa , 

sformułował R ichards teorię metafory.

Nie dostrzeganą przez R ichardsa wieloelementowość metafory odkry

wa M. B lack, którego poglądy stanowią w głównej mierze przedmiot 

drugiego rozdziału . Temu filozofowi zawdzięczamy uporządkowanie po

jęciowe trzech  teorii m etafory: substytucyjnej, porównaniowej oraz  in

terakcy jn ej, z których dwie pierwsze odzw ierciedlają daw niejszą trad yc ję , 

trze c ia  - nawiązując poniekąd do R ichardsa - je st  jednak zasadniczo 

wkładem Blacka i w opisie metafory korzysta  z wielu elementów. M eta

fo ra  polega w tym ujęciu przede wszystkim na przystosow aniu do przed

miotu głównego systemu implikacji przedmiotu pomocniczego; w efekcie 

otrzymujemy nową c a ło ść , nieporównywalną z żadnym z elementów skła

dowych. Ta m .in . w łasność metafory staw ia w polu widzenia trudną i 

sporną kw estię parafrazy  metafory. Podsumowaniem dyskusji wydaje się 

stanowisko Stew arda, który tw ierdzi, że trudność tkwi w tym, iż p a ra 

fra z a  w yrażenia dosłownego je s t  symetryczna, za ś  metaforycznego - 

niesym etryczna z r a c ji n iespójności wyrażenia oryginalnego.

Analizując kwestię pochodzenia sensu m etafory, sięga  B eardsley  do 

terminologii logicznej. W konotacjach, istn iejących lub uzyskanych przez 

uabstrakcyjnienie określonych cech przedmiotu, upatruje on naturalne 

źródło imputowanej wyrażeniu metaforycznemu niezwykłości znaczenia.

Z pozycji logicznych odrzuca też akceptowane od starożytności zasady 

odpowiedniości i odw racalności m etafory. Znakomitym uzupełnieniem lo 

gicznej problematyki metafory je st  podjęta przez M ooija próba uporządko



wania re la c ji :  metafora - rzec  żywi sto ś ć , czyli kwestii odniesienia ( r e 

ference) . Ta bardzo złożona spraw a - jednocześnie podstaw a wielce 

ob iecu jącej, pogłębionej typologii teoretycznych ujęć metafory - w yczer

puje tematykę trzeciego rozdziału .

Podjęta w pewnej m ierze p rzez  Beardsleya próba określen ia  sp o so 

bów identyfikowania wyrażeń metaforycznych, sta ła  się  jednym z głów

nych przedmiotów uwagi, ale i sporów, w badaniach lingwistów tw orzą

cych podstawy gramatyk generatywno-transformacyjnych i gramatyk tek

stu. Kontakt z językoznawcami wydawał się  początkowo bardzo obiecu

jący , z jednej strony bowiem teoria  metafory winna mieć oparcie w teo

r ii  języka, z drugiej - stosunkowo liczne zapowiedzi reprezentantów 

wymienionych nurtów lingwistyki sugerowały daleko idące możliwości no

wych, ścisłych  rozstrzygn ięć w dziedzinie m etafory. Pomimo takich d e

k larac ji w konkretnych pracach  okazało s ię , że lingw iści mają ciągle  

zbyt wiele własnych, językoznawczych, spraw do w yjaśnienia i uporząd

kowania, by mogli p rzy jść  z pomocą badaczom metafory. N iektórzy z 

autorów stanęli w ręcz na stanowisku, iż teorię języka można również 

zbudować wychodząc od teorii bardzie j szczegółowych, np. właśnie od 

teorii metafory.

Piąty rozdział zaw iera - zdaniem autora - najciekaw szą, najbardzie j 

ważką i - nie bójmy się  tego słowa - podniecającą w aspekcie poznaw

czym problematykę. Odchodzimy od spekulacji retorycznej, filozoficznej, 

lingwistycznej i zaczynamy obserwować działanie metafory tam, gdzie je st 

to - jak można się  przekonać - zarówno istotne, jak nieuniknione. N ie

jednokrotnie już pisano na temat roli modelu w nauce, ale w podobnej 

roli występuje też często  m etafora, i to tak często , że aż przestajem y 

być tego świadomi. I właśnie wtedy łatwo o komplikacje, tym kłopo- 

tliw sze , iż racze j nieoczekiwane, nieprzewidywane. Trudności bowiem 

zaczynają się  z chwilą, gdy metaforę - a więc pewne u jęc ie , zap is r z e 

czyw istości - bierzemy za jedyną możliwą wykładnię rzeczy w isto śc i, "nau

kową" oczyw iście. Co się  wówczas d z ie je , pokazał na przykładzie K ar- 

tez ju sza  i Newtona autor "M itu M etafory", Turbayne, p isz ą c : "Z ałoży

li oni kościół o wiele potężniejszy od kościoła Piotrow ego, bowiem kto 

op iera  się  jego dogmatom, je s t  winien czegoś więcej niż h erez ji, je s t
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•winien pogwałcenia prawdy naukowej. Zaproponowany przez nich układ 

faktów je s t  identyfikowany z nauką i niewiele może tu zdziałać wątła 

opozycja teologów, poetów i paru filozofów uwikłanych z resz tą  w swe 

własne m etafory". To stw ierdzenie dotyczy licznych przypadków tzw. 

naukowego opisu rzeczy w istości, którego naukowość oparto wszakże na 

jednej lub kilku m etaforach.

Ten niezwykle obiecujący nurt badań nad metaforą rozw ija się  coraz 

dynam iczniej, a nowe prace budzą szczególne uznanie i n adzieję. Stw a

rz a ją  one bowiem podstawy tego kierunku badań nad m etaforą, który 

nazwano w p racy  "v ia  p ragm atica". W przeciwstawieniu do tradycyjnego 

nurtu - "v ia  rh etorica", w którym badanie metafory odbywa się  jedynie 

w planie znaczeń, oraz do nurtu nowszego - "v ia  ph ilosoph ica", gdzie 

zainteresow anie badaczy kieruje s ię  na analizę metafory w "p rz e s trz e 

n i" między sensem a desygnatem, można powiedzieć, iż ten nowy aspekt: 

"v ia  pragm atica", dotyczy badania skutków, jakie może mieć metafora 

jako szczególne użycie języka ( "v ia  rh etorica") lub jako u jęcie danego 

przedmiotu jako czegoś innego, np. gatunku literackiego jako ożywione

go organizmu ("v ia  philosophica") . Je st  to więc jakby - mówiąc meta

forycznie - podjęcie problematyki aktów illokucyjnych i perlokucyjnych 

w zagadnieniu metafory.

Przedstaw iony pokrótce stan badań nad metaforą w P olsce je s t  je s z 

cze jednym potwierdzeniem celow ości przysw ojenia obcego dorobku w 

tym z a k re s ie . P o lscy  autorzy, z jednym lub dwoma wyjątkami, nawet 

korzy sta jąc  ze współczesnych osiągn ięć badawczych, nowej term inologii, 

w zak resie  istoty  problematyki m etafory nie wychodzą właściwie poza 

p o d e jśc ie , które w tej pracy  nazwano "v ia  rh etorica". Dwa pozostałe 

są  praktycznie nieobecne w naszych dociekaniach naukowych.

Jakie wnioski wypływają z przedstaw ionego zarysu  problematyki me

tafory?

- P rzede wszystkim ten, że ograniczenie ro li metafory do funkcji, 

jakie  pełni ona w poezji czy lite ra tu rze , je s t  niesłuszne i obecnie poz

bawione motywacji, ponieważ stanowi to tylko niewielki wycinek faktycz

nego ob szaru  je j występowania.

- W szechobecność metafory w języku nakazuje odrzucić p rzesąd  o
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mniejszej w artości, "nienaukowości" czy "m etafizyczności" tekstu, je ś li  

pochopnie próbuje się  uzasadnić to jedynie faktem je j obecności. Z ob

serw acji wynika bowiem, że je st ona po prostu  nieodzowna w komunika

cji międzyludzkiej, co szczególnie łatwo dostrzegam y wtedy, gdy p rzy 

chodzi nam przekazać nowe, właśnie poznawane fakty, zależności czy 

aspekty zjaw isk.

- Częste pojawianie się  metafory w różnorodnych odmianach wypowiedzi 

językowych, jak również w naszym myśleniu o rzeczy w istości, dostate

cznie uzasadnia konieczność badań nad je j isto tą oraz konsekwencjami 

wypływającymi z faktu je j obecności w rozumianych szeroko tekstach. 

Nawet dotychczasowe badania dowodzą, że korzystanie z metafory - n ie

uniknione przecież - może grozić rozmaitymi błędami, m .in . w nauce, 

a więc znajomość tej dziedziny ma niezwykłą wagę, bowiem możliwie 

wszechstronna analiza winna spraw ić, iż  rzad sze  stanie s ię  г 'ie ję t-  

ne korzystanie z m etafory, że zm niejszy się  płynące stąd zagrożę*, 

dla poznania.

Ostatni wniosek ma charakter bardzie j praktyczny: otóż można, jak 

s ię  wydaje, zgodzić się  z wcale licznymi już postulatami stw orzenia 

nowej dyscypliny badań: metaforologii czy nauki o m etaforze, co z jed 

nej strony - prowadziłoby do faktycznego uznania roli metafory, z d ru 

giej - skupiłoby bardzo rozproszone badania, zarówno w aspekcie dy scy 

plin, jak zagadnień i metod.

M arek K ę d z i e r s k i :  TRAGICZNA WIZJA I FORMA. "KOŃCÓWKA" 

SAMUELA ВЕСКЕГТА I JEJ IN TERPRETA CJE. Prom otor: doc. S .  Treu- 

gutt ( IB L ) . Recenzenci: prof. R. T aborsk i (UW),  p rof. M. Żurowski 

(UW),  doc. J. Błoński (UJ) .  Uniwersytet W arszaw ski, 1979.

" . . .  sztuka je st  i pozostaje dla n as z punktu widzenia swych n a j

wyższych zadań minioną p rz e sz ło śc ią . S tra c iła  ona dla nas swą autentyczną 

prawdę i prawdziwe życie. P rzen iosła  s ię  za bardzo w sfe rę  n asze j 

w y o b r a ź n i ,  by miała zachować w sfe rze  rzeczyw istości swą dawną 

konieczność i utrzymać w niej swe wysokie dostojeństw o. Tym, co d z ie 
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ło sztuki w nas teraz  budzi, je s t ,p o z a  bezpośrednią przyjem nością, jed 

nocześnie nasz sąd , w którym poddajemy myślowej ocenie tre ść  dzieła 

sztuki, środki, którymi się  posłużono dla artystycznego przedstaw ienia, 

o raz  adekwatność czy nie adekwatność tre śc i i środków. Dlatego potrze

ba w i e d z y  o s z t u c e  je s t  dziś niepomiernie większa niż w czasach , 

kiedy sztuka dla siebie już jako sztuka dawała pełne zadowolenie. Nas 

sztuka zachęca do refleksyjnych rozważań nie w tym mianowicie celu , 

aby tworzyć nowe dzieła sztuki, lecz aby poznać naukowo, czym je st 

sz tu k a ."

Gdyby tymi słowami Hegla, pisanymi przed ponad stu p ięćdziesięciu  

laty , komentować sytuację w sztuce w spółczesnej, to Samuel Beckett 

jako dramaturg tzw. antyteatru mógłby popierać twierdzenie o upadku 

sztuk i, a jako twórca utworów, które skłoniły do re flek sji autorów kilku 

ty sięcy  rozpraw , mógłby dowodzić tezy o nadmiernym rozwoju wiedzy o 

lite ra tu rze , charakterystycznym dla epoki końca sztuki. Beckett og łasza  

kapitulację sztuki w epoce, w której nie tworzy się  traged ii, lecz d y s

kutuje o niej więcej i burzliw iej niż kiedykolwiek. D zieła, którym p ró 

bowano nadać miano tzw. tragedii współczesnej - utwory Czechowa, Ib se

n a, M illera i innych dram atopisarzy amerykańskich, S a r t r e ’ a czy Camu

sa  dramaty idei - nie mogą być, chociaż u siłu ją , twórczą kontynuacją 

traged ii jako integralnej formy artystycznej epok minionych. D zieła 

B ecketta, zamykającego cały rozdział nowatorskich poczynań w dziejach 

literatu ry  i sztuki, zaw ierają prawdopodobnie m ateriał bardzie j charakte

rystyczny dla nowoczesnej w rażliw ości trag iczn ej, m ateriał realizu jący  

s ię  właśnie w integralnej formie artystycznej.

x

Przedstaw iona p raca  miała być w założeniu próbą przygotowania 

gruntu pod właściwe studium o tym, jak możliwa je st  traged ia w spółcze

sn a . Ponieważ miałaby być jedynie wstępem do takiego studium, nie udzie

la  odpowiedzi na to pytanie, lecz wskazuje zakres i ogólny kierunek 

rozw ażań - w je j tytule zestaw ia się  tylko zagadnienia tragizmu i in ter

p retac je  Becketta.
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Mało u nas znana tw órczość autora "M olloya" sta ła  się przedm io

tem wielu, drobiazgowych czasam i, analiz, i ten dwudziestopięcioletni 

dorobek starano się  w ykorzystać, aby pokazać, jak bardzo je st to d z ie 

ło skomplikowane, konsekwentne i spójne. Większą część  pracy  stanowi 

komentarz "F in  de p artie ” , dramatu napisanego po "C zekając na Godo

ta " , w 1956 roku. Była to sztuka o wiele mniej popularna niż "G odot", 

"O statnia taśma Krappa" czy "Radosne dni", lecz obecnie przedstaw ia 

się  ją  i omawia coraz c z ę śc ie j. Sam autor uważał ją za swe dram atycz

ne opus magnum.

Cechą najbardziej p rzy ciąga jącą  i odpychającą zarazem je st n ieokre

śloność je j p rzesłan ia , c o ś , co Beckett ok reśla  jako " s i łę  tekstu do z a 

czepiania pazurem ". W swojej eksplikacji autor chciał pokazać mecha

nizmy wytwarzania potrzeby in terpretacji i ok reślić  choć w czę śc i to, 

co nazywa pojemnością interpretacyjną utworu, a więc podatność tekstu 

na - w znacznym stopniu - pomyślne próby interpretacyjne. W "F in  de 

partie " nie ma zdarzeń, wszystko opiera się  na analogii i powtórzeniu - 

w yjaśniał Beckett. Oznacza to, że nie ma zdarzeń w tej w arstw ie, któ

rą  zwykliśmy uważać za świat przedstawiony utworu, a powtórzenia i 

analogie pojaw iają się  na p lan ie , który, niezbyt precyzyjnie, nazwano 

w pracy  technicznym, mantycznym, szachowym - w konkretności scen icz

n ej. Właśnie tam widoczna je s t  precyzyjna konstrukcja sztuki, sk ładające j 

się  z szesn astu  scen , niespodziewanie układających się  we freytagow ską 

piram idę, ilu stru jącą  rozwój akcji z kulminacją jako wierzchołkiem.

Brak zdarzeń, niedostateczność świata przedstawionego spraw ia, że 

p rze jśc ie  do sądów interpretacyjnych, w których wypowiada się  zdanie 

o charakterze metafizycznym, raz i często  dowolnością. To, że punkt c ię ż 

kości spoczywa w warstwie mantycznej, obarczonej funkcjami świata 

przedstaw ionego, sprow adza właściwe badanie dzieła Becketta do bada

nia stylu, co je st  z resz tą  tendencją ogólniejszą w całe j nowszej krytyce 

Becketta.

"F in  de partie " dobrze służy jako przedmiot badania stylu. Komentu

jąc ją , autor s ta ra ł się  znaleźć aluzje i cytaty z wielu dzieł literackich  

- są  one zewnętrznymi współrzędnymi tekstu. "Końcówka" widziana je s t  

też jako k ry sta lizac ja  tw órczości Becketta - stąd częste  wypady do w cze



śn iejszych  i późniejszych od niej dzieł p isa rz a . W reszcie, oparta na 

analogii i powtórzeniu, posiada własną strukturę - w tym kontekście mo

wa je s t  o wewnętrznych współrzędnych tekstu. Je st napisana po francu

sku, lecz przetłumaczona przez Becketta na angielski - stąd kategoria 

współrzędnych równoległych. Wszystkie współrzędne mają w o sta tecz

n ości funkcję o słab ia jącą , a zasadę osłabiania można rozumieć jako 

stopień do uświadomienia czytelnikowi czego ś, czego język nie w yraża 

w sposób najbardziej zgodny z jego funkcją komunikacyjną. Innymi cha

rakterystycznym i dla Becketta zabiegami, które mogą przyczynić s ię  do 

w yrażenia niewyrażalnego, są zw łaszcza: podważenie, wymazanie, p rz e 

m ieszczenie i kontrakcja.

O czyw iście, brak zdarzeń w świecie przedstawionym utworu nie 

św iadczy o braku jego elementów ani o nieistnieniu wątków tradycyjnie 

istotnych w wielkich sztukach dramatycznych p rz e sz ło śc i. Mamy w "F in  

de p a rtie "  wyraźne motywy tematyczne: metafizyczny - kończenia, i e ste 

tyczny - g ry ; mamy motywy uzupełniające: biblijny i eleacki (ziarno 

c z a s u ) .

"S ty l dla p isa rz a , jak barwa dla m alarza, nie je s t  kw estią techni

k i, lecz w izji" - p isa ł n arrator "W poszukiwaniu straconego c z a su ", 

a sąd ten, powtórzony zresztą  przez Becketta w jego k siążce  o P rou śc ie , 

znajduje rzetelne uzasadnienie zastosowany do tw órczości autora "Koń

ców ki". Beckett p rze ją ł od Joyce’ a zasad ę , którą nazwał "bezpośrednim  

wyrażaniem" (kiedy sensem je st sen - słowa śp ią , kiedy taniec - tań

czą) , nadał je j sze rszy  zakres i obarczył funkcjami metafizycznymi, 

w przęgając w zadanie w yjaśnienia sensu podstawowego pytania: "jak  

je s t ? " ,  pytania, na które język nie może-dać odpowiedzi, ale w o b e c  

k t ó r e g o  może w skazać na co ś, czemu sam zaprzecza . Aby to z ilu stro 

w ać, autor pracy  odwołuje s ię , między innymi, do cytatów z Ludwiga 

Witt gen stein a . Nie znaczy to , że interpretuje Becketta przez Wittgen- 

steina - d la zilustrow ania powyższego poglądu mógłby zacytować zdanie 

C a s s i r e r a  o tym, że język ukrywa to, co ma odkryć. Można by w resz

cie zacytować Hegla, mówiącego o pozorności sztuki ujaw niającej własną 

pozorność, sztuki, która "sam a przez się  wskazuje na tre ść  duchową, 

która dzięki niej ma stać się  przedmiotem w yobrażenia". Albo słowa
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jednego z bohaterów Becketta: "N apiszę powieść / . . . / .  Doświadczenie 

mojego czytelnika zawarte będzie między frazam i, w milczeniu, p rz e 

kazane za pomocą przerw , a nie słów w zdaniu

Poszczególne słowa nie mogą w yrazić, j a k  j e s t ;  odpowiednio u ło

żone, p rzez  "bezpośrednią ek sp re s ję "  mogą jednak unaocznić fa łsz  - 

je st to jedna z tragicznych wykładni Becketta - j a k  j e s t  stanowi bo

wiem- zasadnicze pytanie traged ii.

Starano się  to przedstaw ić w rozdziale zamykającym p racę . Jego 

p ierw szą czę ść  stanowi mały traktat o traged ii. Rozróżniono tu trzy  

sfery  występowania "trag iczn ego": t r a g i c z n o ś ć  (o k reśla jąca  p o rzą 

dek rzeczy w isto śc i), t r a g i z m  (sposób istnienie "tragicznego" w d z ie 

le) oraz  t r a g i c z n y  o d b i ó r  (cecha recepc ji dzieła sztuk i). Atrybu

tem t r a g i c z n o ś c i  je s t  w izja tragiczna, zbudowana na konsekwencjach 

dw oistości postrzegan ia , na antynomii. Natomiast forma tragiczna je s t  

isto tą  p ostaci, w jakiej ukazuje się  abstrakcyjny wzór napięcia między 

dwoi sto ści ami. Środkiem organ izacji formy je st  napięcie tworzące t r a 

giczny rytm, napięcie między dw oistościam i, które zosta ją  zachowane 

(a  nie unicestw ione). Je st ono środkiem w ciągnięcia odbiorcy, u k tó re

go nie ulega rozładowaniu, lecz znajduje kontynuację. Wizję tragiczną 

ok reśla  autor jako bezpośrednią, to znaczy połączoną z poszukiwaniem 

odpowiedzi na pytania zasadn icze , z poszukiwaniem prawdy (jak  je s t ? ) .  

W tym kontekście możemy oczyw iście mówić o wizji tragicznej Becketta. 

Dzieło tragiczne je s t  korelatem wizji i formy trag iczn ej; stąd wynika 

ważność badania formy u Becketta.

Właściwe studium o tragizm ie Becketta powinno więc, po wstępnym 

wprowadzeniu w problematykę jego utworu, objąć przede wszystkim r e la 

cje między tym, co nazwano wewnętrzną formą tragiczn ą, "szkieletem  

duchowym utworu, prawdą leżącą  głębiej niż wizualne k reac je , których 

zdarzeniowości jesteśm y świadkami", a zewnętrzną formą trag iczn ą; 

formę tę stanowią już konkretne mity, h istorie , fabuły, których antyno- 

miczne elementy objaw iają się  - są  przedstaw ione, wyrażone lub su ge

rowane ("naoczna prezen tacja  jednej rac ji sugeruje dw oistość, tak jak 

słowo Zmilczenie ̂  zakłada swe przeciwieństwo" - ważny sposób ob ja

wiania się  antynomii u Becketta) . Dzieło Becketta powinno się  wówczas
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ukazać w całej swej integralności artystycznej, jaką dopiero się  zaczy

na d ostrzegać u tego p isa rz a .

N orbert K o r n i ł ł o w i c  z : ELEM ENTY RYCERSKIE I MILITARNE 

W LITERATURZE PO LSK IEJ (XVI - I POŁOWA XIX WIEKU). Prom o

to r : doc. A. Aleksandrowicz (U M C S). Recenzenci: p ro f. Z. L ibera  

(UW),  p ro f. J. Pelc ( IB L ) . Uniwersytet M arii Curie-Skłodow skiej 

w Lublinie, 1979.

Tl ДГ motyw rycersk i pojawia się  w piśmiennictwie polskiego renesansu

i baroku z dosyć dużą częstotliw ością, w różnych w ersjach  znacze

niowych i stylistycznych, początkowo, tzn. od połowy XVI wieku - w 

funkcji satyrycznego kryterium życia ziem iańskiego, niezgodnego z wo

jennymi tradycjami stanu, i jego mitów. W dawnym społeczeństw ie po

szukuje się  wzorców pozytywnych, które by służyły krytyce cech znie- 

w ie śc ia ło śc i.

W literaturze  i publicystyce renesansu los ry cersk i je s t  jednak w 

zasadzie  tylko doraźnie aktualizowanym "wspomnieniem" historycznym, 

które ma przypominać ziemianinowi o jego obowiązkach wobec ojczyzny. 

Ziemiańskie status quo bardziej surowej rew izji poddają p isa rze  baro 

ku, odnajdujący w sytuacji ry cersk ie j trwałe przeznaczenie narodu, cho

ciaż  nie zawsze jednostki. Pow stają "zw ierciad ła" ry ce rsk ie , w których 

renesansow e pojęcie rycerza-obyw atela, ukształtowane na podstawie 

wzorców antycznych, dostosowane zostaje do nowych prądów ideologicz

nych, tez oraz realiów  politycznych. Do innej tradycji - mianowicie do 

europejskiego toposu rycerza-m łodzieńca, jednoczącego wysokie poczu

cie honoru z pragnieniem sławy i chwały, dumnego i żarliw ego - odwo

ływał się  Mikołaj Sęp Szarzyń sk i. Aprobuje on przykłady indywiduali

stycznego heroizmu, który w m ijającej epoce był traktowany jako swego 

rodzaju  niepotrzebna braw ura. O barokowej tendencji jego poezji świad

czy  również upodobnienie śm ierci ry cersk ie j do śm ierci m ęczeńskiej: 

sław ę ry cersk ą  "kupuje s ię " ,  tak jak sławę i aureolę męczeńską - c ia 

łem i krw ią. Mimo istotnych zbliżeń ze średniow ieczną tradycją ry cer-
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ską bohaterowie wojennych pieśni Szarzyńskiego nie wyzbywają się  c a ł

kowicie związków z kulturą renesan su .

Od końca XVI wieku obserwujemy sw oistą esk alac ję  etyczną p osta

wy ry c e rsk ie j, przejściow o nawet pewien kult rycerstw a. Równocześnie 

poszukiwanie na wojnie korzyśc i materialnych sta je  się  procederem  apro

bowanym przez pisarzy-kodyfikatorów  etyki ry ce rsk ie j, co świadczy i o 

ich realizm ie, i o agitacyjnej zręczn ośc i.

W literaturze  renesansu  - w mniejszym stopniu baroku, którego 

tw órczość ma orientację wyraźnie epicko-liryczną - postawa ry cersk a  

formułowana je st  często  jako wzór życia lub pełni funkcję wzoru życia.

Konstruując wzór ry cerza  polskiego p isarze  tych epok odwołują się  

do różnych, zmieniających się  w artości oraz źródeł męstwa, z w yjąt

kiem m iłości erotycznej, która uważana była dosyć powszechnie za n ie 

godną prawdziwego bohatera i wojownika, a nawet utożsamiana z rozw ią

z ło śc ią . Do staropolskiego p o jęc ia  ry cerza  nie przenikały w zasadzie  

te idee, które do europejskiej kultury ry cersk ie j wniósł wiek XIII, a 

więc to w szystko, co wiąże s ię  z je j indywidualizmem i psycho logi zmem.

Dopiero w drugiej połowie XVII wieku zaznaczają się  Lendencje do 

godzenia przeciwstawnych wzorów życia, a zarazem  tematów literackich  

- przy czym pewną "kom plikacją" tej tezy je st łacińska poezja Jana Ko

chanowskiego. W celu przezw yciężenia tradycyjnych przekonań aktualizu

je się  epizod M arsa  i Wenery, przypomina, "że i stan ry cersk i hołduje 

miło ś c i " .

W literatu rze  staropolsk ie j rycerzem  może być jedynie szlachcic 

i m ężczyzna, zgodnie z wyobrażeniami o m iejscu i społecznych zada

niach kobiety oraz je j psych ice.

Staropolsk ie  definicje ró l społecznych stawały się  socjologiczną 

przesłanką heroikomizmu w renesansow ych " senatulusach" niew ieścich , 

a następnie w dialogach sow izrzalskich , szczególnie w bardzo ciekawym, 

wprowadzającym elementy przedstaw ienia fabularnego utworze "Wyprawa 

żydowska na w ojnę".

W utworach tych możemy odnaleźć cechy tzw. rzeczyw istości k arn a

wałowej lub racze j analogie do pewnych motywów ze świata karnawału.
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W drugiej połowie XVIII wieku, wraz ze zmierzchem pospolitego 

ru szen ia , które w świetle nowoczesnej taktyki wojennej sta je  się  oczy

wistym anachronizmem, oraz z kształtowaniem się  w okresie  powstania 

kościuszkow skiego armii narodowej, "ry c e rz "  p rzesta je  oznaczać szlach 

c ic a , a "stan  ry cersk i"  - ogół szlachty: po roku 1792 pojęcie to iden

tyfikuje się  wyraźnie z obywatelem polskim walczącym w obronie wolno

śc i i o wolność. W literaturze Oświecenia w ry cersk ie j konwencji o so 

bowej przedstaw iane są  postaci pochodzące ze "stanów" uważanych do

tąd za n ierycersk ie  (plebejusze) i niewojenne (kobiety) . Kobietom prze

znacza się  zadania patriotyczne - co je szcze  w czasach  saskich  było 

nowością - u sta la jąc  wzór osobowy Polki-obyw atelki, m ającej budzić 

i n agradzać męstwo m iłością i uznaniem.

W okresie  staropolskim  nie tworzy się  pośrednich form u czestn icze

nia płci pięknej w dzielności mężczyzn. Jedynie Jan Jurkowski nakazywał 

Polkom, aby kieru jąc się  przykładem Spartanek inspirow ały mężów do 

czynów wojennych. Ani ren esan s, ani barok nie podejmie jednak samni- 

cko-spartańskiego motywu erotyki wykorzystywanej dla dobra ojczyzny, 

który to motyw - co podkreślał Serafin  Jagodyński - był niezgodny z 

m oralnością ch rześcijań ską i popularny stał się  dopiero po roku 1780. 

Również konwencje obyczajowe i literackie  rom antyczno-rycerskiej t r a 

dycji europejskiego średniow iecza wykorzystywane są  przez p isa rzy  s ta 

ropolskich w ograniczonym zak resie .

W szeroko pojętej epoce polskiego O świecenia stosunek do średnio

w iecza i średniowiecznego rycerstw a różnicuje się  na gruncie poszczegó l

nych kierunków ideologicznych i artystycznych. Oscyluje on między ró ż 

nie umotywowaną niechęcią, nie obejmującą jednak w tym samym stopniu 

w szystkich zjaw isk kultury średniow iecznej, a w zrastającym  pietyzmem, 

w yznaczając ważną linię demarkacyjną między nurtem tw órczości k lasy- 

cystycznej (K ra sic k i, O sso liń sk i, Jędrzej Śniadecki) a rokokiem, sen

tymentalizmem i tendencją prerom antyczną. Linię demarkacyjną można 

w ykreślić także in acze j: między ośrodkiem puławskim i królewskim, któ

ry odrzucając romantykę i "w rzącą odwagę" dawnego ry cerstw a, rozw i

ja ł ideę męstwa rozumnego, nacechowanego krytycyzmem wobec chwały



zdobywców. Środowisko puław skie, ustosunkowane opozycyjnie do c a 

łościowo pojmowanej polityki królew skiej, reaktywowało "św iatow e" id ea

ły rycersk ie  zarówno w pierwszym , "rokokowym", okresie swej d z ia ła l

n ości, jak w drugim, przedromantycznym etapie istnienia (1796-1815) .

Puławskie odrodzenie gotyckie, inspirowane trubaduryzmem francu

skim, je st  narodową w ersją  zainteresow ania wiekami średnimi, sz e rz ą 

cego się  od połowy XVIII wieku z Anglii. W tzw. złotym gotyku puław

skim można wyróżnić dwie kontaktujące się  ze sobą w ersje : prywatną, 

w której kostium średniowieczny służy funkcji zabawowej i stylizacyjnej 

(krąg W irtemberskiej), i drugą, o poważniejszym patriotycznym i uczu

ciowym charakterze (C z arto ry sk a ).

N ajpełniejszy wyraz znalazł trubaduryzm puławski w rękopiśm iennej, 

dyskursywnej wypowiedzi Adama Jerzego Czartoryskiego noszącej tytuł 

"O czasach  dawnego rycerstw a w porównaniu do wieku te raźn ie jszego ", 

która w zamierzeniu autora miała być monografią kultury ry ce rsk ie j, o 

wyraźnej jednak tendencji aktualizu jącej. Polemizując z sen su alistycz

nymi koncepcjami sz c z ę śc ia , z nastawieniem hedonistycznym, C zartory

ski odnajduje moralne piękno i zrealizowanie w artości emocjonalnych 

preferowanych w spółcześnie w kręgu "dusz czułych" - w średniow iecz

nym rycerstw ie.

Krzysztof M aciej K r a s u s k i :  KONSTANTY TROCZYNSKI JAKO 

BADACZ I KRYTYK LITERATURY. Prom otor: prof. T . Bujnicki (U Ś1 .). 

Recenzenci: doc. J. Degler (UWr. ) ,  doc. W. Nawrocki ( UŚ1 . ) .  Uni

w ersytet Ś lą sk i, 1978.

dpowiedzią autora na dwuczłonową formułę tematu są  dwie czę śc i

rozpraw y. P ierw sza , obejmująca rozdziały I-IV , pokazuje Troczyń- 

skiego jako badacza i teoretyka literatury . Przedmiotem je j jè s t  rekon

strukcja poglądów metodologicznych p isa rza  oraz określenie ich nowator

skiego charakteru w stosunku do sytuacji polskiego literaturoznaw stw a 

w latach trzydziestych. Metodologiczne koncepcje Troczyńskiego w z a 
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k re sie  ontologii i epistemologii literatury  zostały  sformułowane pod wpły

wem strukturaliżujących teorii humanistyki tzw. przełomu antypozytywi- 

stycznego. W okresie  debiutu Troczyńskiego n ajdon iośle jszą  rolę w k sz ta ł

towaniu s ię  podstaw jego metodologii literaturoznaw stw a odegrała teoria  

kultury F lorian a Znanieckiego.

Rozdział I, "W szkole Znanieckiego", przedstaw ia ten kontekst meto

dologiczny, który stanowił in sp irac ję  podjętej przez  Troczyńskiego p ro 

blematyki teoretycznej, ukazując, jak poglądy autora "Wstępu do socjo

log ii"  pośredniczyły w tworzeniu przez Troczyńskiego jego własnej teorii 

sztuki i literatury . Końcową tezą tego rozdziału  je st przekonanie, iż 

zaproponowana przez Troczyńskiego teoria badań literackich  niemal za

myka się  w modelu nauk o kulturze opracowanym przez F . Znanieckiego, 

za ś  metodologia badań nad rzeczyw istością kulturową głoszona przez 

tego socjo loga sta ła  się  dla p isa rz a  podstawą do sformułowania głów

nych kategorii jego systemu literaturoznaw czego. Były nimi m .in .: czyn

ność artystyczna, podmiot czynności twórczych i fikcja artystyczna.

Szczegółow ą rekonstrukcję tych kategorii przynosi rozdział II, " L i 

tera tu ra  i terminologia literaturoznaw cza", eksponujący te spośród nich, 

które potem w eszły do powszechnego użycia, np. podmiot czynności 

tw órczych, podmiot liryczny, sytuację liryczn ą, normę intymności w l i 

ry c e , sytuację n arracy jn ą. Sensy nadane tym pojęciom przez Troczyń

skiego skonfrontowane zostały z ich znaczeniami występującymi w ów

czesnych pracach  R. Ingardena, Z . Łempickiego, O. Ortwina - jako 

wybitnych przedstaw icieli tendencji antypsyc ho logi stycznych w teorii 

sztuki i literatury .

Rozdział III, "O nowy kształt monografii l ite ra c k ie j" , dotyczy nowa

torstw a Troczyńskiego w przezw yciężaniu tradycyjnego kształtu prac mo

nograficznych typu "życie i tw órczość". Na przykładzie polemik z ró ż 

nymi współczesnymi ujęciami monograficznymi oraz  monografii pow ieści 

W. Berenta "Próchno" przedstawiono tu poglądy jej autora na postulo

wany przezeń model m onografii: dotyczyć ona powinna analizy formy w e

wnętrznej utworu oraz związków pomiędzy jego głównymi komponentami, 

których sw oistość ukazana je st poprzez sze reg  przekrojów  m orfologicz

nych, np. analizy struktury postaci, kompozycji fabuły, form n a rra c ji,



obrazu autora itp. K ategoria autora je st  przez Troczyńskiego rozum ia

na an typ syc ho logi stycznie - jako podmiot czynności twórczych, który 

je s t  określany przez strukturę dzieła.

Rozdział IV, "Od formalizmu do štrukturalizm u", stanowi próbę 

podsumowania teoretycznych poglądów Troczyńskiego i usytuowania ich 

na tle tych giównych tendencji XX-wiecznego literaturoznawstwa, do których 

się  najbardziêj zb liża ją . Wywody autora sprow adzają się  tu do tezy, 

iż uprawiana przez  Troczyńskiego metodologia i teoria  literatury  je s t  

charakterystyczna dla tego etapu ewolucji literaturoznaw stw a, który - 

inspirowany przez niemiecką morfologię form literackich  oraz przez 

prace ro sy jsk ie j szkoły formalnej - p rzek raczał założenia tych doktryn, 

zm ierzając w stronę wczesnej fazy štrukturalizm u, określanej jako opi

sowa bądź inw entaryżująca.

Pomostem między p ierw szą a drugą czę śc ią  rozprawy je st  rozdział 

V, "Poetyka w systemie krytycznoliterackim  K. T roczyń skiego", ukazu

jący , jak kategorie poetyki opisowej decydowały u tego krytyka o spo

sobie konkretyzacji przedmiotu ocen krytycznych. Ta cecha działalności 

krytycznoliterackiej umożliwia - na zasadzie sprzężenia zwrotnego - 

obustronną w eryfikację teorii i praktyki krytycznej. Ich wzajemna kom- 

plem entam ość p rzesąd za  o zaliczeniu Troczyńskiego do reprezentantów 

nurtu tzw. krytyki naukowej w ramach całej krytyki literack ie j dwudzie

sto lecia . Rozdział ten zamyka teza , iż  krytycznoliterackie teksty T ro 

czyńskiego przedstaw iają dużą w artość jako źródło h istorycznoliterackie . 

Poglądy krytycznoliterackie Troczyńskiego, rozumiane jako rodzaj pod

systemu funkcjonującego w ramach ogólnego systemu jego doktryny lite 

rack ie j, ujęto w rozpraw ie, a zw łaszcza w drugiej je j c z ę śc i, jako :

1. autoilustrację poglądów teoretycznych i jako sekundárny wobec nich 

ob szar ich praktycznych zastosow ań, 2. szczególnie dogodną ze w zglę

du na wymienione warunki okazję do rekonstrukcji języka krytycznolite

rackiego autora "Od formizmu do moralizmu".

Rozdział VI, "E stetyka lite rac k a ", przynosi opis poglądów este ty cz

nych Troczyńskiego oraz  jego głównych kategorii i kryteriów w tym za 

k resie  .

Rozdział VII, "Język krytycznoliterack i", zaw iera rekonstrukcję ję-
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zyka krytycznego, którym Troczyński się  posługiw ał, i stanowi dopeł

nienie oraz  egzem plifikację wniosków z poprzednich dwóch rozdziałów 

tej c zę śc i pracy . Styl języka krytycznego Troczyńskiego skłania - w 

stopniu tak wysokim, jak w stosunku do żadnego innego krytyka z ok re

su dw udziestolecia - do konfrontacji jego postawy badacza i krytyka 

o raz  języków: naukowego i krytycznoliterackiego, których używał. Opis 

języka krytycznego je s t  uzupełnieniem przedstawionego w pierw szej c z ę 

śc i rozpraw y obrazu poglądów metodologicznych, a ca ła  p raca  dowodzi, 

iż  te dwa porządki (teoretyczny i krytyczny) w przypadku Troczyńskie

go nawzajem się  dopełniają i tłumaczą, tworząc mocno zintegrowaną c a 

ło ść .

R ozdział V111, zatytułowany "Najw yższe spraw dziany", obrazuje klu

czową d la  całokształtu  poglądów krytycznych Troczyńskiego tradycję 

myśli S .  Brzozow skiego i K. Irzykowskiego. Tw órczość krytycznolite

rack a  Troczyńskiego, tak z resz tą  jak tw órczość najwybitniejszych kry

tyków tzw. "pokolenia 1910" - L . Frydego i K. Wyki - kształtow ała się  

pod wyraźnym ciśnieniem idei krytycznych Brzozow skiego i Irzykow skie

go. W rozdziale  tym na przykładzie analizy ewolucji działalności kryty

cznej Troczyńskiego postawiono tezę o w zrastającym  wpływie pism B rzo

zowskiego na świadomość literacką Troczyńskiego i całego pokolenia, 

p rzy  zachowaniu w niej w szakże m iejsca dla stałe j obecności idei Irzy 

kowskiego.

Rozdział IX, "W śród pokolenia", p rzytacza krytycznoliterackie wy

powiedzi Troczyńskiego na tle głosów głównych reprezentantów "pokole

nia 1910" w polsk ie j krytyce lite rack ie j. Przypomniane tu opinie nawza

jem się  ośw ietlają i w yjaśniają jako elementy kontekstu kulturowego, któ

re  same współtworzyły. Pochodząc z różnorodnych, indywidualnych p ro 

gramów literack ich , składają się  w sumie na dość jednorodną ca ło ść : 

świadomość literacką pokolenia i - ogólnie rzecz  biorąc - lat trzydzie

stych tego stu lecia .
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Krystyna L a s k o w i c z  : O POCZĄTKACH SZTUKI RADIOWEJ. P ro 

motor: p rof. J. M aciejew ski (UAM) . Recenzenci: doc. E . Balcerzan  

(UAM ), p rof. J. Trzynadlowski (UWr. ) .  Uniwersytet im. Adama M ickie

wicza w Poznaniu, 1978 .

^  wielu zagadnień wynikających ze sformułowania tytułowego ro zp ra 

wy wybrano dwa kręgi problemowe, na których skupiono przede w szy

stkim uwagę. Są to : rodzime świadectwa radiowej re flek sji estetycznej 

lat 1927-1939 oraz oryginalna praktyka słuchowiskowa tego okresu . Sku

pienie się  na dość wąskim wycinku problemowej mapy radioznawczej umo

żliwić miało nie tylko zrekonstruowanie myśli estetycznej i praktyki słu 

chowiskowej dw udziestolecia, ale również uchwycenie ich żywotności, 

odszukanie pewnych prawidłowości rad ia  czy zarysowanie płaszczyzn odwo

ławczych lub wskazanie szerszy ch  kontekstów i w spółzależności.

Nadrzędną tezą p ierw sze j czę śc i p racy , rekonstruującej wczesną 

re flek sję  nad sw oistością rad ia  (Ulatowski, Kosidow ski, Hulewicz, M a

yen, T erleck i, Szu lc , Blauste in ) , je s t  szeroko pojęta orientacja poetycka. 

P rzejaw ia się  ona m .in . w sięganiu po formalne środki poetyckie (w yra

żanie uczuć, ewokowanie p rzeżyć , w zruszeń, emocji, kategorię su g estii, 

posługiwanie się  tropami) , w pośrednim obrazowaniu czy "nadmiarze o r 

gan izac ji" . Badawczym punktem w yjścia, a zarazem  charakterystycznym  

rysem  pierw szych dokumentów radiowej świadomości, było poszukiwanie 

wyznaczników tzw. "rad io w o śc i" . N ajw cześniejsze próby uchwycenia 

i nazwania nowego zjaw iska w yrastały z przeciw staw ienia rad ia  innym 

sztukom - filmowi, teatrow i, sztuce słowa. Świadczyło to o d o strzega

niu odrębności awizualnego środka wyrazu oraz o utożsamianiu owych 

cech swoistych z radiem jako sztuką. Poszukiwanie owo polegało na tro 

pieniu sw oistości podstawowej antynomii radiowej struktury - słowa i 

dźwięku, oraz na próbie uporządkowania proponowanych wzorców " s ły 

szaln ości świata" - literack iego , mimetycznego i kreacyjnego. Pozw oli

ło to przy jrzeć się  dokładniej dość wcześnie sygnalizowanym znamionom 

"radiow ości" i ich funkcjom (strukturze dźwiękowej, obrazowi wyobra

żeniowemu, inności radiowego słowa, scenie wewnętrznej, odbiorcy jed 

nostkowemu, "mowie dźwięków") . W pierw szych refleksjach  estetycznych
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zauważone też zostały , wyodrębnione i nazwane n ajisto tn ie jsze  wyznacz

niki rad ia  - jakoby punkty w yjścia dla głównych odmian czy kierunków 

form słuchowiskowych: intymność, dźwiękowość, techniczność (tu także 

montaż, deform acja akustyczna i spraw a perspektywy dźw iękowej), awi- 

zualność, ekspresy jn ość .

lima je szcze  konkluzja w yrastająca z pola badawczego pierw szej 

c z ę śc i p racy  - poetyckie zorientowanie, nie sytuowało dramatu radiow e

go na płaszczyźnie teatralnej ani nie prowadziło go ku ep ickości. Awi- 

zualne struktury hybrydyczne - mniemano - skłan iają się  ku preferencji 

poetyckiego w yrażania, kreacyjności i re flek sji intelektualnej. Niejedno

krotnie też istotę rad ia  wiązano z kam eralnością, n astro jo w ością , sy 

tuacją wyznania i jednowątkową fabułą. Sedno tematyki radiowej stano

wić miał świat p rzeżyć, doznań i emocji jednostki; dźwiękowy sposób 

w yrażania sięgnąć miał po fantastykę, kreować rzeczy w istości "utajone" 

i "nienazyw alne". Obok nich proponowano pejzaże dźwiękowe, faktogra

ficzne spacery  akustyczne oraz krótkie formy realistyczne o tematyce 

h istorycznej i w spółczesnej.

Opisanie poszczególnych wyznaczników wyszło spod różnych piór 

i było dziełem różnych temperamentów badawczych - stąd różna ich p ro

w eniencja. 1 tak: koncepcja skrótowości Ulatowskiego w yrasta zapewne 

z cechy aw izualności; w dźwiękowej fascyn acji Kosidowskiego (o w yraź

nie ekspresjon istycznej proweniencji) ujawniają się  techniczne funkcje 

znaćzeniotwórcze ; natomiast homocentryczny schemat B lausteina (wzo

rzec  literack i) związany je st  m .in . z intymnością i aw izualnością. Od

wołania bezpośrednie prowadziły n a jczęśc ie j ku symbolizmowi, ek sp resjo - 

nizmowi i surrealizm ow i, przyjmując za punkt w yjścia  awizualność i tech

niczne możliwości przekształcan ia  znaków dźwiękowych (spraw a bezpo

śred n io śc i w yrazu, wyobrażeniowych im plikacji, intuicyjności, przeżyć 

emocjonalnych, sposobów obrazow ania).

C zęść druga pracy  - to rekonesans terenu oryginalnej tw órczości 

słuchowiskowej lat międzywojennych. Założenie tego rozdziału - "w sze l

ki przekaz zawsze zakłada sposób, w jaki będzie odbierany" (Umberto 

Eco) - w skazuje na zakres skupienia uwagi badaw czej: je s t  nim wpisanie 

w tekst akustyczny omawianych w cześniej cech radiow ości. Chodzi o spoj-



rżenie na tekst słuchowiskowy jako organizację danych regu ł; na sp oso

by i możliwości mówienia o rzeczyw istości zewnętrznej materią dźwię

kową oraz  wykorzystanie danych środków e k sp re s ji; o próbę zbadania 

określonego wyboru inform acji, ich przetw arzanie i kształtowanie w 

perspektywie odbioru słuchowego.

Druga perspektywa badawcza - to próba umiejscowienia h istorycz

noliterackiego tw órczości słuchowiskowej lat 1930-1939. Narzędziem 

porządkującym m ateriał egzemplifikacyjny stały  się  tu wyznaczniki: awi- 

zualność i intymność. Nie świadczy to o pominięciu cech innych (np. 

dźwiękowości czy techniczności) , ponieważ differentia specifica  rad ia  

to współistnienie i krzyżowanie się  w łaściw ości. Przedmiotem analizy 

stały s ię  słuchow iska: Brauna, Zegadłowicza, Brończyka, M oraw skiej, 

Szaniaw skiego, G ałczyńskiego, M eissn era, Zechentera, Nałkow skiej, 

Paw likow skiej-Jasnorzew skiej, Zaw ieyskiego, Irzykowskiego, Kuncewi

czow ej, Sw irszczyń sk ie j. Analizowano teksty pisane bądź realizac je  

w spółczesne. W pierwszym przypadku nie mamy w zasadzie  do czynienia 

ze słuchowiskami, lecz jedynie z ich pierwotną formą "scen ariu sza  r a 

diow ego", w drugim - z w ersją  zradiofonizowaną za pomocą w spółcze

snych środków technicznych. Cel tej czę śc i pracy  - próba w skazania 

wewnątrztekstowych konsekwencji akustycznego kształtu  wypowiedzi arty 

stycznej - zosta ł, jak się  wydaje, osiągnięty. Przyporządkowanie now e

mu sposobowi przekazu i percepcji daje o sobie znać niejednokrotnie 

bardzo wyraźnie, i to już we wczesnych próbach słuchowiskowych. Co 

prawda, nierzadko rozumiano "radiow ość" zupełnie powierzchownie, a 

równie często  starano się  p rzesłan iać ową specyfiką brak innych walo

rów artystycznych. Niejednokrotnie także organ izacja tekstów akustycz

nych właściwymi radiu  środkami ek sp resji dawała ciekawe rezultaty . In

gerencja sw oistości radiowego przekazu dochodzi do głosu wyraźnie z a 

równo w całościow ej organ izacji poszczególnych słuchowisk, jak w w ie

lu ich elementach konstrukcyjnych. Cechy takie, jak awizualność czy in

tymność, przenikają w w arstw ę stylistyczną i płaszczyznę kompozycyjną. 

Specyfika rad ia  oddziaływała na sferę  tre śc i, konstrukcję postaci czy 

statyczność bądź dynamiczność motywacji. Technika montażu organizuje 

świat przedstaw iony i porządek dźwiękowo-muzyczny tekstów akustycz-
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nych. Istotny w tej czę śc i pracy  był je j aspekt poetyki h istorycznej. 

Starano się  spenetrować powiązania z ówczesnymi kanonami "poetycko- 

śc i i liryczn ości" - zw łaszcza z normami poetyckości ekspresjonizm u 

i futuryzmu - oraz uchwycić preferowanie indywidualności p isa rsk ie j 

w późniejszym  okresie dw udziestolecia międzywojennego.

Oto konkluzje tej czę śc i pracy : w wybranych tekstach słuchowisk 

z lat 1930-1939 próby dostosowywania się  do akustycznej formy p rze 

kazu są  bardzo wyraźne, choć rzadko wysokiej rangi artystycznej; po 

drugie : wykorzystanie w łaściw ości przekazu radiowego przejaw ia się  także 

w k szta łc ie  językowym i fabularnym wielu słuchowisk; po trze c ie : pew

ne wyznaczniki rad ia  przejaw iają, rzec  można, predyspozycje do k ry sta 

liz ac ji odmian gatunkowych słuchowiska; po czw arte : osmoza innych 

istn iejących  poetyk oraz poszukiwanie wśród nich najceln iejszych  dla 

danego środka wyrazu.

Wskazana we wstępie wielopłaszczyznowość badaw cza, a także p io

n iersk i w znacznym stopniu charakter tego typu penetracji radioznaw- 

czych skazywał niejednokrotnie na konieczność uproszczeń  bądź zaledwie 

sygnalizowanie ważkich zagadnień. Przedmiot badań p ierw szej częśc i 

p ra c y : świadectwa myśli estetycznej, stawiał nierzadko opór przez ry s 

im presy jności, fascynacji nowym środkiem przekazu , fragm entaryczność 

spostrzeżeń  bądź niekonsekwencje wywodów. Natomiast symptomy " r a 

diow ości" w praktyce słuchowiskowej międzywojnia tropione były n a jczę

śc ie j na tekstach co najwyżej drugorzędnych. N ajczęście j też nie n osi

ły one piętna awangardowości wobec sztuk innych. Znamionuje je racze j 

chęć d ostra jan ia  się  do żywotnych je szcze  stylów i konwencji, poru sza

nie się  po ścieżkach zastanych i przetartych.

M agdalena L u b e l s k a :  SPO SO BY LEKTURY. (NA PODSTAWIE 

KRYTYCZNOLITERACKIEGO ODBIORU WYBRANYCH POW IEŚCI PO L

SKIEGO REALIZMU XIX WIEKU). Prom otor: prof. H. M arkiewicz (UJ). 

Recenzenci: p rof. T . Bujnicki ( U Ś l . ) ,  doc. S .  Jaworski (UJ ) .  Uniwer

sytet Jagiellońsk i, 1979.
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ТЛ ra c a  opisuje procesuálny charakter czytania i proponuje metodę opi-

su historycznych stylów lektury.

W rozdziale  I, "W poszukiwaniu protokołu lektury", zarysowane zo sta 

ły podstawy teoretycznego modelu czytania. Model ten w yrasta z anali

zy protokołu lektury sporządzonego przez Stanisław a Lema w "F ilo zo 

fii przypadku", z obserw acji lektur badaczy spójności tekstu oraz z po

tocznych intuicji czytelniczych. Ten etap rozważań prowadzi do przeko

nania, że lektura to specjalny typ kontaktu czytelnika z sobą samym, 

rodzaj wewnętrznej rozmowy. Jest to stanowisko zbieżne z wyróżnionym 

p rzez  Ju rija  Łotmana typem komunikacji od " ja "  do " ja " ,  w którym n a

dawca i odbiorca są  jedną osobą i p rzesy ła ją  nie tyle nową inform ację, 

ile nowy kod. W związku z tym wniosek z pierw szej fazy poszukiwań 

brzm i: lektura je s t  wariantem procesu  autokomunikacyjnego, w czasie  

którego nadawca komunikuje nieustannie odbiorcy reguły czynności i po

staw wobec tekstu oraz kategorie u jęcia  tekstu.

Rozdział II, "Teoretyczne założenia lektury jako procesu  autokomu

nikacyjnego", przynosi sz e r sz ą  motywację tytułowej formuły oraz postu

luje możliwości badawcze płynące z tej hipotezy. Przem yślenia poglądów 

sytuujących temat lektury w kontekście teorii komunikacji skłaniają do 

wyizolowania z ogólnego schematu komunikacji kompleksu zagadnień 

związanych z odbiorem. To robocze założenie prowadzi do opisu odbiorcy 

jako podmiotu czytającego . Odbiorca ów, zgodnie z w cześniejszym  wnio

skiem o autokomunikасуjnym charakterze lektury, traktowany je s t  jako 

podmiot w stanie rozszczep ien ia . Ta heurystyczna fikcja  - ro zszczep ie 

nie podmiotu - posiada dużą tradycję filozoficzną, antropologiczną: p rzy 

pomina biegunową konstrukcję podmiotu w epistemologii Hus s e r ia ; wa

riantów analogicznej koncepcji "zaw ierania się  jednego w drugim" do

sta rcza  M erleau-Ponty w swojej teorii "innego" i H erbert George Meed 

- opisu jący uogólnionego innego wewnątrz " ja " .  Takie wewnątrzpodmio- 

towe rozdzielenie zauważają też George Poulet i Wolfgang I se r . P rzy to

czenie tych koncepcji służy pokazaniu, jak w sp ierają się  różnokierunkówe 

myśli mające jeden wspólny punkt p rzec ięc ia .

Dla potwierdzenia analitycznej użyteczności tej teoretycznej propo

zycji potrzebny był konkretny m ateriał, który by ją  modelował, a jed-



noc ze śnie sam w oparciu o nią uzyskiwał nowe ob jaśnien ia. W tym c e 

lu wybrane zostały teksty recenzji w przekonaniu, że są  one n ajbardzie j 

oczywistym świadectwem lektury. Decyzję tę motywuje rozdział III, "R e 

cenzja jako świadectwo lektury". W uznaniu, że recen zja  je st  p o śred 

nim świadectwem lektury w je j linearnym przebiegu , opisany został na

stępnie uwidoczniony w recen zji charakter działań  podczas czytania. To 

stanowi tre ść  rozdziału IV, "Mechanizmy uczestnictw a lekturow ego".

P ojęcie uczestnictwa lekturowego powstało z wzajemnego ośw ietlenia 

się  naukowych konkluzji F loriana Znanieckiego ("za stęp cze  uczestnictw o"), 

S tefana Szumana ("czynna osob ista  partycypacja") , E dgara Morina 

("uczestnictw o uczuciow e"), Romana Ingardena ("św iadkow anie") .

Opis mechanizmów uczestnictw a lekturowego przeprowadzony został 

najpierw  w oparciu o jedną recen zję , potem o zbiór recen zji jednej po

w ieśc i. Ten zabieg powtarza się  sześciokrotnie dla zbioru recen zji k aż 

dej z wybranych sześc iu  pow ieści polskiego realizm u XIX wieku ("N izin " 

i "Nad Niemnem" O rzeszkow ej, "Placów ki" i "L a lk i"  P ru sa , "B ez  dog

matu" i "Rodziny Połanieckich" S ienk iew icza). Następnie analizowany 

został cały zespół recenzji w celu pokazania h istorycznej dynamiki spo

sobów lektury.

Analiza recenzji prowadzi do wyróżnienia trzech zasadniczych ty

pów uczestnictw a lekturowego: identyfikacji, p ro jek c ji, p rzełączan ia. 

W szystkie one dotyczą różnych elementów i poziomów dzie ła . Krytyk mo

że identyfikować się  z bohaterem albo z domniemanym stanowiskiem auto

r a ,  projektować dalszy  ciąg wątku lub intencję autorską, p rzełączać  - 

a więc porównywać z pożali ter ackim kontekstem - wątki, sytuacje , ogól

ną wymowę, i na tej podstawie aprobować lub odrzucać dane w artości. 

Przeprow adzona w ten sposób analiza recen zji pozwoliła sformułować 

obserw acje na temat uczestnictw a lekturowego. Unaoczniła np. różne 

potrzeby interpretacyjne krytyki XIX-w iecznej, związanie tych potrzeb 

z różnie rozumianym ujęciem ca łości utworu i ze skłonnością do poszu

kiwania stanowiska autorskiego - lokowanego na różnych poziomach tek

stu i różnie rozumianego. P rzy  okazji ukazały swą w ieloznaczność pow

tarza jące  się  k ry teria  oceny wielu elementów i spraw w dziele l ite ra 

ckim. Tak np. stało się  z naczelnym kryterium pozytywistycznej krytyki
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- kryterium  "prawdy życia". O tym mówi rozdział VI, "Co ukrywa tę 

sknota do »prawdy ż y c ia«?" .

Opuszczony w tym wyliczeniu rozdział V , "Mechanizmy kontrapunkto

wej struktury podmiotu czy tającego ", dotyczy tego rodzaju uczestnictw a, 

który w cześniej nazwany został przełączaniem , tzn. tych kontekstów 

spoza czytanego utworu, które pojaw iają się  w czytaniu w różnych c e 

lach , n a jczę śc ie j dla osw ojenia się  czytelnika z czymś niejasnym, może 

nowym, zaskakującym .

Rozdział VII, "Lektu ra w kontekście teorii czynności F loriana Zna

n ieckiego", je s t  próbą zastosow ania wymienionej teorii do objaśnienia 

czytania jako czynności. Dodatkowymi motywacjami za jęcia  s ię  czytaniem 

w tym aspekcie stały s ię  dwie kw estie: po p ierw sze , kw estia w artości

- trudno rozstrzygaln a  na innym gruncie, a stanowiąca ośrodek defini

c ji czynności; po drugie , w trakcie wywodów często  konieczne było sto 

sowanie pojęć czynności, postawy - stąd pomysł skonfrontowania tego, 

co wiadomo o czytaniu, z te o r ią , w której obydwa wymienione pojęcia  

stanowią słowa klucze.

Elżb ieta M a l i n o w s k a :  TEK STY LITERACKIE W PO LSK IEJ PR A 

SIE NA GÓRNYM ŚLĄ SK U  W LATACH 1889-1901. Prom otor: p rof. J. 

Zaremba ( UŚ 1 . ) .  Recenzenci: doc. Z .J .  Nowak ( UŚ 1 . ) ,  doc. J. P o ś

piech (W SP O pole). Uniwersytet Ś lą sk i, 1978.

^  ozpraw a referu je  wyniki badań nad czasopismami śląskim i ukazujący-

mi się  w ok resie  rozpoczętym schyłkiem tzw. Kulturkampfu, a zam

kniętym wystąpieniem Wojciecha Korfantego, głoszącego nowy, radykalny 

program  polityczny. Podstawę materiałową stanowiły teksty literackie 

drukowane w najw ażniejszych czasopism ach śląsk ich  tego okresu .

P raca  składa się  z sze śc iu  rozdziałów . W rozdziale wstępnym zna

lazły  się  m .in . u stalen ia  metodologiczne, zgodnie z którymi strukturę 

przywołanych tekstów opisywano w terminach komunikacji lite rack ie j, 

zw racając uwagę na w spółokreślające się  w niej wzajemnie perspektywy 

nadawania i odbioru. Charakter m ateriału - który w w iększości stanowiły
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anonimowe, stypizowane, teksty - powodował, że zdecydowanie mniej 

uwagi poświęcono nadawcy - autorowi, więcej natom iast odbiorcy oraz 

redaktorow i, spełniającemu w sytuacji komunikacyjnej ro lę  nadawcy 

przekazu . Z tego względu w rozdziale drugim, charakteryzującym  spo

łeczne sytuacje komunikacyjne ułatw iające śląskiem u odbiorcy kontakt 

z lite ra tu rą , omówiono - obok problemu publiczności czytającej - z a 

gadnienie środow iska redaktorskiego, cenzury, kolportażu, nakładu itd.

W następnych rozdziałach  znalazły się  rezultaty analiz , do których 

wybrano teksty reprezentujące zarówno literaturę  ogólnopolską, jak r e 

gionalną, śląską, tzw. wysokiego obiegu, a także przeznaczoną dla lu

du, oryginalną oraz adaptacje. Zgodnie z sugestiam i zawartymi w p ra 

cach Stefana Żółkiewskiego, wprowadzono kategorię modelu literatu ry , 

k tóra umożliwiła określenie funkcji spełnianych przez literatu rę  "p ra 

sow ą", ujawniła także kry teria  doboru tekstów p rzez  redak cje , sp oso

by ich współistnienia z innymi komunikatami, w artości ideow e, jakie 

teksty te ze sobą n iosły, cechy strukturalne, przy  pomocy których owe 

w artości były realizow ane, zabiegi służące do nawiązania kontaktu n a

dawcy z odbiorcą oraz próby ingerencji redakcji w in terpretację  utwo

ru  przez  odbiorcę.

W propagowaniu i wykorzystywaniu literatury  przez redakcje cz a 

sopism  dały s ię  zauważyć następujące tendencje: tradycjonalizm  (w opo

zycji do wyczulenia na m odę), archaiczność (stosunek do tradycji) 7 

adaptowanie wielkich wzorów literackich , nastawienie wypowiedzi na od

biorcę i utylitaryzm.

L iteratura "prasow a" miała do spełnienia wiele funkcji społecznych, 

a wśród nich funkcję patriotyczną, społeczno-klasow ą oraz  ludyczną. 

U stalono, że w spełnianiu tych obowiązków pomagały charakterystyczne 

cechy badanej literatury , takie jak : dydaktyzm, sentymentalizm i idea- 

l iz a c ja . które powodowały, iż czytelnikowi śląskiem u przedstaw iano: 

s ie lsk i obraz ojczyzny (zarówno je j p rz e sz ło śc i, jak te raźn ie jszo śc i) , 

za którą warto tęsknić i o którą należy w alczyć. Te same cechy ujaw

niono w literaturze rozrywkowej, a więc w powiastkach sensacyjno- 

-przygodowych, kryminalnych i podróżniczych, które redakcje spożyt- 

kowywały często dla celów agitacyjnych.
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Naszkicowany w rozpraw ie obraz literatury  "prasow ej" objął rów 

nież je j typowe gatunki, wśród których znalazła się  też adaptacja l ite 

rack a . Zjawisko to przedstawiono m .in . na przykładzie "Potopu" i "Quo 

vad is"  Sienkiew icza, usiłu jąc przy  okazji, dokładniej op isać  technikę 

adaptacji. Udowodniono, że immanentną poetykę badanej literatury  c e 

chowało naśladownictwo znanych wzorów, polegające na selekcjonowaniu 

o raz  doborze obiegowych wątków, motywów i rozwiązań stylistycznych. 

Dlatego też stereotyp tematyczny, kompozycyjny, stylistyczny i lek sy 

kalny był ważnym elementem tej tw órczości. Wydaje s ię , iż  w tym tkwi

ła  s iła  tej literatury  w czasach  niewoli i zarodki je j k lęski w p rzy sz ło 

śc i .  Obecnie literatu ra  ta nie może liczyć na większe zainteresowanie 

czytelnika, ma w artość jedynie dokumentu, ilustru jącego potrzeby i z a 

interesow ania publiczności czytającej oraz próby ich zaspokojenia w o- 

k re ślo n e j, zamkniętej już sytuacji historycznej.

W zakończeniu przedstawiono syntetyczną charakterystykę literatury  

"p raso w e j" , w yrażając przekonanie, iż w atm osferze politycznej panują

ce j na Ś ląsku  na przełomie wieków rodziła się  potrzeba obcowania z l i 

teraturą  i w ielką, i m ałą, ale zawsze propagującą wzory godne n a śla 

dowania i właściwe postawy m oralne. Wobec takich w artości nieistotne 

staw ały się  braki i mankamenty formalne. L iczyła się  przede wszystkim 

skuteczność w spełnianiu edukacyjnego posłannictwa i patriotycznego 

obowiązku.

Bogumiła M a ł e k :  TWÓRCZOŚĆ POWIEŚCIOWA STANISŁAWA

DYGATA. Prom otor: p rof. S .  Burkot (WSP Kraków ). Recenzenci: 

p ro f. ]. Nowakowski (W SP Kraków ), p rof. M. Stępień ( UJ ) . Wyższa 

Szkoła Pedagogiczna w Krakowie, 1978.

ozprawa stanowi próbę określen ia  rozwoju indywidualności p isa rza

i ustalenia punktu oparcia  dla jego prozy oraz systemu pojęć je j 

tylko właściwych. Ograniczenie zakresu  badań do obszaru  powieści S ta 

nisław a Dygata, ambicja w głównej mierze analityczna, je s t  wynikiem 

aktualnego stanu wiedzy o tw órczości autora "Jez io ra  Bodeńskiego"
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i związanych z nią pewnych założeń metodologicznych.

B ardzie j konwencjonalny niż dyskusyjno-m erytoryczny sposób p is a 

nia o dokonaniach Dygata, łatw ość, z jaką znaleziono rodowód lite ra 

cki jego prozy, sprowokowały decyzję spraw dzenia przez  naukowy op is, 

które z intuicyjnych spostrzeżeń krytyków można uznać za trafn e. Ana

liz a  i in terpretac ja  kolejnych pow ieści, połączonych w jeden ciąg nar- 

racyjno-problem ow y, posłużyły za właściwą płaszczyznę rozw ażań. 

Rozpoznanie struktury poszczególnych pow ieści dla zrekonstruow ania 

planu w artości i odczytania ich w m iarę pełnego sensu pozwoliło do

trzeć  do ideowych ich aspektów, a te z kolei dały podstawę do rozw a

żań w ykraczających poza tekst powieściowy, wchodzących natom iast 

w sfe rę  - najogólniej mówiąc - światopoglądu okresu  h istorycznego. 

Chodziło bowiem również o w skazanie, w jaki sposób p isa rz  - tow arzy

sząc  meandrom n asze j w spółczesności i podejmując kolejne problemy - 

z jednej strony korzysta , z drugiej z a ś  konsekwentnie przezw ycięża 

schematy (mody) w zakresie  ideologii i konwencji pow ieściow ej.

Pow ieści Dygata zostały  w pracy  rozpatrzone jako szczególna od

miana pow ieści psychologicznej, co pociągnęło za sobą konieczność 

wprowadzenia pewnego zasobu kategorii pomocniczych z dziedziny p sy 

chologii osobow ości, psychologii społecznej i antropologii filozoficznej. 

Odwoływanie s ię  do tych kategorii prowadzone je s t  równocześnie z funk

cjonalną analizą formalną i - jak się  wydaje - w yjaśnia pewne osob li

w ości prozy Dygata, upatrywane w psychologicznej koncepcji bohatera- 

-n arra to ra  ewokującej strategię  n a rra c ji.

T w órczość powieściowa Dygata, gdy patrzeć na nią wedle lat uka

zywania s ię  poszczególnych utworów, m ieści s ię  całkowicie w literatu 

rze  P olsk i Ludowej, lecz w y r a s t a  z tradycji kulturow o-literackiej 

dw udziestolecia międzywojennego. Należało zatem rozstrzygn ąć pytanie, 

jak  uporządkować m ateriał przynależny jednocześnie do h istorii i do 

w spó łczesn ości, nawet w wypadku, gdy ową w spółczesność traktować 

bardzo wąsko - jako zbiór utworów ostatnich lat. Czy p rzy jąć  postawę 

h istoryka literatury  ujmującego zjaw iska w aspekcie diachronicznym, 

czy też badacza poru szającego się  po terenie synchronii, traktującego 

w spółczesność jako "tekst bez g ran ic"?  S łu szn a wydała się  decyzja
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przy jęcia  obu postaw : "Jezioro Bodeńskie", "Pożegnania" i "P odróż" wy

magały rozpatrzenia na tle kontekstu nie tylko literackiego, lecz także 

kulturowego, przywoływanego niejako przez sam ich tekst.

Egzegezie psychologicznej koncepcji bohatera w pow ieściach Dygata 

poświęcona została przew ażająca czę ść  pracy , bowiem w przekonaniu 

autorki rozpraw y poszukiwanie formuły psychologiczno-egzystencjalnej 

współczesnego człowieka wydaje się  istotnym celem p isa rz a . Pod po

wierzchnią przedstawionych spraw - codziennych i tak bliskich pow szech

nemu doświadczeniu - odbywają się  wędrówki autora, którym patronuje 

chęć odkłamania człowieka z pokładów kryjących indywidualność, przy  

równoczesnym prezentowaniu jednostki w całe j je j złożoności psychologi

cznej.

Objawiona w k reac ji bohaterów wiedza psychologiczna p isa rz a  o za

chowaniach człow ieka, jego osobowości, je s t  zapewne efektem połączenia 

w tej kwestii wiedzy "g o rąc e j"  z wiedzą "zim ną". Obraz człowieka 

ukształtowany na podstawie osobistego dośw iadczenia i m ądrości obiego

wej (wiedza "go rąc a") bywa z reguły niepewny i zamazany, lecz zaw ie

r a  społecznie sprawdzone okruchy prawdy. Dygat nie rezygnuje z tego 

zakresu  doświadczeń, w zbogacając kreacje  swoich postaci osiągnięciam i 

koncepcji naukowych.

Dwie podstawowe koncepcje psychologiczne wpłynęły na zmianę współ

czesnej wiedzy o człowieku: psychodynamiczna oraz behaviorystyczna, 

w raz z ich różnorodnymi mutacjami powstałymi po drugiej wojnie św iato

w ej. Znalazły one też od razu  reperkusje  w lite ratu rze . (O wpływie kon

cepcji najm łodszej, zwanej III teorią osobow ości, za wcześnie chyba ro z

strzygać . )

Elementy koncepcji B . F .  Skinnera, H. A.  M urraya czy E . Fromma 

zostały  wykorzystane w kreacjach  bohaterów Dygata w funkcji konstruk

cyjnej, nie ilu stracy jn ej. Osobowość tych postaci je st  otw arta, świadoma 

determinantów zewnętrznych i wewnętrznych, nastawiona poznawczo wo

bec s ieb ie , a także innych, poszukująca, często  bezskutecznie, mecha

nizmów motywujących akty zachowania, w ykorzystująca nie tylko informa

cje  płynące ze św iata zewnętrznego, lecz również ze struktur poznaw

czych, czyli zakodowanej w pamięci trw ałej wiedzy zdobytej w toku ucze-
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nia się  i m yślenia.

Intro wertyczny bohater powieści nie je st  jednostką czynną - w tym 

sen sie , że nie wykazuje inicjatyw szerokiego działan ia na zew nątrz. 

P isa rz  sp łaca  bowiem w tym m iejscu haracz specyficznemu, pow szech

nie uświadamianemu czynnikowi mentalnemu osobow ości Polaka.

Założenie psychologicznego rozpoznawania, bo nie rozpoznania, bo

h atera , a  tym samym koniecznego w egzystencji człowieka - partn era 

dialogu, determinowało ze strony autora wybór formalnych rozstrzygn ięć 

W tym zakresie  Dygat wiele zawdzięcza odkryciom nowych w artości a r 

tystycznych prozy dwudziestego wieku, zwięźle określanych "od P rou sta  

do Joyce ’ a " ,  prozy amerykańskiej z kręgu Dos P a sso sa  i Hemingwaya 

oraz  Todzimej prozy psychologicznej: wnosi tu również własne propo

zy c je , polegające na zmienności wykorzystania reguł kompozycyjnych, 

by p rzez  konfrontacje i kompromitacje dokonujące się  w ramach śc iś le  

ograniczonego, zorganizowanego artystycznie spektaklu pozostaw ić bo

h atera w połowie drogi między buntem a swoistym oportunizmem, między 

odpoznaniem siebie a jego niem ożnością, artykułując przy  tym całą  wie

loznaczność i niedokończoność postawy. Konstruowania ambiwalencji we 

w szystkich planach pow ieści, ze szczególnym uwzględnieniem "diapazo- 

nu sty listycznego", nie należy traktować jako ezoterycznej zabaw y-gry, 

lecz  jako szukanie formuły dla światopoglądowych prześw iadczeń , a 

równocześnie jako m iarę działania artystycznego. Powyższe sformułowa

nia odnoszą się  do trzech utworów: "Jezioro Bodeńskie", "P o d ró ż", 

"Dworzec w Monachium".

W sytuacji natom iast, gdy autor décyduje się  na skierowanie uwagi 

i aktywności bohatera niemal wyłącznie ńa zew nątrz, pow stają tradycy j

n e, psychologiczno-obyczajow e, fabularne utwory, posiadające differen

tia  specifica  w postaci ukształtowania stylistycznego i jego efektu - hu

m orystycznej iron ii. Tak dzieje się  w "Pożegnaniach" i w "K arn aw ale".

P róba w reszcie  kompromisowego rozw iązania wspomnianej aktywno

śc i p ostaci głównej, będącej równocześnie narratorem , przyniosła n a j

popularn iejszy w społecznym odbiorze utwór p isa rz a , a d la badacza je 

go najmniej udaną rea lizac ję  twórczą - "D isneyland".

U jęta całościow o, rozpatrywana w rozpraw ie tw órczość powieściowa



Dygata potw ierdza w poszczególnych propozycjach kreacji psychologicznej 

bohaterów dokonanie precyzyjnie zaplanowanego, długofalowego ek sp ery 

mentu psychologiczno-artystycznego, w którym celem naczelnym sta je  się 

analiza św iata psychiki współczesnego człowieka - Polaka w wielorakich 

uzależnieniach. Depatetyzując rzeczy w istość, kompromitując ludzkie złu

dzenia, obnażając konwencję i stereotypy w docieraniu do osobności 

osobow ości jednostki, daje Dygat świadectwo prawdzie przy pomocy p rze 

tw arzania osobistych doznań i życiowych doświadczeń na literatu rę .

Henryk M i c h a l s k i ,  SPOSOBY PREZENTACJI PRZESTR ZEN I W 

PO LSK IEJ POWIEŚCI KOŃCA XVIII I POCZĄTKU XIX WIEKU. Prom o

to r: doc. J. Sław iński ( I BL) .  Recenzenci: doc. T . Kostkiewiczowa (IBL), 

p rof. S . Burkot (WSP Kraków ). Instytut Badań Literackich  PAN, 1979.

P  ojęcie  "p rze strz e n i" , które w odniesieniu do literatury  w dotychcza

sowych ujęciach wiązane je s t  na ogół z rozległym obszarem  zagad

nień, zostało w referow anej pracy  ograniczone do sensu związanego 

z m orfologią dzieła literack iego : p rzestrzeń  potraktowana tu została  ja 

ko jedna z zasad  organ izacji świata przedstaw ionego.

Przedmiotem rozprawy je s t ,  z jednej strony - opis i in terpretacja  

typów re a lizac ji problematyki przestrzen i powieściowej ujętych w ich 

h istorycznej zmienności i w zróżnicowaniu odmian gatunkowych pow ieści, 

z drugiej za ś  - również wypracowanie szczegółow szej problematyki badawczej 

do historycznoliterackiego konkretu oraz sprawdzenie w m ateriale empi

rycznym tych tw ierdzeń, które występują w literaturze teoretycznej.

Formowanie p rzestrzen i literack ie j przeb iega na trzech p łaszczy 

znach budowy dzie ła : w planie opisu , przedstaw ień przestrzen i i ich 

symboliki. P rzy jęcie  takiej perspektywy motywuje układ p racy : je j m ate

r ia ł  ujęto w trzy  rozdziały , odpowiadające wymienionym płaszczyznom , 

w których to planach zachodzić mogą semantyczne procesy  kształtow ania 

p rzestrzen i przedstaw ionej w je j różnorodnych aspektach.

Rozdział I, "P łaszczyzn a op isu ", traktuje o procesach  literackiego 

ewokówania elementów p rzestrzen i poprzez semantyczno-konstrukcyjne za-
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biegi właściwe formie podawczej opisu. Zaw iera on obserw acje o z róż

nicowanych sposobach opisywania rzeczyw istości w różnych typach po

w ieści, zw łaszcza oświeceniowej i z początku XIX wieku, przy czym nie 

idzie tu tylko o traktowanie opisu jako formy statycznej, odtw arzającej 

pewne stany rzeczy , ale także o pokazanie jej zdolności do wywoływa

nia w procesie  narastan ia  znaczeń określonych jakości semantycznych. 

Ważną rolę w tym względzie pełnią językowe elementy zaw ierające skład

nik d e ix is. Nie znaczy to, że p rzestrzeń  je st  kształtowana jedynie za 

pomocą środków opisowych, są  one jednak podstawą n arastan ia  wyobra

żeń przestrzennych w dziele literackim .

Rozdział II, "P rzestrze ń  przedstaw iona", dotyczy p rzestrzen i uka

zanej w dziele literackim . Przedstaw iona jako środowisko zdarzeń, rz e 

czy , osób zlokalizowanych, zaw iera ona w sobie również stosunki poło

żenia między owymi przedmiotami, które często  n abierają  sensów meta

forycznych. Stosunek położenia przedmiotów przedstawionych może być 

przyleganiem , sąsiedztwem, może też być oddaleniem. Stosunek położe

nia przedmiotów wyraża się w formule bliskości lub od ległości, przy 

czym zbliżenie lub oddalenie je st czymś istniejącym  w p rzestrzen i p rzed

staw ionej; je st także pojmowaniem stosunku przestrzennego przez odbior

cę . W jednym i w drugim charakterze je st czynnikiem łączącym  lub od

dalającym albo łączącym i oddalającym zarazem ; łączy lub oddziela p rzed 

mioty w rzeczy w istości, umożliwia, narzuca ich łączenie lub rozłączenie 

w pojmowaniu tej rzeczy w istości. W równym stopniu ogarn ia przedmioty 

o położeniu stałym, jak zmiennym, przedmioty w ruchu. Jest w tym sen

sie podstawą i czynnikiem koniecznym realizow ania się  ruchu. Przestrzeń przed

stawiona w pow ieści jest więc podstawą.stałości, a zarazem  zmienności w stosun

kach między przedmiotami przedstawionymi - i jako oparcie d la  przedmiotów n ie

ruchomych, i jako środowisko przedmiotów zmieniających swe położenie.
Rozdział III, "Sym bolika przestrzen n a", traktuje o niektórych sen

sach nadbudowanych nad przedstawieniami przestrzennym i, sygnalizowa

nych już w poprzednich częśc iach  pracy . Jednym z opisanych obszarów  

kształtow ania się znaczeń naddanych je st p ara  opozycji: p rzestrzeń  pol

ska - p rzestrzeń  obca.

A aaliza ukształtowań przestrzennych trzech pow ieści Ignacego Kra-
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sickiego doprowadza również do ujawnienia ewolucji tw órczości powie

ściowej autora "M ikołaja Doświadczyńskiego przypadków", która p r z e ja 

wia s ię , między innymi, w zmiennym stosunku bohaterów do św iata.

W p ierw szej pow ieści świat je st  niejako przed bohaterem, ukazany w 

postaci niedoskonałej, ale skończonej: zadaniem Doświadczyńskiego je st  

pokonanie naturalnego oporu środow iska przestrzennego i zdobycie św ia

ta . Jednocześnie bohater je st całkowicie zdominowany przez św iat; ś r o 

dowisko w pełni kształtuje jego osobow ość. Natomiast w "Panu Podsto- 

lim" podmiot i przedmiot pozostają  jakby na swoich m iejscach. Kinetyka 

wewnętrzna w tak skonstruowanej rzeczyw istości powieściowej polega 

na wzajemnym przenikaniu, dyfuzji - wymianie wiedzy i sytuacji bohate

r a  ze zdobyczami i pozycją św iata. W reszcie w "H isto rii" bohater ma 

niezmierzoną wiedzę na temat św iata, który je st w pozycji zdecydowa

nie słab sze j w stosunku do lokalizacji n a rra to rsk ie j, je st natomiast c a ł

kowicie zdominowany przez Grumdryppa, demonstrującego uzewnętrznio

ny przestrzennie dystans "satyryczny" wobec tego w szystkiego, co sk ła 

da się  na pojęcie "św ia t".

W planie historycznoliterackim  p raca  zaw iera spostrzeżen ia na te

mat przemian gatunku powieściowego. Elementy przestrzen i przedstaw io

nej w pow ieści ośw ieceniow ej, będące jednoznaczną in terpretacją św ia

ta  p ozaliterack iego , empirycznego, są  wybierane ze względu na odbior

cę , ciągle obecnego jako punkt odniesienia wypowiedzi n arracy jn ej; ze 

względu na niego też ukazywane są poszczególne wycinki p rzestrzen i.

Taki sposób traktowania m aterii powieściowej je st  konsekwencją p rz y ję 

tych przez klasycyzm założeń filozoficznych i wiary w racjonalny po

rządek realizu jący  się  w naturze. Przedmiot i podmiot zajmują śc iś le  

określone m iejsca  w p rzestrzen i.
W pow ieściach sentymentalnych następuje zmiana optyki: m iejsce porządku 

poziomego, punktowego, nastawionego na wymianę, zajmuje pionowy wymiar 

g łęb i. Świat bohatera sentymentalnego, zamknięty i pozbawiony łączno

śc i ze w szystkim i, co zewnętrzne, m ieści się  w jego duszy. Sentymen

talny dramat m iłości i śm ierci rozgryw a się  niezależnie od układów św ia

ta  społecznego, widzianego głównie jako mechanizm do wytwarzania 

przeszkód na drodze ku połączeniu kochanków. Natomiast między naturą
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a człowiekiem zachodzi stosunek tożsam ości i korespondencji, gran ica 

między nimi może być całkowicie zatarta . Opis elementów przestrzen i 

sugeruje je j płynność: zmiany owe zachodzą również w duszy bohaterów 

i są  wtórnie rzutowane w świat zewnętrzny. Przedmioty tracą  swoje do

tychczasowe w łaściw ości, poddane zniszczeniu, napiętnowaniu przez me

lancholię duszy. M iejsca opuszczone przez kochanków nabierają cech 

wiecznej pamiątki, uwieczniają wielką m iłość, której sens polegał na 

tym, że nie mogła się  spełnić wśród owych m iejsc.

Leonard N e u g e r :  KAZIMIERZ WYKA JAKO KRYTYK LITERACKI 

(194-5-1975). Prom otor: prof. 1. Opacki ( UŚ1 . ) .  Recenzenci: prof. T . 

Bujnicki ( UŚ1 . ) ,  p rof. H. M arkiewicz (UJ) .  Uniwersytet ś lą s k i ,  1978.

ТЛ raca  składa się  z trzech c z ę śc i: "A rtysta  i uczony", "T radycje  i

rew izje" oraz "Sarm atyzm  ośw iecony".

C zęść p ierw sza koncentruje się  na rekonstrukcji systemu metakryty*- 

cznego Kazim ierza Wyki, która wiąże się  z rozwiązaniem istotnego p ro 

blemu, jakim była dla Wyki re la c ja : rzeczyw istość - sztuka czy , jak on 

sam ok reśla ł: "muzeum" - "przyroda" w tym system ie. R elac ja  ta wy

znacza całą wiązkę pytań i koniecznych dalszych rozw iązań, związanych, 

z jednej strony - z założeniami onto logie znymi autora "R zeczy wyobraźni" 

(charakterystyka rzeczy w istości, "p rzy rod y "), z drugiej - specyficznie 

teoretycznoliterackim i, ze szczególnym uwzględnieniem teorii procesu  h is

torycznoliterackiego (charakterystyka sztuki, "muzeum"). Analogicznie 

konieczna staje się  rekonstrukcja założeń epistemologieznych krytyka i 

- odpowiednio - teorii poznawania przez niego dzieła literack iego . Ten 

blok problemów wyznacza zasadnicze zagadnienia metakrytyczne w p is a r 

stwie Wyki, a więc pytanie, kim je st krytyk i na czym polega jego dzia

łalność, oraz rozw iązania socjologicznoliterackie (teoria  pokolenia).

Wiążą się z tym także określone preferencje i dysgusty krytyczne, w re

szcie  szczególna struktura praktyki p isa rsk ie j Wyki (struk tura e se ju ) .

C zęść druga próbuje spraw dzić i rozwinąć ów zrekonstruowany sy s 

tem na m ateriale krytycznoliterackim i jego kontekstach (chodzi szcze-
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golnie o teksty zebrane później w "Pograniczu pow ieści", 194-8). M ate

r ia ł  ten służy egzem plifikacji Wykowskiej koncepcji procesu  historyczno

literackiego i społecznej ro li krytyki. Omówiono więc artykuły u s ta la ją 

ce i rewidujące polską tradycję literacką oraz tradycję literacką dla 

literatury  w spółczesnej (takie artykuły, jak "Żywotne tradycje prozy 

p o lsk ie j" , "T rag iczn ość , drwina i realizm ", "Romantyczna nobilitacja 

pow ieści", "P o dwóch wojnach", "Spraw a S ienkiew icza", czy teksty p i

sane w czasie  wojny) oraz recenzje powstałe do roku 1948. Jako n a jb liż

szy  kontekst dla działalności krytyka przyjmuje się  tutaj dynamicznie 

rozumiany program  "K uźnicy". Istotne wydaje się cierpliw e dążenie Wy

ki do ocalenia najistotniejszych  w artości literatury  p olsk ie j, przy czym 

w artości poszukuje się  zarówno w doniosłości poznawczej dzieła, jak 

w jego doniosłości estetycznej. Autor "P ogranicza pow ieści" wydaje się  

tutaj pełnić rolę korygująco-dialogiczną względem bardzo radykalnej 

często  "K uźnicy", rolę odpowiedzialnego za trwanie tej kultury h isto ry 

ka literatu ry , równocześnie jednak występuje wyraźnie jako sympatyk 

przemian polityczno-społecznych w kraju  i sprzym ierzeniec "Kuźnicy" 

(kilkakrotnie na je j łamach występował, np. z esejem  "Po dwóch woj

n ach", co było gestem znaczącym ). Na tym tle w yrazista staje się  po

stawa Wyki, z jednej strony akceptująca zabiegi "kuźniczan" dowarto

ściowujące pow ieści pozytywistyczne, realistyczn e , z drugiej - docenia

ją c a  w artości artystyczne prozy Sienkiew icza czy zdobycze pokolenia 

19Ю (postawy tragiczności i drw iny).

T rzec ia  czę ść  pracy  dotyczy sztuki p isarstw a krytycznego autora 

"R zeczy wyobraźni". Wiele uwagi pośw ięca się  tutaj dysponentowi r e 

guł krytycznych (według terminologii A. O kopień-Sławińskiej) , szc z e 

gólnie w ielości i różnorodności ró l społecznych, które ów dysponent 

"odgryw a", swoistemu, "teatrzykow i" Wykowskiemu. Taki kalejdoskop 

ró l wiąże się  m .in. z funkcją dydaktyczną tego p isarstw a , ale także 

ze szczególną kreac ją  podmiotu krytycznego na "sta rsz eg o  pan a", któ

r a  to kategoria wiąże się  u Wyki z szerokim  zakresem  pamięci i do

świadczeń tego podmiotu. Jest to tym w ażn iejsze , że to, co pryw atne, 

rzutowane je st  u badacza na to, co pokoleniowe czy ogólnospołeczne, 

i przeciw nie: to , co ogólnospołeczne, odbija się  w prywatnym. Inaczej:
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w pryw atności Wyki przegląda się  jego gen erac ja : w generacji (sp o łe 

czn ości) przegląda się  sarn Wyka.

Bardzo istotną rolę w k ry sta lizac ji struktury e se ju  Wyki odegrała 

felietonistyka ("S zk o ła  krytyków "), gdzie po raz  pierw szy chyba wypra

cował on sw oistą strategię  gry z odbiorcą, polegającą na zaprojektow a

niu określonych ról społeczno-towarzyskich odbiorcy, określonych praw 

i obowiązków towarzyskich itp . Zapleczem dla tej stra teg ii, rozumianej 

jako swoisty zespół działań , je st  sarmatyzm.

W zakończeniu pracy  rozw aża się  stosunek krytyka-sarm aty do in

nych sposobów uprawiania krytyki (krytyk-liberał, krytyk-w olterianin, 

krytyk-m etodolog). Chodzi, rzecz  ja sn a , o takie sposoby, które stano

wiły kontekst dla działalności Kazim ierza Wyki, względem których Wy- 

ka-krytyk musiał się  o k reślić .

Józef P a ł k a :  KULTURA LITERACKA BIAŁOSTOCCZYZNY W LA

TACH 1944--1974-. Prom otor: p rof. S .  Żółkiewski ( I BL) .  Recenzenci: 

p ro f. Z . L ibera (UW),  doc. J. M yśliński ( I BL) .  Instytut Badań L ite 

rackich  PAN, 1979.

ogląd autora na kulturę literacką określonej społeczności czy jed

nostki ma silne i wielostronne związki z koncepcją, jaką w odnie

sieniu do tej dyscypliny - czy , jak chcą niektórzy, poddyscypliny wiedzy 

i praktyki humanistycznej - stworzył Stefan Żółkiewski. W związku z 

tym widzi on najogólniej kulturę literacką jako sferę  zachowań i decy

zji p isarsk ich  i czytelniczych oraz jako znaczący element kultury poli
tycznej i kultury życia społecznego publiczności czytelniczej w całej zło

żoności tej problematyki.

Realizując konsekwentnie taki pogląd na kulturę literacką określonej 

społeczności czy jednostki i na je j społeczne uwarunkowania, w trakcie 

charakteryzow ania kultury literackie j Białostocczyzny w latach 194Л- 

-1974- omówiono najpierw społeczno-ekonomiczny dorobek regionu w 

pierwszym  trzydziesto leciu  Polski Ludowej i - po kolei - regionalną 

politykę kulturalną w tym o k resie , dorobek regionalnego i lokalnego



юз
ruchu społeczno-kulturalnego i towarzystw społeczno-kulturalnych m niej

szo śc i narodowych, stan ruchu wydawniczego, drukarstw a i k sięg arstw a , 

rozwój p ra sy  i czasopiśm iennictw a, ze szczególnym uwzględnieniem ich 

kulturotwórczej ro li, warunki i etapy rozwoju oraz dorobek biało stock ie

go środow iska literack iego , z uwzględnieniem regionalnych warunków 

uprawiania literatury  pięknej, rozwój i organizację bibliotek publicz

nych, związkowych, pedagogicznych, szkolnych, naukowych i sp e c ja li

stycznych, wybory czytelnicze i społeczne obiegi literatury , zakres 

czytelnictwa oraz formy i metody jego upowszechniania, kulturotwórczą 

ro lę  teatru zawodowego i teatru amatorskiego w regionie białostockim , 

w reszcie  wpływ filmu, r a d ia i  telew izji na powstawanie, rozwój i upo

wszechnianie kultury lite rack ie j.

Aczkolwiek temat ok reśla ł śc iś le  czasowe ramy charakteryzowanych 

faktów i zjaw isk , to jednak sięgano często  do odległej p rzesz ło śc i i do 

istotnych faktów, które wydarzyły się  w drugiej połowie lat siedem dzie

siątych. Stosunkowo często  porównywane punkty odniesienia stanowiły 

dla autora istotne wydarzenia i zjaw iska z zakresu  kultury literack ie j 

z innych regionów k ra ju .

Ostateczny w niosek, do którego autor doszedł i który znalazł s ię  

w zakończeniu rozpraw y, je st  następujący:

M akroregion północno-wschodni (dokładnie: B iałostockie, Łomżyń

skie i Suw alskie) zm ierza dopiero ku wyższym poziomom powszechnej 

kultury lite rack ie j. Zadecydowały o tym następujące fakty:

- ogromne zaniedbania we w szystkich podstawowych dziedzinach ży

cia  społecznego z okresu  międzywojnia, bardzo wielkie straty  wojenne

w ludziach i w dobrach m aterialnych, opóźniające planowy rozwój re g io 

nu kilkuletnie bratobójcze walki w okresie  powojennymj wyraźnie opóź

niony - w stosunku do innych regionów - rozwój potencjału kultury in

telektualnej i kultury artystycznej, uwarunkowany skromnymi możliwo

ściami regionu białostockiego, ale także wahnięciami w ogólnopolskiej 

polityce kulturalnej;

- zbyt późne opracowanie i zatwierdzenie wieloletniego perspektyw i

cznego programu rozwoju kultury w regionie;

- nie zawsze pełna rea lizac ja  ustaleń i postanowień władz central-



nych i wojewódzkich, związanych z określoną polityką kulturalną i rozw i

janiem potencjału kultury;

- mierna często  operatywność adm inistracji i etatowych organizato

rów kultury w upowszechnianiu je j w środowisku wiejskim i robotniczym;

- zbyt mały udział robotników i chłopów w pracach  regionalnych i 

lokalnych towarzystw społeczno-kulturalnych; nader skromna liczba  człon

ków tych towarzystw w porównaniu z innymi regionami kraju ; borykanie 

się  w iększości z nich z trudnościami finansowymi, lokalowymi, m ateria

łowymi itp . ;

- brak w Białymstoku wydawnictwa dziełowego;

- nierównomierne rozm ieszczenie sieci k sięgarń ; opracowanie z w ie

loletnim opóźnieniem perspektywicznego programu rozwoju k sięgarstw a; 

zbyt niskie wydatki na książki, ponoszone przez statystycznego m ieszkań

ca  Białostockiego w porównaniu z w iększością innych regionów k ra ju ;

- opóźnione narodziny powojennej p ra sy  i powojennego czasopiśm ien

nictwa społeczno-kulturalnego;

- nieliczne i mało prężne środow iska literack ie , na co złożyły się  

m .in . mankamenty w działaniach literackich  instytucji instrumentalnych, 

brak stypendiów twórczych, brak stałe j wojewódzkiej lub lokalnej n agro

dy lite rack ie j, niewielki w latach 40-ych, 50-ych i częściow o 60-ych 

potencjał kultury posiadany przez Białystok jako stolicę regionu oraz 

często  subiektywna i szkodliwa nieufność w odniesieniu do inicjatyw kul

turalnych aktywniej szych i bardziej prężnych ludzi p ió ra ;

- zbyt mała w stosunku do potrzeb gęsto ść  sieci bibliotek publicznych, 

ich filii i punktów czytelniczych; niskie kwalifikacje ogólne i m erytory

czne znacznej liczby bibliotekarzy* zbyt wąski zestaw  form p racy  biblio

tek publicznych i związkowych z czytelnikami, stosunkowo słabo ro z 

winięte, aczkolwiek stopniowo w zrastające czytelnictwo p ra sy  i c z a 

sopism .

- szybki upadek teatru zawodowego w Ełku; niepełne w ykorzysta

nie w szystkich możliwości zdobywania widzów przez  teatr dramatyczny 

w Białymstoku; słabo rozwinięta am atorska scena szkolna, studencka

i robotnicza; bardzo mierne funkcjonowanie białostockiej "E stra d y " ;

- niewielka liczba kin; niskie wskaźniki widzów kinowych w prze-
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liczeniu na 1000 ludności; małe nasycenie regionu radioodbiornikami 

i telew izoram i.

Dorota P i a s e c k a :  TWÓRCZOŚĆ LITERACKA KORNELA MAKU

SZYŃSKIEGO DLA MŁODEGO ODBIORCY. STUDIUM ANALITYCZNO- 

-INTERPRETA CYJN E. Prom otor: prof. W. Studencki (WSP O pole). 

Recenzenci: p ro f. J . Trzynadlowski ( UWr. ) ,  doc. L . Pośpiechowa (WSP 

Opole) . Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Opolu, 1979.

W, pracy  podjęto próbę zinterpretowania tw órczości literackie j Korne

la- M akuszyńskiego dla dzieci i młodzieży - na tle całokształtu do

robku autorskiego tego p isa rz a . Sylwetkę literacką M akuszyńskiego i 

sposób p rzy jęc ia  jego tw órczości dla dorosłych przez  w spółczesną mu 

krytykę literacką nakreślono w I rozdziale . D alsze rozdziały przynoszą 

próbę naśw ietlenia wybranych problemów prozy M akuszyńskiego a d re so 

wanej do młodego odbiorcy.

W studium analityczno-interpretacyjnym  interesu jących autorkę utwo

rów Kornela M akuszyńskiego za najisto tn ie jsze  spośród występujących 

w nich zjaw isk uznano: w zakresie  rzeczyw istości przedstaw ionej - plan 

przyrody, p łaszczyznę postaci (grup i jednostek ludzkich) , sferę  ukła

dów zdarzeń fabularnych, a ponadto płaszczyznę kategorii estetycznych 

omawianych utworów, sferę  ich głównych idei, w reszcie  ich warstwę 

językowo - styli styczną.

N ajczęstszym  przedstawionym elementem świata przyrody ukazywane

go w analizowanych utworach literackich  M akuszyńskiego dla młodego od

biorcy je s t  la s ,  obok którego sytuuje się  motyw g ó r, następnie wody, 

słońca, burzy i księżycow ej nocy. Antropomorfizowanej, dynamicznie 

ujmowanej przyrodzie p isa rz  nie szczędzi zwykle kolorów. Poza zmysłem 

wzroku "urucham ia" również inne władze odbiorcze. P isa rz  "czu je" p rzy 

rodę, spogląda na nią wzrokiem znawcy, w ielbiciela i artysty . Natura 

wyzwala w nim postawę pełnej afirm acji św iata.

P ostac i występujące w prozie n arracy jnej M akuszyńskiego: wzorowi 

bohaterowie młodzieżowi, "pozytywni" d oro śli, ludzie ź li, bo n ie szc zę 
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śliw i, o raz  tzw. czarne charaktery - są  tym czynnikiem przedstaw ionej 

rzeczy w isto śc i, który n a jsiln ie j działa na uczucia i wyobraźnię czy tel

nika i najskuteczniej przy tym pełni funkcję dydaktyczno-wychowawczą 

w prozie , o której mowa.

W książkach  M akuszyńskiego kierowanych do dziecięcego i "n asto 

letniego" ad resata  istn ieje racze j luźny związek między jednostką a g ru 

pą ludzką, zespoloną zwykle na zasadzie więzi zawodowej. Ukazując 

poszczególne zespoły osób, Makuszyński dąży do ukazania przez  nie n a

turalnych zgrupowań ludzkich, które istn iały  w określonej rzeczyw istości 

społecznej Polski lat międzywojennych.

Analiza planu fabularno-kompozycyjnego prozy M akuszyńskiego dla 

młodego odbiorcy, dokonana poprzez wyodrębnienie i zinterpretowanie 

podstawowych projekcji kompozycyjnych w poszczególnych utworach oraz 

ich bloków i sekwencji fabularnych, pozwala wnioskować o niewyszuka- 

n ości i n iezłożoności tej prozy, a równocześnie mówić o je j swoistym 

"k lasycy zm ie", polegającym na organicznym zespoleniu poszczególnych 

jednostek kompozycyjnych, na unikaniu nadmiaru epizodów i odautorskich 

komentarzy. Wszystkie utwory autora "Szatan a  z VII k lasy " m ieszczą 

s ię  w jednym z trzech schematów powieściowych: podróżniczo-przygo- 

dowym, bohatersko-baśniowym i sensacyjno-detektywistycznym.

W płaszczyźnie estetycznej istotną rolę odgrywają u M akuszyńskie

go kategorie emotywne : wdzięku, w zruszenia, brzydoty, i ,  nade w szy s

tko - komizmu. Wiążą się  one śc iś le , przem ieszczają wewnętrznie, decy

dując o specyficznej tonacji charakteryzowanej prozy.

Utwory M akuszyńskiego dla dzieci i młodzieży prezentują świat ró ż 

ny od rzeczyw istego , niecodzienny, pełen dobroci, radości i wylewnego 

se r c a . Panuje w nim humor pogodny, optymistyczny, niekiedy tzw. hu

mor przez  łzy . Wyrozumiały i w ybaczający humorysta, wprowadza p i

sa rz  swoich czytelników w krainę m irażu. Roztacza przed nimi jasne 

barwy życia. Tworzy mit o powszechnym szczęśc iu  ludzi.

P otrzeba dobroci stanowi dominującą ideę w książkach M akuszyń

sk iego ; wysoką rangę przypisuje on idei przy jaźn i, żywo propaguje p a 

triotyzm i kult pracy. Są  to idee obiegowe, wielokrotnie już w cześniej 

formułowane w literaturze i poza n ią. S ięga jąc  po nie autor "Awantury
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0 B asię "  daleki je st  od rew elatorstw a, i to w sposób zamierzony. A dre

sowanie tw órczości do specyficznych odbiorców - jakimi są dzieci i mło

d zież , świadomość związanych z tym powinności dydaktycznych, impli

kują konieczność stosowania przez p isa rza  drastycznych ograniczeń

w zakresie  w ynalazczości ideow ej: Makuszyńskiemu - twórcy-wychowaw

cy, idzie o związanie dorasta jącego pokolenia z imponderabiliami, a 

przede wszystkim ze szczególnymi "wartościam i polskim i", zw łaszcza 

umiłowaniem kraju  o jczystego i dumą z jego osiągn ięć.

W prozie realistyczn ej za pożądaną, wręcz wzorcową, uznaje się  

tzw. n arrac ję  p rzezro czy stą , wypowiedź, która nie zaw iera bezpośred

nich zwrotów do czytelnika, uwag dotyczących sposobu prowadzenia r e 

la c ji , odwołań do sytu acji, w jakiej się  ta re la c ja  rea lizu je , itp. Ten 

typ n a rra c ji: obiektywnej, przedmiotowej, niezbyt często  znajdziemy w 

prozie M akuszyńskiego adresowanej do młodego odbiorcy. Dominuje 

w nich n a rra c ja  subiektywna, podmiotowa, w artościu jąca rzeczyw istość 

przedstaw ioną, zdradzająca emocjonalno-oceniający stosunek do n iej p i

sa rz a .

W tych utworach mamy do czynienia głównie z dwiema odmianami 

stylu: realistyczn ą i w izyjną, przy czym ta druga odmiana występuje 

z kolei w dwóch postaciach : baśniowej i к arykaturalno-grotesko we j . We 

wczesnych utworach M akuszyńskiego dla dzieci i młodzieży dominują 

sty le : wizyjno-baśniowy i w izyjno-groteskowy, ze znaczną przym ieszką 

komizmu, absurdu oraz niewielką - stylu realistycznego, natomiast w 

późniejszych stylem podstawowym staje się  realistyczny sposób wypo

w iedzi. P rzy  jego użyciu p isa rz  zaprezentował głównie psychologiczną

1 obyczajową wiedzę o swoich czasach , ferowaną nie tyle ze stanowiska 

nauki, ile  z płaszczyzny wyznawanej przez siebie "filozofii dobroci". 

Można tu mówić o "uidealizowanym" - jak by to ok reśliła  S .  Skwarczyń- 

ska - realizm ie charakteryzowanego dorobku literack iego.

W latach dw udziestolecia międzywojennego (na ten okres w głównej 

mierze przypada działalność literack a  M akuszyńskiego) moŕna wyróżnić 

trzy zasadnicze nurty p isarstw a dla dzieci i młodzieży: państwowo-oby

watelski - związany przede wszystkim z odtwarzaniem udziału młodzie

ży i dorosłych w walce o niepodległość oraz gloryfikujący rzeczyw istość
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zrodzoną z rozstrzygnięć pierw szej wojny światowej; pro letariack i - ek s

ponujący tragizm  losów dzieci u licy ; w reszcie nurt tw órczości synkrety- 

cznej - o charakterze demokratycznym i humanistycznym, najbogaciej 

obfitujący w rzetelne osiągn ięcia  artystyczne.

W tym ostatnim nurcie należy przede wszystkim sytuować "uśm iech

nięte k siążk i" Kornela M akuszyńskiego.

K rzysztof S t ę p n i k :  POETYKA GAWĘDY WIERSZOWANEJ. P ro 

m otor: p rof. M. G rzędzielska ( UMCS) .  Recenzenci: p ro f. M. Żmigro

dzka ( I BL) ,  doc. A. Aleksandrowicz ( UMCS) .  Uniwersytet M arii Curie 

Skłodowskiej w Lublinie, 1979.

awęda w ierszow ana, rozw ijana ekspansywnie p rzez  romantyków k ra 

jowych, nie doczekała się  żadnych prac ogólnych traktujących o c a 

ło śc i je j poetyki ani nawet podstawowych ustaleń wyjściowych dotyczą

cych je j korpusu przedmiotowego. Daw niejsza i w spółczesna literatu ra  

naukowa z zakresu  in teresu jącego nas tu przedmiotu właściwie nie i s t 

n ieje - oprócz wzmianek i analiz powstałych przy okazji charakterystyki 

tw órczości konkretnego p isa rz a .

Nie można tego natomiast powiedzieć o gawędzie p rozaiczn ej, znacz

nie czę śc ie j stanowiącej przedmiot zainteresow ania współczesnych bada

czy literatury .

Recenzowana rozpraw a m ieści się  w kanonie monografii z zakresu  

poetyki h istorycznej. Jej celem było przedstaw ienie całościow ego modelu 

poetyki gawędy w ierszow anej, z uwzględnieniem specyfiki i wielopoziomo

wej złożoności tej formy lite rack ie j. Ponieważ nie stanowi ona jednorod

nego tworu, potrzebne były przy tym różnego rodzaju  działania k lasy 

fikujące i porządkujące.

Ponieważ w rozpraw ie chodziło o ukazanie kompetentnego "ob licza" 

obiektu badanego, przyjęto w niej konstrukcję modelową, pozw alającą na 

uchwycenie poetyki gawędy w ierszow anej w ca ło śc i dzieł reprezentu ją

cych tę formę literacką . Zrezygnowano natomiast z układu "au torsk iego", 

który mógłby mieć formę odrębnych opracowań tw órczości poszczególnych 

gaw ędopisarzy.
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Opis poetyki gawędy wierszowanej przeprowadzony został w naw ią

zaniu do sz e r sz e j perspektywy przedmiotowej. Już choćby sama cecha 

synkretyzmu, charakteryzująca gawędę, wymagała w zięcia pod uwagę 

kontekstu genologicznego literatury  romantyzmu krajow ego.

Rozważyć też należało inne zagadnienia ogólne, pozostające do

tąd bez opracowań, a bez których trudno, o pełne omówienie jak iejko l

wiek formy literack ie j w romantyzmie krajowym. Mowa tu o takich sp ra 

wach, jak np. sposób istnienia i isto ta  gatunku w literaturze in teresu 

jącego n as ok resu , pole tw órczości w ierszow anej, w którego obrębie 

funkcjonuje gawęda i inne formy n arracy jn e, zjawisko tropizmu mate

riałow ego, charakterystyka formacji sentymentu itp.

Rozprawa składa się  z trzech c z ę śc i. C zęść p ierw sza , czteroroz- 

działow a, ujmuje przedmiot w szeroko rozumianym układzie genologi- 

czno-wersyfikacyjnym . W c zę śc i drugie j, złożonej również z czterech  

rozdziałów , omówiono m orfologię, porządek strukturalny i strateg ię  

opowiadaniową - tw orzącą sw oistą poetykę n arrac ji w gawędzie w ier

szow anej. Ogólnym przedmiotem rozważań je s t  tu więc sam układ we

wnętrzny in teresu jące j nas formy lite rack ie j. Funkcjonowanie gawędy 

wierszow anej w obrębie formacji sentymentu, określenie je j rodzaju  

i cech oraz zđgadnienie poetyki odbioru - to zasadniczy przedmiot ba

dań w trz e c ie j, trzyrozdziałow ej c zę śc i rozpraw y, poświęconej przede 

wszystkim temu, co konstytuuje układ zewnętrzny gawędy w ierszow anej 

w szerokim  kontekście procesu  historycznoliterackiego, estetyki i od

bioru.

A oto tematyka poszczególnych rozdziałów rozpraw y: I - "Rozwój 

gawędy w ierszow anej; je j sposób istnienia jako formy; k ry teria  typolo

giczne i konkretne podziały wewnętrzne"; 11 - "Z jaw isko tropizmu ma

teriałow ego i jego wpływ na k ształt gatunkowy gaw ędy"; 111 - "Funkcjo

nowanie gawędy w planie drobnych form narracyjnych (isto ta  gatunku 

w literaturze  romantyzmu krajow ego)"; IV - "W iersz gawędy; inne fo r

my n a rra c ji w ierszowanej i ich skrótowe charakterystyki" ; V - "M or

fologiczne składniki gawędy: initium, medium, f in is" ; VI - "S tra te g ia  

n arracy jn a  i przebieg opowiadania gawędowego"; VII - "H isto ria  s z la 

checka jako »najpojem niejszy* fabularnie (powieściowy) i polimorficzny



typ opowiadania gawędowego"; VIII - "N arrator gawędy w ierszow anej"; 

IX - "Form acja  sentymentu w literaturze romantyzmu krajow ego; gawę

dowa lam entacja szlach eck a"; X - "Model sentymentu lirycznego w g a 

wędzie w ierszow anej"; XI - "Konteksty poetyki odbioru".

M aria B arb ara  S t y k o w a :  TEATRALNA RECEPCJA MAETER- 

LINCKA W OKRESIE MŁODEJ PO LSK I. Prom otor: prof. I. Sławiń

ska ( KUL) .  Recenzenci: prof. T . S ivert (IS  PAN) ,  doc. J. Got (UJ) .  

Instytut Sztuki PAN,  1978.

ЖЖ aurycy M aeterlinck zajmuje w kulturze Młodej Polski pozycję szcze- 

golnie ważną: rozpraw a Miriama o jego dramatach (1891) stała  się  

manifestem sztuki symbolicznej. Osobnym zagadnieniem je s t  wpływ Mae- 

terlincka na polską dram aturgię i myśl teatralną.

W piśmiennictwie polskim niewiele je st prac poświęconych temu p i

sarzow i, a zagadnienie recepc ji teatralnej jego dramatów nie było w 

ogóle przedmiotem badań, choć historycy teatru uw ażają wprowadzenie 

go na scenę polską za wydarzenie ważne i znaczące w "młodopolskiej 

batalii o teatr" (1. Sław ińska) , a datę wystawienia "W nętrza" w K ra

kowie ( 1899) przyjmuje się  za początek "młodopolskiego triumfu tea tra l

nego" (B . Frankow ska). Zakreślone w pracy  chronologiczne granice r e 

cepcji - la ta  I 89O-I918 - nie są sztucznie stworzonym terenem obserw a

c ji: M aeterlinck pozostał przede wszystkim "patronem" Młodej P o lsk i.

Założeniem pracy  było: 1. ustalenie danych dotyczących in scen iza

c ji M aeterlincka w P olsce - na podstawie kwerendy w bibliotekach nau

kowych, muzeach i archiwach teatralnych; 2 . próba rekonstrukcji k sz ta ł

tu scenicznego tych in scen izacji - w oparciu o m ateriały źródłowe : 

egzem plarze teatraln e , fotografie , rysunki, a fisz e , recen z je , listy  i 

wspomnienia ludzi teatru ; 3 . próba odpowiedzi na pytanie, czy i w ja 

kim stopniu teatr polski odczytał i zastosow ał nowy model teatru  zaw ar

ty w dramatach autora "W nętrza".

W wyniku kwerendy ustalono, że na scenach polskich - zawodowych 

i am atorskich - wystawione były w omawianym okresie  następujące dra-

-  110 -



- I l l  -

maty M aeterlincka: "In tru z", "W nętrze", "М отта Vanna", "K siężn iczk a 

M alena", "Cud św. Antoniego", "P e leas  i M elisanda", "Aglawena i S e-  

l is e t ta " , "N iebieski p tak", " S io s tr a  B e a tr ix " , "Joy ze lle ". Na scenach 

Lwowa, Krakowa, W arszawy, Kijowa, Poznania, Wilna, K a lisz a , Z a

kopanego i Stanisławowa odbyło się  ogółem 35 prem ier. (L iczb a  ta nie 

obejmuje wznowień w nie zmienionej obsadzie oraz występów teatrów 

obcych na scenach polskich , chociaż omówiono je w pracy  jako niejedno- 

krbtnie in teresu jące wydarzenia teatralne, np. występy Wiery Kom issa- 

rźew sk ie j. )

W rozdziale  1, zatytułowanym "M aeterlincka nowy model dramatu 

i teatru  w sądach krytyki polskiej do r .  1899", przedstaw iono recepcję  

krytyczną dram aturgii M aeterlincka, poczynając od r .  1890, kiedy po

jawiły się  p ierw sze wypowiedzi, do r .  1899, t j .  daty p ierw szej g ło ś

nej in scen izac ji. Dramaty M aeterlincka przyjmowano w P o lsce  z ogro

mnym zainteresow aniem : odczuwano ich nowatorstwo, niezw ykłość, do

strzeżono nowe ujęcie tragizmu (M iriam ), motyw podświadomości (Wa- 

le r ia  M arrené) oraz teatralne konsekwencje radykalnych przemian w 

strukturze dramatu.

W rozdziale  II omówiono dzieje sceniczne "In tru za". Rozpoczyna je 

- bardzo w czesna - obrzędowa in scen izacja  we Lwowie 2 listopada 

I 894 r .  (w program ie spektaklu znalazły się  ponadto: "M arsz  żałobny" 

Chopina, II c z ę ść  "Dziadów" M ickiewicza z muzyką Stan isław a Moniu

szk i, "żywe obrazy" według G rottgera, podczas których grano "E leg ię  

na śm ierć T adeusza K ościuszki" K. Kurpińskiego).. Le tragique quotidien 

"Intruza" został więc połączony z polskim teatrem obrzędowym i t r e ś c ia 

mi patriotycznymi. Wszystkie czę śc i spektaklu łączył wspólny motyw 

śm ierci i n astró j z nią związany.

D alsze inscenizacje "Intruza" odbyły się  w teatrze amatorskim k ie

rowanym przez  M ariana Gawalewicza w W arszawie ( I 896) , w szkole 

dramatycznej G abrieli Zapolskiej w Krakowie (1902) , na Scenie N ieza

leżnej tej p isark i w Krakowie (1903) , w Teatrze Artystycznym B o le sła 

wa Leśm iana w W arszawie (1911) , w Szkole Aplikacyjnej w W arszawie 

(1915) oraz w teatrze "S tu d ia" Stanisław y Wysockiej w Kijowie (1916) .

W rozdziale  III, zatytułowanym "Nowatorskie inscenizacje >Wnętrza4"



zatrzymano się  dłużej przy  in scen izacji krakow skiej (l8 9 9 ) , jednej z n a j

słynniejszych w okresie  Młodej P o lsk i. Tadeusz Pawlikowski wprowadził 

W niej m arionetyzację postaci i grę  pantomimiczną (koncepcję tę powtó

rzy ł we Lwowie w r .  1901). Wierne wpisanej w utwór myśli autora 

re a liz ac je  okazały się  jednak zbyt śmiałe i now atorskie, toteż spotkały 

się  z niezrozumieniem publiczności oraz krytyki - zarówno krakow skiej, 

jak lwowskiej.

Ciekawe innowacje - wychodzenie aktorów z widowni - wprowadziła 

we "W nętrzu" Stanisław a Wysocka w Kijowie (1916).

"Scen iczn a  k ar ie ra  »Monny Vanny<ś" (rozdział IV) - to omówienie 

siedmiu prem ier tego utworu na scenach polskich, od r .  1902 do 1915.

Rozdział V poświęcono "^Cudowi św. Antoniego« na scenach polsk ich" 

(Kraków 1903; .Lwów 1903; Stanisławów 1906).

Rozdział VI zatytułowano "»B eleas i M elisanda« - debiut i sukces 

scenograficzny K arola F ry c z a " , podkreślając w ten sposób wiodącą r o 

lę plastycznej strony spektaklu. Główiiym komponentem obrazu scen icz

nego był kolor oraz św iatło; "m alarsk ą", nastrojow ą k reac ję  stw orzyła 

Irena S o lsk a  jako M elisanda. Tytuł rozdziału nie je st  jednak adekwatny 

do jego zaw arto śc i: poprzez szczegółową analizę in tegralności tekstu 

oraz  zapisów  w egzem plarzu odnoszących się  do gry  ak to rsk ie j, ruchu 

scenicznego itp. starano się  ukazać koncepcję re ż y se rsk ą , przy  czym 

okazało s ię , że re ży se r  spektaklu, Ludwik S o lsk i, dość powierzchownie 

odczytał utwór - jako nastrojow ą baśń , nie dostrzegając jego głębszych 

w arstw : tragizm u, fatalizm u, zagadnień podświadomości.

Rozdział VII omawia inscenizacje "Aglaweny i S e lise tty " (T ea tr  Ma

ły w W arszawie 1910; Kraków 1911, 1913, 1915; Lwów 1911), zw raca

jąc  szczególną uwagę na sty lizac ję  scenografii i gry  aktorsk iej jako zna

mienną cechę tych in scen izac ji.

R ozdział VIII - "Wokół ro sy jsk ie j i polskiej praprem iery >N iebieskie- 

go ptaka<" - odnotowuje polskie echa słynnej praprem iery światowej tej 

sztuki w Moskwie (1908) w re ży se r ii Konstantego Stanisław skiego oraz 

praprem iery  polsk ie j w T eatrze Polskim w W arszawie (1915). Twórcami 

tego barw nego, cieszącego  się  ogromną popularnością - 30 przedstaw ień 

- widowiska byli: Aleksander Zelwerowicz ( r e ż y se r ia ) , K arol Frycz
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(scen ografia) , Lucjan M arczew ski (muzyka) i Zuzanna Spałkowska (cho

reografia) .

W rozdziale IX - " > S io stra  Beatrix« Meyerholda i K om issarżew skiej 

oraz rea lizac je  polsk ie" - przedstawiono in teresu jącą in scen izację  ro sy j

ską, wystawioną w W arszawie (1908), polską praprem ierę w Zakopanem 

(1912), in scenizacje w T eatrze Małym w W arszawie (1916) i w "S tu 

diach" Wysockiej w Kijowie (1917).

W "Zakończeniu" zwrócono uwagę na chronologię z jaw iska. Drama

ty M aeterlinckow skie, jak się  okazuje, wprowadzano na n aszą  scenę 

w cześnie, wkrótce po ich ukazaniu się  drukiem, często  w yprzedzając 

pod tym względem sceny zagraniczne. Świadczy to o otw artości teatru 

polskiego na nową dram aturgię i o do jrzałości do je j re a liz a c ji . "P raw 

dziwy teatr M aeterlincka" był jednak realizowany głównie w kręgu scen 

eksperymentalnych - taki właśnie charakter miały: teatr krakowski za 

dyrekcji Pawlikowskiego, Scena N iezależna Z apolskie j, teatry  Mały i A r

tystyczny w W arszawie , „Studia" Wysockiej. Nowa dram aturgia autora 

"W nętrza" domagała się  bowiem tak radykalnej przemiany aktora (od re

alnienie, m arionetyzacja) i zasad inscenizacji (dominacja znaków "z e r o " : 

c iszy  i bezruchu) , że m usiała pozostać jedynie na etapie p rób ; była dla 

ludzi teatru trudnym zadaniem, ciągle jednak podejmowanym. Stanowiła 

też doskonały m ateriał d la  pracy  re ży se rsk ie j: pozw alała zweryfikować 

tezę , że teatr je st  sztuką sam oistną, że wymaga zestro ju  w szystkich 

elementów. Dramat symboliczny stawiał też przed scenografią  nowy p ro 

blem - wymagał odrzucenia naturalizmu, uproszczen ia, s ty lizac ji, wy

znaczenia m iejsca scenicznego bądź samym nastrojowym światłem, bądź 

przez kotary; staw iał także nowe, ciekawe zadania przed aktorem: po

staci-sym bole wymagały odrealnienia gry , sty lizacji gestu i ruchu, gry  

dyskretnej, a jednak sugestyw nej. W tym zakresie  znakomite kreacje  

stworzyli najw ybitniejsi polscy  aktorzy, jak Irena So lsk a , S tan isław a 

Wysocka, Karol Adwentowicz i inni.

x

W pracy zarysowano tylko jeden, wąski aspekt zagadnienia "M aeter

linck w teatrze polskim" - skupiono się  mianowicie wokół faktów doty
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czących in scen izacji dramatów M aeterlincka. Ciekawe byłoby p rześled ze

nie innych: wpływu M aeterlincka na dramaturgią polską, na proponowa

ny przez  nią kształt sceniczny, prób in scen izacji polskich dramatów w 

"sty lu  m aeterlinckowskim ". Rolą wybitnego p isa rza  belgijskiego w życiu 

teatralnym Młodej Polski można bądzie ok reślić  dopiero w świetle d a l

szych , szczegółowych badań nad tą epoką.

Do pracy  dołączono "K alendarz wystawień dramatów M aeterlincka 

na scenach polskich w latach 1894--1918".

Jadwiga S z y m k o w s k a :  BIOGRAFIA LITERACKA DLA MŁODEGO 

ODBIORCY W PO LSC E W LATACH 1918-1939. ZAGADNIENIA GENO- 

LOG1CZNE, SOCJOLOGICZNE, EDUKACYJNE, WYDAWNICZE. Promo

to r : doc. I. Kaniowska-Lewańska (UW).  Recenzenci: doc. E . Czaple- 

jew icz (UW),  dec. S .  Frycie  ( IP S z ) . Uniwersytet W arszaw ski, 1979.

r a c a  przynosi zary s monograficzny zbeletryzowanych biografii z lat

Í 918-1939 dla dzieci i młodzieży. Aspekt genologiczny obejmuje poszukiwa

nie wzorów gatunkowych w nurcie najbliższej tradycji (biografii do 1918 r .  ) , 

in spiracji biografii nurtu ogólnego ("dla dorosłych") oraz biografii popularno

naukowych i hagiografieznych. Aspekt socjologiczny akcentuje swoistość poety

ki i komunikacji biografii realizujących sią  w odbiorze, w praktyce społecznej. 

K lasyfikacja utworów obejmuje tu podział na biografie: "d la  dzieci", "d la mło

dzieży", "d la  dziewcząt", "d la  ludu i młodzieży", oraz biografie "fam ilijne", 

"szkolne", "scen iczne",•"harcerskie". Aspekt edukacyjny omawia teksty od s tro 

ny proponowanych wzorów kulturowych. Aspekt wydawniczy w reszcie  r e je s tru 

je re a lia  i praw idła rynku wydawniczego b iografii.

Z przeprowadzonych badań wynikają następujące wnioski: biografie zbele

tryzowane dla dzieci i młodzieży powstałe w latach 1918-1939 nie są zjawiskiem- 

tożsamym z ówczesną biografią literacką nurtu ogólnego. Oba obszary można po

równywać, ale nie identyfikować. Podstawowym źródłem wzorów gatunkowych dla 

b iografii omawianego okresu są  teksty biograficzne dla dzieci i młodzieży po

wstałe do r. 1918 i stworzone na ich gruncie schematy oraz konwencje. Kolejne 

wnioski dotyczą problemu ekspansji i zapożyczeń biografii zbeletryzowanych
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z lat 1918-1939 z pokrewnych im gatunków tego okresu dla dzieci i m łodzieży: 

h agiografii i b iografii popularnonaukowej. W tym kontekście biografie  przed

staw iają s ię  jako gatunek o własnym centrum wzorów, które stw arza kon

tekst m acierzysty - literatury  dla dzieci i młodzieży.

Głównym czynnikiem, który ok reśla  konstrukcję biografii ( t j .  r z ą 

dzi sposobem użycia fikcji i prawdy, k reacji bohatera, n a rra to ra , ad re 

sa ta  i t p . ) ,  je s t  kontekst pragmatyczny utworów. W badanym przypadku 

zależności między wyborem ad resa ta  i zastosowaniem form gatunkowych 

są  ewidentne: w dokonanej według specyfiki ad resata  k lasyfikacji bio

g ra fii pokazane są  związki między określonym wiekowo, socjaln ie , in

stytucjonalnie i h istorycznie odbiorcą a całokształtem  użycia środków 

literackich  w utw orze, doborze ideologii, konwencji itp.

W zależności od określonych czynników rozpatrywane są  b iografie , 

jako np. pow ieść dla dziew cząt lub jako utwór sceniczny, je ś l i  danym 

utworom tow arzyszą odpowiednie skierow ania. Dokonane analizy po
tw ierdzają, że nie kontekst literatu ry  ogólnej, ale odpowiadające danym odmia

nom m acierzyste wzory literatury  dla dzieci i młodzieży stanowią podsta

wowe, o dużym stopniu ekspansji i stabilności-, źródło literack ie .

Sw oistość badanych utworów rozpatrywana je st  w rozpraw ie od 

strony problemów socjologicznych, rynkowych. Ukazano, jak praw a po

lityki kulturalnej wpływały na rozwój b iografii, kształtow ały repertu ar 

je j wzorów wychowawczych. Ważnym zespołem czynników ok reśla jących  

społeczne funkcjonowanie biografii były: prawa rynkowe, polityka wy

daw nicza, ceny, nakłady, stopień atrakcyjności szaty graficzn ej i ilu 

s tra c ji  utworów, ro la  instytucji uczestniczących w ich przekazie  (b i

bliotek, krytyki literack ie j i pedagogicznej) , stopień udziału młodzieży 

w kulturze.

B iografie miały "sw oich" autorów i wydawców. Gatunek ten upra

wiali wybitni autorzy, tacy jak : M. Dąbrowska, J. K orczak, Z. K ossak , 

M. Kuncewiczowa, J . Parandow ski, W. W asilewska oraz popularni wów

c z a s  p isa rz e : J. M eissn er, J . K ossow ski, M. Sm olarsk i, a z p isa rzy  

dla d z iec i: M. C zeska-M ączyńska, M. Gerson-D ąbrow ska, F . Lazaru- 

sówna, A. Lew icka, M. Reuttówna.

Wysokość nakładu, liczbę wznowień regulowały: popularność boha-
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tera  oraz cel użytkowy. Najw iększą wysokość nakładów i liczbę wydań 

osiągnęły lektury szkolne, najtańsze były biografie przeznaczone dla 

szkolnych i amatorskich zespołów teatralnych. Z asada użyteczności r z ą 

d ziła  również doborem ilu stra c ji, zharmonizowanych z dydaktyczną tezą 

utworu. Cel pragmatyczny biografii kształtow ał w dużym stopniu ste reo 

typ oceny tekstów, intensywność popularyzacji konkretnych tytułów. 

Wszystkie te czynniki wpływały na recepcję  b iogra fii, typowały ich  od

biorców.

Jacek W o j c i e c h o w s k i :  W SPÓŁCZESNA RECEPCJA PROZY LI

TERACKIEJ. MIĘDZY TEORIĄ I PRAKTYKĄ, Prom otor: prof. S . G rze

szczuk (UJ) .  Recenzenci: doc. S .  Jaworski (UJ) ,  doc. K. Migoń (UWr,). 

Uniwersytet Jagielloński, 1979.

2 ^  jaw iska społecznego odbioru literatury  znajdują się  już od blisko

stu lat w polu zainteresowań różnych dyscyplin naukowych, jednakże 

tylko dla socjologii literatury oraz bibliotekoznawstwa - w ramach tzw. 

wiedzy o czytelnictwie - stanowią one główny przedmiot obserw acji. Mi

mo wieloletnich dociekań mało je st  wszakże w tej dziedzinie pewników, 

ponieważ rozważaniom teoretycznym rzadko tow arzyszą badania empiry

czne, a także istn ieje wyraźny brak spójności między różnymi perpekty- 

wami analizy zjaw isk przedmiotowych.

Próba uporządkowania i scalen ia dotychczasowej wiedzy wymaga 

sformułowania odpowiedzi na pytania elementarne ujętych w zespół hipo

tetycznych zależności i empirycznie zweryfikowanych.

Pytanie podstawowe dotyczy społecznych skutków czytania, a więc 

społecznych funkcji literatury : jakie są  i od czego zależy ich re a liz a 

c ja ?  Hipotetycznie można p rzy jąć , że zmiennymi niezależnymi są  w tej 

re la c ji : zaw artość dzie ła , nastaw ienia lekturowe, czyli w y o b r a ż a n e  

funkcje literatury , oraz podstawy interpretacyjne; teoretyczne pytanie 

brzmi więc: po co się  czyta i dlaczego w określony sposób? N astaw ie

n ia lekturowe i postawy interpretacyjne są  z kolei prawdopodobnie za

leżne od uwarunkowań tradycyjnych, psychologicznych oraz od przygoto

wania literacko-lekturow ego.
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W eryfikacja powyższych hipotez wymaga założenia, że p roces 

przekazu literackiego odpowiada modelowi: NADAWCA-KOMUNIKAT-OD- 

BIORCA, i ograniczenia obserw acji wyłącznie do wskazanych elementów 

oraz dynamicznych re la c ji . Iraie czynniki i z jaw iska, nie ujęte w modelu, 

należą do otoczenia systemu i wpływają na przebieg procesów  nie bez

pośredn io, lecz poprzez wymienione elementy. Jednocześnie dotychczaso

we badania uprawniają do sformułowania przesłanki pomocniczej, sugeru

jące j przeciw staw ność między wyobrażaną i realizow aną, społeczno-filo

zoficzną funkcją literatury  oraz  m etaforyczno-uogólniającą postawą in

terpretacy jn ą a funkcją werystyczną (in acze j: mimetyczną) i dosłowną 

postaw ą interpretacyjną - ńa najniższym poziomie odbioru.

U stalenie zależności między czytelnictwem tradycyjnym a w spółcze

snym okazuje się  wyjątkowo trudne, ponieważ wskutek niedostatku źró

deł i metodologicznych niedoskonałości obraz historycznych znaczeń l i 

teratury  ujawnia się tylko fragm entarycznie. Konieczny je st zatem za 

bieg pośredn i, mianowicie odwołanie się  do norm k re ac ji, zw łaszcza 

z XVIII i  XIX wieku, wśród których regu ła "praw dziw ości" w prozie 

zajmowała poczesne m ie jsce , z czasem  kształtując werystyczne n a sta 

wienia lekturowe. Mimo późniejszych przeobrażeń literatury , w prozie 

popularnej przetrw ała zasada  "zgodności" z rzeczy w istością , ugrunto

wując werystyczne nastaw ienia w formie lekturowego stereotypu.

Istnieje duże prawdopodobieństwo, iż  kryterium "praw dziw ości" wo

bec św iata przedstawionego w dziele literackim  wywodzi się  ze skłonno

śc i do myślenia konkretnego. Myślenie konkretne stanowi bazę, na któ

re j wtórnie rozwinęła się  umiejętność abstrahowania, a więc myślenia 

w kategoriach  pojęć i sądów. Psychologowie sugeru ją , że przew aga my

ślen ia w postaci obrazów maleje w miarę rozwoju osobniczego i spo

łecznego. Rozwojowi temu odpowiada zatem redukcja wery stycznych 

nastaw ień lekturowych i dosłownych postaw interpretacyjnych.

Te werystyczne nastaw ienia i dosłowne in terpretacje opierają się  na 

podświadomym upodobnieniu komunikatu literackiego do zespołu bodźców 

naturalnych i na przyjmowaniu świata przedstawionego w kategoriach 

znanej scbie rzeczyw istości jednostkowej. Interpretacja metaforyczno-
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-uogólniająca wymaga natomiast podejścia aktywne'go, kreatywnego : od

bioru w kategoriach pojęć i sądów.

Abstrakcyjny z natury je st bowiem podstawowy kod lite ratu ry , mia

nowicie pism o. Język pisma je st  równoległy do języka mowy i m yśli, 

i je s t  przez nie objaśniany. Pismo samo w sobie znaczy cokolwiek do

piero w rezultacie umowy, konwencji, tym bardziej skomplikowanej, gdy 

na je j bazie istn ieje kolejna konwencja: lite rack a ; ta za ś  umowność 

o k reśla  preferencje dla przenośnych reguł odbioru, ale jednocześnie 

stw arza oczywistą potrzebę znajomości owych konwencji, czyli przygo

towania literacko-lekturow ego.

Charakter "języka" literatury  i komunikacji literack ie j wymaga pa- 

ralelnego systemu odniesień, do których komunikat literack i "o d sy ła" . 

Odniesienia m ieszczą się  jednak nie w układzie rzeczyw istości fizykal

n e j, lecz w systemie języka mowy i m yśli.

Podwójny i pośredni system odniesień wyklucza jednoznaczność ko

munikatu, z desygnacji za ś  autorskich, zawartych w hipotezie tekstow ej, 

czyni tylko zespół warunków ogran iczających, a nie strumień norm jed 

noznacznych. Stąd - in terpretacja dosłowna, warunkowana przew agą my

ślen ia  "konkretnego", stereotypowymi nawykami oraz nieznajom ością r e 

guł konwencji, je st w istocie  już z natury błędna.

Symbolika tekstu literackiego ujawnia się  w dwóch w arstw ach: w 

pewnych znaczeniach dosłownych oraz przenośnych. Także fikcjonalny 

charakter dzieła  je st formułą co najmniej dw oistą: stanowi mianowicie 

amalgamat odniesień rzeczyw istych i nierzeczyw istych. Na tym tle pow sta

ją  liczne nieporozumienia lekturowe .

Znaczenia symboli literackich  są przy tym zmienne - pod wpływem 

kontekstu i formy w rezultacie licznych m iejsc n iedookreślenia. P roce

sy dookreślania zachodzą zaw sze, ale dookreślanie przedmiotowe, więc 

dopełnianie wyglądów - przy in terpretacji dosłownej - tow arzyszy kon

kretyzacji n iższe j warstwy uschematyzowanych wyglądów, za ś  dookreśla

nie pojęciowe następuje podczas konkretyzacji sensu dzie ła , a więc in

terp retac ji m etaforyczno-uogólniającej.

Analiza oczekiwanych i realizowanych społecznych funkcji prozy l i 

terackie j oraz występujących re lac ji wymagała pierw ej budowy schematu
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typologicznego tych funkcji, ponieważ dotychczasowe propozycje przed

miotowe wydają się niekompletne. Powstało więc zestawienie n astępu ją

cych funkcji :

a) filozoficzno-społeczna - polegająca na konfrontacji światopoglą

dów: czytelnika i zawartego w dzie le ; t>) wychowawcza - czyli zindy

widualizowane pobudzenie odbiorczego programu m yślenia, w artościow a

nia i o rien tac ji, w przeciw staw ieniu jednak do nagminnie imputowanych 

zadań dydaktycznych; c) estetyczna - realizow ana przez sam ’’k sz ta łt"  

d z ie ła ; d) emocjonalna - po legająca na uczuciowym zaangażowaniu od

biorcy wobec tre śc i w dziele zawartych; e) poznawcza - jako ogólny 

rozwój świadomości odbiorcy, realizow ana pośrednio, poprzez inne funk

c je ; f) w erystyczna - ujawniana jako tożsam ość świata przedstaw ione

go i rzeczyw istości fizykalnej; g) rozrywkowa - odreagowanie zm ęcze

nia fizycznego i psychicznego znużenia, "oderw anie"; h) kompensacyjna 

- czyli substytutywna, redukująca napięcia psychiczne.

O pierając się na przedstawionym schem acie, przeprowadzono dwa 

badania empiryczne -- w dwóch różnych zespołach próbnych, dobranych 

losowo spośród publiczności bibliotecznej (wiek: powyżej 14 lat) z r e 

jonu P olski południowej. P ierw sze badanie (liczebność próby: 254- o so 

by) , zm ierzające do określen ia  struktury nastawień lekturowych, ujaw 

niło znaczną przewagę oczekiwań rozrywkowych i poznawczych, a także 

bardzo wyraźną obecność nastawień o charakterze werystycznym - przy  

stosunkowo niskim udziale nastawień na funkcje estetyczną i filozoficz- 

n o-społeczną. Jednocześnie potwierdził się  wpływ wykształcenia na św ia

domość literacką - poprzez redukcję nastawień werystycznych, wzmoże

nie za ś  oczekiwań funkcji społeczno-filozofie znej oraz estetycznej - w 

miarę w zrostu poziomu w ykształcenia.

Kolejne badanie, będące analizą recepc ji różnych tekstów literackich  

o rozmaitym poziomie trudności (zbiorow ość próbna: 504- osoby) , ujaw 

niło wyraźny wpływ nastawień lekturowych i postaw interpretacyjnych 

oraz charakteru dzieła  na ostateczną rea lizac ję  społecznych funkcji 

dzieła literack iego . Liczne symptomy w skazały na wyraźną korelac ję , 

zw łaszcza między dosłowną postawą interpretacyjną, werystycznym n a sta 

wieniem lekturowym, a re a lizac ją  werystycznej funkcji dzie ła . Pow stały
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zarazem  podstawy wnioskowania o nieco silniejszym  wpływie nastaw ień 

niż postaw interpretacyjnych na przebieg odbioru d zie ła . Nadto z a ś  ana

liz a  odbioru tekstów "trudniejszych" pozwoliła na stwierdzenie w ysokie

go udziału funkcji w erystycznej, finalizującej p rocesy  recep c ji.

Oprócz w eryfikacji zakładanych hipotez przeprowadzono dodatkowe 

badania niektórych zjaw isk preparacyjno-lekturow ych, stwierdzona bo

wiem poprawa jakości odbioru literatury w zależności od w ykształcenia 

okazała s ię  ograniczona - prawdopodobnie w rezultacie realizacyjnych 

niedostatków szkolnych procesów  kultury lite rack ie j. Dokonane badanie 

eksperymentalne potwierdziło możliwość znacznej poprawy postaw in ter

pretacyjnych w warunkach kształcenia instytucjonalnego, przy  odpowied

nich podstawach programowo-metodycznych.

Oddziaływanie innych form propagandy literack ie j podlega licznym 

obiektywnym ograniczeniom: m .in . publiczność czytelnicza p ra sy  lite ra 

ckiej w P olsce stanowi nie więcej niż 5-7% populacji d o ro słe j; z kolei 

w ZSRR ujawniono niski odbiór krytycznoliterackich audycji radiowych 

i telewizyjnych. Niemniej jednak przeprowadzona specjaln ie analiza tr e 

śc i recen zji edytorskich se r ii "W spółczesna P roza  Światowa" ujawniła 

znaczną przew agę dosłownych sugestii interpretacyjnych. Pełny r e je s t r  

niedostatków oraz możliwości optymalizacyjnych wszystkich systemów 

p rep arac ji literacko-lekturow ej wydaje się  zaś tym bardzie j konieczny, 

że w zespole przedstawionych re lac ji je st to jedyna zmienna, poddają

c a  s ię  intencjonalnym działaniom optymalizacyjnym.

Michał Z i ę b a :  LIRYKA TEOFILA LENARTOWICZA WOBEC P IE 

ŚNI LUDOWEJ. (Z ZAGADNIEŃ STYLIZACJI LUDOWEJ). Prom otor: 

p ro f. J. Nowakowski (WSP Kraków ). Recenzenci: prof. M. Romankówna 

(W SP Kraków ), doc. M. T atara  ( UJ ) . Wyższa Szkoła Pedagogiczna 

w Krakow ie, 1977.

^  poezją Teofila Lenartow icza złączono na stałe kategorię ludowości:

krytycy i historycy literatury widzieli w niej zawsze nie tylko głów- 

ny wyróżnik sztuki poetyckiej autora "K alin y", lecz także kryterium w ar
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tościu jące - nadrzędny w alor, chociaż niekiedy również przyczynę o g ra 

niczenia możliwości rozwoju talentu mazowieckiego poety. Wszyscy n ie

mal badacze tw órczości Lenartow icza podejmowali trud uchwycenia i zde

finiowania istoty jego ludowej sty lizac ji, w yjaśniając w sposób przew aż

nie opisowy idee jego ludowości na tle ludowości romantycznej, i n ie jed

nokrotnie pod k reśla jąc , iż  swoje osiągn ięcia w tej dziedzinie traktują 

jako płaszczyznę wyjściową do badań szczegółowych, opartych na w ielo

aspektowej analizie w ierszy  " lim ik a  mazowieckiego" w zestawieniu z 

tw órczością ludową, głównie ludową liryką i epiką.

Referowana p raca  podejmuje próbę przeprowadzenia badań kompara- 

tystycznych poezji autora "Złotego kubka" w odniesieniu do pieśni ludo

wej i je j poetyki. Głównym celem autora było wyliczenie, usystem atyzo

wanie i opisanie możliwie najw iększej liczby chwytów stylizacyjnych sto 

sowanych świadomie przez Lenartow icza dla nadania swoim utworom - 

głównie lirykom - charakteru w ierszy ludowych, a następnie ukazanie 

ludowego rodowodu tych chwytów poprzez odnajdywanie odpowiedników 

w kulturze duchowej i m aterialnej ludu. Wymagało to podjęcia badań 

w sferze  tematycznej i treściow ej utworów oraz w ich strukturaeh sty 

li styczno-językowych i wersyfikacyjnych. Badania te miały uzasadnić 

tezy, że na w arsztat ludowy Lenartowicza składają s ię  "zakodowane" 

w pamięci poety i wprowadzane do w ierszy  "sygnały" z kręgu jego w łas

nych doświadczeń ludoznawczych i z kręgu poetyki pieśni ludowej oraz  

że indywidualny charakter ludowego stylu poety je st wynikiem tworzenia 

swoistych konfiguracji owych "sygnałów ", specyficznej ich gradacji w 

obrębie utworów, a także własnej in terpretacji ludowych chwytów sty li

zacyjnych.

Traktując w ażniejsze elementy struktury w ierszy  Lenartow icza jako 

swoiste chwyty sty lizacy jne , kierowano się  w pracy  zasad ą , że sty liza 

c ja  ma charakter w ielozakresow y, a potencjalnym je j obiektem może być 

każdy element dzie ła  - zarówno leżący w sferze  ideologii i t r e śc i, jak 

sty listyki, języka czy w ersyfikacji.

Za m ateriał badawczy posłużyła liryka Lenartow icza ze w szystkich 

okresów jego tw órczości oraz niektóre poematy epickie o zabarwieniu 

lirycznym ("Zachw ycenie", "B łogosław iona", "Bitw a R acław ick a"), za



m ateriał porównawczy - dziewiętnastowieczne zbiory pieśni i podań lu

dowych.

Takie zam ierzenia badawcze zadecydowały o kształcie  kompozycyj

nym rozpraw y składającej się  z trzech głównych rozdziałów , poprzedzo

nych wstępem. Kolejne rozdziały odpowiadają etapom badań nad sty liza

c ją  ludową u Lenartow icza.

Rozdział I, "W kręgu w iejskich realiów ", rozpatru je treściow o-te- 

matyczne k ry teria  ludowości, takie jak : motywy krajobrazow e, postaci 

ludowe, postaci historyczne i legendowe, postaci z wierzeń religijnych 

ludu i inne. W kolejnych podrozdziałach zajęto się  transkrypcją wątków 

i parafrazam i pieśni ludowych oraz funkcjami kompozycyjnymi motywów 

ludowych w poezji lim ika  mazowieckiego.

Rozdział II, "Stosunek do poetyki pieśni ludow ej", zaw iera szc z e 

gółową analizę Lenartowiczowskich chwytów stylizacyjnych rodem z poe

tyki pieśni ludowej, takich jak : paralelizm y ludowe, powtórzenia, w er

syfik ac ja  ludowa, strofika i rymy ludowe oraz m eliczność. Rozpatrując 

w szystkie zbieżności i podobieństwa, jakie w tym zakresie  wykazuje 

poezja Lenartow icza, zwrócono uwagę na fakt, że zabiegi poety znaczo

ne ludowością można odnaleźć zarówno w utworach o wyraźnym zabarwie

niu ludowym i określonym ad resie , jak w innych, nie mających widocz

nego związku z ludem i ludowością szeroko pojętą.

Rozdział III, "Ludowość Teofila Lenartow icza na tle tradycji l ite 

ra c k ie j" , rozpatru je szeroko ludowe zabiegi poety na tle tradycji k la

sycyzmu polskiego, sentymentalizmu oraz wczesnego i wielkiego roman

tyzmu, szukając "ojców chrzestnych" jego "liren k i" wśród wielkich twór

ców tych okresów .

P racę  zamyka stw ierdzenie, że ludowość była dla Lenartow icza 

jedyną i n ajlepszą szansą tw órczości, ponieważ: wynikała logicznie 

i naturalnie z osobowości i zainteresow ań arty sty ; tkwiła korzeniami 

w jego b iografii, szczególnie w doświadczeniach dzieciństw a i m łodości; 

była zgodna z jego demokratycznymi poglądami; wynikała z tęsknoty tu

łacza  za ojczyzną i chęci n iesien ia otuchy podobnym jak on emigrantom, 

ukazując im wyidealizowane obrazy kraju .

Dwa cele przyśw iecały lim ikowi mazowieckiemu w dążeniu do stwo-
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rżen ia  w łasnej, na nutę i w duchu ludowym pisanej liryk i; pierwszym 

była chęć podniesienia tw órczości ludu na W3'żyny dotychczas dla niej 

niedostępne, drugim - takie zbliżenie własnej tw órczości oryginalnej do 

sposobu tworzenia i możliwości percepcji ludu, aby niosąc bogate tre śc i 

była dlań ja sn a  i czytelna.

Monika Z i ó ł e k :  MIĘDZY SARMATYZMEM 1 L1BERTYNIZMEM. 

TWÓRCZOŚĆ JANA ANDRZEJA MORSZTYNA NA TLE PRĄDÓW UMY

SŁOWYCH EPOKI. Prom otor: doc. J. Rytel (UW ). Recenzenci: p rof.

Z. L ibera  (UW ), doc. J. Sokołowska (K U L ). Uniwersytet W arszaw ski, 

1979.

gólnym założeniem pracy  je s t  przedstaw ienie dorobku poetyckiego

Jana Andrzeja M orsztyna w aspekcie problematyki światopoglądowej. 

M istrzostw o artystyczne liryki autora "Lutni" nie budzi w ątpliw ości, i 

pod tym względem badacze wielokrotnie oddawali poezji M orsztyna sp ra 

wiedliwość, przeciw staw iając jednak wyrafinowaniu formalnemu rzekomą 

błahość zaw artości myślowej analizowanych utworów. Tymczasem dokładna 

lektura w ierszy  M orsztyna pozwala stwierdzić, że - mimo zasadniczo p rz e 

kładowego charakteru jego tw órczości - mamy tu do czynienia z c a ło śc io 

wą wizją św iata, na tyle sw oistą i różniącą się  od innych tego rodzaju  

zapisów , że można ją  w sposób uzasadniony porównywać z pewnymi 

prądami filozoficznymi i tendencjami ideologicznymi kultury, i to nie ty l

ko p o lsk ie j, ale także europejsk ie j, XVII wieku. Dwiema zasadniczymi 

kategoriam i, które, zdaniem autorki, tworzą alternatywę d la  M orsztyno- 

wego pojmowania św iata, są  sarmatyzm i libertynizm.

Problematyka sarmatyzmu jako punktu odniesienia dla poezji Jana 

Andrzeja M orsztyna narzuca się  w sposób oczyw isty, gdy wziąć pod uwa

gę ogólny obraz kultury w P o lsce  połowy XVII wieku. Ponieważ jednak 

ideologia sarm acka nie była jednolita, na użytek pracy przyjęto po jęcia  

"sarmatyzmu mas szlacheckich" i "sarmatyzmu ośw ieconego". W rozum ie

niu autorki sarmatyzm w postaci oświeconej był w połowie wieku XVII 

związany głównie z kręgami magnackimi (jak np. b rac ia  O palińscy, Jerzy



i Stanisław  H erakliusz Lubomirscy) , charakteryzow ał się  elitaryzmem 

kulturalnym i wykazywał tendencje z jednej strony n eostoick ie , z dru

g ie j z a ś  k lasycyzu jące , nie rezygnując jednakże z zasadniczych zało

żeń tego prądu jako ideologii narodow ej. Dla uzupełnienia obrazu mo

żliwych odniesień światopoglądowych tw órczości M orsztyna na gruncie 

polskim odwołano się  też w pracy  wielokrotnie do poezji Jana Kochanow

skiego, a przez  nią - do tradycji humanizmu renesansow ego. Wspomniano 

również o w spółczesnej Morsztynowi ariań sk ie j propagandzie "re lig ii 

racjonalnej" i o .związanej z tymi problemami poezji wybitnego m yślicie

la  socyniańskiego Samuela Przypkow skiego; w miarę potrzeby przywo

łano także w iersze innych poetów polskich  tego okresu .

Ponieważ jednak poezja Jana A ndrzeja M orsztyna nie daje się  w p e ł

ni o k reślić , jeże li poprzestajem y na rozpatryw aniu je j wyłącznie w kon

tekście  siedemnastowiecznej kultury p o lsk ie j, zestawiono ją  także z li- 

bertyńskim nurtem kultury francuskiej tego stu lecia , określonym nazwi

skami z jednej strony - G assendiego, z drugiej - Fontenelle’ a . Je st to 

procedura nieco odmienna od analizy stosunku liryki M orsztyna do pod

stawowych założeń sarmatyzmu: posługując s ię  powszechnie przyjętą t e r 

minologią badań komparatystycznych, stw ierdzić można, iż  porównanie 

zaw artości światopoglądowej poezji autora "Lutni" z m yślą libertyńską 

dotyczy jedynie w znikomym stopniu związków genetycznych (które w 

tym wypadku są  mocno wątpliwe) , ro lę  zasadn iczą odgrywają natomiast 

zbieżności typologiczne, niezależne od jakichkolwiek kontaktów.

Dla tw órczości M orsztyna poszukano zatem analogii w poezji fran 

cusk ie j tej epoki (np. u Théophile’ a de Viau czy Saint-A m anta), p rz e 

de wszystkim jednak starano się  zestaw ić d a jącą  się  odczytać z w ier

szy  M orsztyna postawę światopoglądową z postaw ą libertyńską, przed

stawioną na podstawie wyników badań i in terp retac ji tekstów głównie f i 

lozoficznych. Zasadnicze cechy tej postawy - takie jak ogólne nastaw ie

nie relatyw istyczne, elim inacja m etafizyki, zamiłowanie do p aradoksal

nego ujmowania rzeczy w istości, a także prow okacja obyczajowa - p róbo

wano również odnaleźć w niektórych w ierszach  z kręgu angielskiej poe

zji m etafizycznej.

W poezji Jana Andrzeja M orsztyna można wyróżnić trzy  główne k rę-
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gi tem atyczne: re flek sje  nad rozumem ludzkim w powiązaniu z re lig ią , 

nad dziedziną przeżyć erotycznych i nad zagadnieniem stosunku człowieka 

do N atury. Problemom tym poświęcono też analityczne rozdziały p racy , 

s ta ra jąc  s ię  w każdym z tych wypadków przedstaw ić tw órczość autora 

"Kanikuły" w konfrontacji z problematyką sarmatyzmu i libertynizmu.

Tak więc w rozdziale  "Rozum i r e lig ia "  omówiono nie tylko w iersze sen

su stricto  re lig ijn e , ale także "Nadgrobek Otwinowskiemu", będący wy

razem postawy humanistycznej, k tóra stanowi punkt w yjścia re flek sji 

światopoglądowej M orsztyna, n a jd o jrza lszy  wyraz znajdującej w w ierszu 

"M editatio m o rtis" ; rozdział "Antynomie m iłości" zajmuje się  M orszty- 

nową koncepcją erotyki; w "Różnych obliczach Arkadii" najw ięcej uwa

gi poświęcono cyklowi "K an ikuła", jako szczególnej próbie rea lizac ji 

św iata sielankow ego, ro lę  kluczową wyznaczając wierszowi "W iejski ży

wot” , a także analizując problem stosunku poezji M orsztyna do lite ratu 

ry  ziem iańskiej.

Wnioski, jakie wypływają z tak przeprowadzonej analizy tw órczości 

poety, można najkrócej przedstaw ić n astępu jąco : Morsztynowa w izja św ia

ta bez wątpienia nie godzi się  z sarmatyzmem w jego postaci "m asow ej", 

chociaż bowiem w poezji erotycznej autora "Lutni" istn ieją  pewne zb li

żenia do modelu liryki popu larn ej, sarmatyzm mas szlacheckich bywał 

przede wszystkim obiektem otw artej krytyki poety w polemikach z lite 

raturą ziemiańską i je j sztandarowym gatunkiem, "votum"; także trakto

wanie tematyki re lig ijn e j w w ierszach  M orsztyna daleko odchodzi od s te 

reotypów sarm ackich , natomiast jego poezja  wydaje się  bliżej spokrewnio

na z sarmatyzmem oświeconym, zw łaszcza w nurcie sielankowym. Z d ru 

gie j strony jednak koncepty styczna tw órczość M orsztyna nie wykazuje 

tendencji klasycyzujących , charakterystycznych dla tego kręgu, a n ie

które jego w iersze , np. "Votum z Sen ek i", można odczytać jako polemi

kę z neostoickimi poglądami takich wybitnych przedstaw icieli sarmatyzmu 

ośw ieconego, jak Łukasz Opaliński czy Stanisław  H erakliusz Lubom irski.

Dość nieoczekiwanie natom iast liryka M orsztyna wykazuje zasadn i

czą zbieżność z poezją Jana Kochanowskiego, a to w zakresie  podstawo

wego założenia światopoglądowego, którym je s t  racjonalizm  o zabarw ie

niu sceptycznym (nb. u Kochanowskiego bardzo przypominający zalece-
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nia Montaigne ’ a ) . Założenie to owocuje jednakże zupełnie odmiennymi 

przem yśleniam i, co szczególnie dobitnie ukazują utwory obu poetów po

ru sza jące  problem sposobu istnienia człowieka wobec N atury: d la Kocha

nowskiego człowiek je st  zasadniczo włączony w kołowrót przyrodniczy, 

jeże li bowiem nawet rozum pozwala mu na zajęcie pozycji widza w tea

trze  św iata, nie niweczy on jednak zasadniczej zgodności między czło

wiekiem i N aturą; świat M orsztyna je s t  natomiast domeną a lien acji, 

gdzie z jednej strony namiętności miłosne, a z drugiej - różny od p rzy 

rody rozum ludzki, skazują człowieka na "niepokój w ieczny". Można przy 

okazji także stw ierdzić, że poświadczone osobiste kontakty M orsztyna 

z wyznawcami arianizmu nie wpłynęły na jego poezję w żadnym istotnym 

elemencie - chyba żeby uznać indyferentyzm religijny  poety za osta tecz

ną konsekwencję racjonalistycznego podejścia  dc spraw  w iary, które so

cynianie postulowali z resz tą  w zupełnie odmiennych celach .

Na gruncie polskim tw órczość M orsztyna je st więc zjawiskiem dość 

odosobnionym, chociaż wchodzącym w pewne związki z kręgiem  sarm atyz

mu oświeconego; natomiast na tle literatury  europejskiej XVII wieku l i

ryka ta  je st  łatwa do um iejscowienia w pobliżu czy to francuskiej poe

z ji liberty ń sk ie j, czy - w mniejszym stopniu - angielskich "C av alier 

P o e ts" . Charakterystyczne je st  w tym wypadku nie tylko podobieństwo 

tematyki i topiki utworów, ale przede wszystkim zbieżność postaw św ia

topoglądowych; M orsztyna w izja świata je s t  niewątpliwie w wielu za sad 

niczych swych wyróżnikach identyczna z libertyńską postawą wobec rz e 

czyw istości. Jako główne punkty styczne tych dwóch postaw można wy

mienić racjonalistyczne i sceptyczne podejście do tematyki relig ijn ej 

i ogólnie - m etafizycznej, skłonność do ujmowania problemów intelektu

alnych i emocjonalnych w formuły wewnętrznie sprzeczne, a także p ro 

pagowany model erotyki. Charakterystyczne je st  natom iast, że M orsztyn 

nie podejmuje popularnej wśród libertynów apologii "praw a Natury" jako 

uzasadnienia chęci użycia rozkoszy doczesnych: autor "W iejskiego ży

wota" nie wierzy w powrót do Natury w jakiejkolwiek formie, a poszuki

wanie arkadyjskiej szczęśliw ośc i nie ma według niego żadnych szan s po

wodzenia.

Taka ocena mitu Arkadii świadczy zresz tą  a  dużej sam odzielności



przem yśleń M orsztyna, a także o tym, że sprowadzanie jego światopo

glądu wyłącznie do wariantu postawy libertyńskiej byłoby zabiegiem n ie

uprawnionym; niemniej jednak w przestrzen i "między sarmatyzmem i li- 

bertynizmem" paradoksalna, często  prowokacyjna obyczajowo i re lig ijn ie , 

nie proponująca ustalonej h ierarchii w artości poezja M orsztyna zajmuje 

m iejsce niewątpliwie b liższe biegunowi libertynizmu.

A leksandra Z i ó ł k o w s k a :  MELCHIOR WAŃKOWICZ. ZARYS MO

NOGRAFICZNY. Prom otor: p rof. J. Kulczycka-Saloni (UW).  Recenzen

c i : prof. M. Stępień (UJ) ,  doc. J. Rohoziński (UW).  Uniwersytet War

szaw ski, 1979.

elem prący  był rekonesans i próba syntetycznego spojrzenia na

tw órczość M elchiora Wańkowicza z punktu widzenia historyka l ite 

ratu ry . Autorka rozporządzała informacjami, które uzyskuje się  w co 

dziennym kontakcie z człowiekiem, a także takimi, jakie można zdobyć 

jedynie w spółpracując blisko z pisarzem .

Po śm ierci p isa rz a  miała dostęp do jego archiwum, z którego bo

gatych zbiorów mogła swobodnie k o rzy stać , znajduje się  ono bowiem 

w je j posiadaniu. W pracy nie wykorzystano jednak w iększości grom a

dzonej dokumentacji, a to z dwóch powodów. Po p ierw sze , korzystanie 

z korespondencji p isa rza  - niejednokrotnie ciekaw ej, w yjaśn iającej czy 

ułatw iającej zrozumienie wielu spraw , często  z dziedziny biografii - 

ze zrozumiałych względów objęte je st pewną klauzulą czasow ą. Z tego, 

między innymi, powodu nie można obecnie je szcze  opublikować np. ko

respondencji z Andersem czy Jantą-Połczyńskim .

Z kolei, jeże li m ateriały dotyczą spraw politycznych, a takich w 

bogatej b iografii Wańkowicza nie brakowało, to aby uzyskać obiektywne 

rozeznanie, trzeba było mieć dostęp do akt spraw y, a nie opierać się  

jedynie na dokumentacji zgromadzonej przez  samego p isa rz a .

Je st rzeczą  niełatwą dać już d z is ia j obszern ą, sumienną i praw dzi

wą monografię M elchiora Wańkowicza. Wprawdzie je st  to tw órczość zam-
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knięta, lecz napotykamy tu szczególny przypadek: p isa rz , jako "piew ca 

polskiego lo su " , je st szczególnie bliski h isto rii, której s ta ra ł się  być 

kronikarzem , dokumentalistą dnia bieżącego, a rów nocześnie, n ieraz 

wbrew w oli, stawał się  interpretatorem .

Tw órczość Wańkowicza je st przykładem tego, co niegdyś stw orzy

li p isarze  dziewiętnastowieczni, uznający literaturę  za formę poznawczą, 

w yprzedzającą poznanie naukowe. Ale о Ле lite ratu ra  ta je s t  formą po

znania rzeczy w istości, to z kolei poznanie je j wymaga pewnych warun

ków, mianowicie rozpoznania naukowego tych obrazów h isto rii, którym 

p isa rz  pośw ięcił uwagę.

W związku z tym badacz, który chciałby zarysow ać względnie pełną 

monografię tw órczości Wańkowicza, musiałby się  opierać na gruncie 

zbadanym przez historyków, co niejednokrotnie je st zrobione, jeżeli 

chodzi o najw ażniejsze wydarzenia polityczne i m ilitarne, a nie je st 

wykonane w stosunku do ich obrzeży - epizodów, którymi zajmował się  

autor "Kundlizmu".

M ając przed sobą całokształt tw órczości Wańkowicza, może h isto

ryk literatury  postawić już kilka pytań, które podlegają jego kompeten

cjom, i spróbować na nie odpowiedzieć.

P ierw szy rozdział pracy  traktuje o b iografii p isa rz a . Wraz z o sta t

nim, pt. "Kalendarium życia i tw órczości", ma on za zadanie pomóc 

w poruszaniu się  po tem acie.

W rozdziale drugim, "G łosy krytyki", autorka porusza spraw ę ży

wotności książek  Wańkowicza. C zas pokaże, które z nich przejdą do l i 

teratury  narodowej. W iększość jego książek  miała po kilka i więcej 

wydań, czę ść  jednak uległa zapomnieniu: były to reportaże, w swoim 

czasie  niezwykle popularne, głośne i aktualne, a teraz  wańne jedynie 

jako m ateriał h istoryczny, przyczynek do poznawania dziejów losu na

rodu. Trudno przew idzieć, jak je będą odbierały następne pokolenia.

P rzeglądając obfity plon publikacji książkowych Wańkowicza, autor

ka zaryzykowała podział bardziej interesu jących na trzy  grupy. Do p ie r

w szej zaliczono pozycje, które dzięki wielu walorom mają szan sę  p rz e 

trwania dziesiątków lat, w ejśc ia  do kanonu cenionych i znanych. Będą 

to na pewno "Szczen ięce  lata" i "Z iele  na k ra te rz e " , a może także n ie
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wielka malownicza opowieść "Hubalczycy" i mające duże szanse stać się  

podręcznikiem dla studentów polonistyki i dziennikarstwa kompendium 

wiedzy i doświadczeń p isa rz a , "K arafka L a Fontaine’ a " .

Druga grupa - to książki bardzo kiedyś głośne, jak : "Na tropach 

Smętka" i "Monte C assin o ", wciąż c ieszące  się  popularnością. W tej 

grupie m ieszczą się  też lekkie, pełne humoru wspomnienia "Tędy i owę

d y".

Do grupy trzec ie j zaliczono "Tworzywo" i "Drogę do "Urzędowa". 

Autorka proponuje dostrzec je na nowo, warte są  bowiem większej 

uwagi, a są  jakby mniej znane, szczególnie wydana na em igracji "D ro

ga do Urzędow a".

Kolejny rozdział, trz e c i, poświęcony je s t  teorii reportażu Wańko

w icza. Oprócz rozsianych gęsto w jego książkach uwag o samym re p o r

tażu autor pośw ięcił temu gatunkowi osobne studium ("P ro sto  od k ro

wy") , a także wstęp - pod tytułem "O poszerzenie konwencji reporta

żu" - do zbioru "Od Stołpców po K air" oraz obszerne fragmenty "K a 

rafki La Fontaine’ a " .  P isa rz  nazywa swoje reportaże "literatu rą  fak

tu ". Są to, ogólnie b iorąc , utwory często fikcyjne, w których autor 

snuje własne re fle k s je , przeplatane licznymi dygresjam i. Do dziś wła

ściwie nie są  wyjaśnione problemy funkcjonowania, istnienia fikcji 

w reportażu. Koncepcja reportażow ej prawdy opierała s ię , m .in . , na 

rozgraniczeniu Jam esa Restona między "litté ra l truth" - bezpośrednią 

prawdą faktów, a "essen tia l truth" - prawdą syntetyczną, zbiorczą.

Ta p ierw sza nie zadowala całkowicie twórcy, ponieważ nie o siąga  je 

szcze pełnego wyrazu, jakiego autor-reportaży sta  dla u jęc ia  jakiegoś 

problemu, przedstaw ienia osoby czy rzeczyw istości potrzebuje; nato

m iast prawda syntetyczna je s t  wyłoniona z faktów dobranych w sposób 

elastyczny; je st  z nich jakby wydestylowana w sposób dowolny, nie pod

porządkowany obowiązującym planom odniesienia w czasie  i w p rz e s trz e 

n i. Koncepcja "e ssen tia l truth" pozwala dla uzyskania efektu prawdy 

esencjonalnej w iązać ze sobą - jako równoczesne - zdarzenia odległe 

w c z a sie , dopasowywać nawet fakty różnych przestrzen i do jednej, kon

kretnej. L iteratu ra  zna takie zabiegi, k reac ja  p isa rsk a  nie musi bowiem 

oznaczać, i nie oznacza, w każdym przypadku k reac ji "ex  n ih ilo". Wie-
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lu p isa rzy  nie mnie wymyślać zdarzeń, sytuacji, nie umie wymyślać, 

stw arzać z niczego sylwetek ludzkich. Twórca czerpie często m ateriał 

z otoczenia, które umie podpatrywać. Realne przeżycia  i podobieństwa, 

czasem  bardzo odległe w czasie  i p rzestrzen i, przetw arza i ro z sz c z e 

p ia  na osobowości ludzkie, na ludzkie byty. Drobiazgowa analiza tw ór

czo śc i wielu p isa rzy , jak np. Dostojewskiego czy Conrada, w ykazała, 

jak poszczególne sylwetki bohaterów, okoliczności i zdarzenia, k ra jo 

brazy mają swoje odpowiedniki w rzeczyw istości, swoje wzory w kon

k rec ie , o który twórca kiedyś się  o tarł.

Rozdział czw arty, zatytułowany "Językoznawcy o środkach arty sty 

cznych Wańkowicza", porusza m .in. sprawę kresowizmów, a rch aizac ji, 

rewindykacji zasobów słownictwa staropolskiego, a także podaje życio

ry s językowy p isa rz a . Zarówno ten rozdział, jak następny, pt. "Humor", 

w którym m .in. poruszono sprawę neologizmów słowotwórczych i komiz

mu słownego, zdaniem autorki nie wyczerpały problemu, zarysow ując go 

jedynie, jako ważny dla tw órczości tego p isa rz a .

W rozdziale zatytułowanym "W arsztat twórczy autora b Monte C a ssi-  

no4" zawarte są spostrzeżenia autorki z okresu pracy  nad "K arafką La 

Fontaine’ a " , ponieważ w czasie  trzyletniego obcowania z pisarzem  mia

ła ona możność obserwowania i w pewnej mierze w spółuczestniczenia 

w tworzeniu tej k siążk i.

Rozdział siódmy, "Własnymi ścieżkam i", podsumowuje i jednocześnie 

wprowadza elementy in terpretacji ideowej, zarówno w odniesieniu do bio

grafii p isa rza , do jego niektórych decyzji życiowych, jak też do twór

cz o śc i. Autorka sta ra  się  tu też zwrócić uwagę na zaangażowanie p is a 

rz a , relatywizm w ocenie każdej rzeczyw istości, po lsk ość , afirm ację. 

Zastanaw ia się  nad.przyczynami tak wielkiej popularności Wańkowicza, 

podaje nieco uwag dotyczących kompozycji, tradycji prozy i sagi rodu.

Tematy dla swogo p isarstw a czerpał autor "Sztafe ty " z rzeczyw isto

śc i. z toczących sic Jziotów . Nie fabuła, wywodząca się  z wyobraźni, 

looz właśnie kipiące życie prv'yckiça jego uwagę. Wańkowicz w yrasta 

niejako wszędzie tam, gdzie -.o ti/ioiq jak ieś sprawy o przekroju  histo- 

ryczr.^Tn ; jak sam p iLze, bv) reporterem idącym za zdarzeniami trzech 

epok. Za przykład może służyć zbiór puji.cy^tyk; całego ży< w« v  к siąż-
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ce "P rz ë z  cztery  klimaty” , w której szczególnie in teresu jące są  dwa 

ro zd z ia ły : "N a polskich w irach" i "Na p isarsk ich  rozdrożach ". P isa rz  

ceni w n asze j literaturze przeszłościow ej te nurty i kierunki, które 

zw racały się  zawsze ku najpoważniejszym sprawom narodu. U parcie i z 

odwagą podejmuje wszystkie najbardziej drażliwe zagadnienia aktualne, 

mocuje się  z kanonami prawdy, która je s t  je szcze  św ieża, nam acalna, 

żywa w świadomości ogółu. I tę najbardziej palącą w spółczesność p rz e 

tw arza w dziele literackim .

W formie aneksu dołączono do pracy tekst samego p isa rz a  p t. "Jak 

Wańkowicz wyobrażał sobie p racę  poświęconą jemu i jego tw ó rczośc i" , 

uw ażając, że ciekawe je st  wyobrażenie Wańkowicza o pracy  doktorskiej 

jemu pośw ięconej.

Autorka zdaje sobie spraw ę z tego, że rozpraw a naukowa na temat 

p isa rz a  w spółczesnego nasuwa więcej trudności niż o p isa rzu  czasów  

minionych, do którego mamy na ogół ustalony stosunek, właściw a p e rsp ek 

tywa czasow a czyni go widocznym i jednocześnie u p raszcza . Mimo to 

można stw ierdzić, że na tle literatury  polsk iej XX w. M elchior Wańko

wicz był postacią  wyjątkowo bogatą i w szechstronną.
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